
9ES

, u d a n i e  ś w i ą t e c z n e

nuta przewodniczący Pre- 
|  Rady Najwyższej Lłtew- 

B m  SRR Algirdas Brazauskas 
JK laffl Wywiadu Telewizji Li- 

ebej. Polecamy tę rozmowę 
gnaśnymi skrótami.

Dwa dni temu spotkaliście 
j  Kremlu z Michaiłem Gor­

s e m . Na początku rozmo- 
■ M. Gorbaczow powiedział, że 

i rozmowa przywódców 
Ipaństw. Odbyta się ona 

fr^śyyy M. Gorbaczowa. O 
jnmwiono? Dlaczego M. 

H  b 4  wyraził pragnienie 
0̂  Oprowadzenia rozmowy?
* 2  f Żipewne, było to  aktualne 

M. Gorbaczowa, ale to Jest 
dne również dla nas. Roz- 
i  (oczyta się nie w gabtae- 
Vt Gorbaczowa w Komitecie 

atnloTm, lecz na Kraulu. 
(,ny fceślU on. t e  przyjmuje mnie
i  — Ib przewodniczący Prezydium 

^  Nąjwyższej ZSRR i rozmo- 
ijjśt oficjalna. Taką też była. 
WStawówym tematem byta 

'  ść Litwy, ewentualne u- 
j Rady Najwyższej nowej 

H  'naszej Republiki. I je- 
I  — jak do tej sprawy pry.-

Wywiad Alglrdasa B R AZAU SK ASA 
dla T e le w izji Lite w sk ie j

kuje się rząd ogólnozwiązkowy. 
M. Gorbaczow roapoczął  rozmo­
wę oświadczając, te  doskonale 
pamięta dni pobytu na Litwie. 
Dążenie mieszkańców Litwy do 
odłączenia się od Związku Ra* 
dzieckiego znalazło się u  pod. 
staw przygotowania do razmorwy. 
Rzeczywiście, on do niej dobnze 
się przygotował, Zrozumiałem to 
na widok wielkiej liczby prze­
różnych dokumentów, informa­
cji, widziałem, że decyzje pod­
jęto na wysokim szczeblu 

Jednym z podstawowych te­
matów rozmowy była ekonomi­
ka. Wiadoma że w dągu w idu 
dziesięcioleci Związek Radziecki 
rozwijał się jako państwo uni­
tarne, co prawda, nawet bez gra­
dacji według terytoriów, repu­
blik, ale też bez oceny specyfiki 
poszczególnych republik. W  wy­
niku wiele republik ucierpiało* 
w tym — ewentualnie, nieco 
mniej — również Litwa. Zatem, 
integracja gospodarcza dziś od­
grywa główną rolę, gdy mówi 
się o niepodległości Litwy, o 
strukturze państwowej Związku 
Radzieckiego. M. Gorbaczow pod­
kreślił, 4e stosunki gospodarcze

powinny być zalegalizowane 
ko stosunki dwóch państw. Pod­
kreślono, że w przyszłości rozli­
czenia powinny być realizowane 
w walucie wymienialnej. Chciał­
bym powiedzieć mieszkańcom 
Litwy, że byłoby to  nadzwyczaj 
trudne zadanie. Nasz obrót 
innymi republikami Związku Ra­
dzieckiego wynosi około 8 
liardów rubli. To ogromna 
ma, trzecia część stworzonego 
przez nas globalnego produktu 
społecznego. Naturalnie, od razu 
trudno sobie wyobrazić, jak  mo­
glibyśmy rozliczać się w walu­
cie wymienialnej.

Bilans wywozu — wwozu dziś 
nie jest krytyczny, jeżeli i 
o wyniki. Jednakże według obo­
wiązujących obecnie cen wwo­
zimy więcej niż wywozimy śred­
nio o 1 miliard 400 milionów 
rubli. Jednakże w przeliczeniu 
na ceny światowe ocena Jeal 
inną. Podstawę naszego ekspor­
tu  stanowią artykuły spożywcze, 
hodowlane. Sprowadzamy 

.paliwo, całą produkcję hutniczą,

(Dokończenie na str. 2)

Odezwa do komisji wyborczych
tpuSifaiWfca Komisja W ybór, zespolonej i rzetelnej pracy
isynia serdeczną wdzięczność
 komisji wyborczych za
jncę w organizacji wybo- 
Ala kampania wyborcza je- 
i ńę nie zakończyła: 24 mar. 
db(dą się wybory do tere- 
*)di Rad Deputowanych Lu. 
'A R  kwietnia — powtór- 
»jbory deputowanych do 

*f Najwyższe) Litewskiej SRR 
tWu okręgach. Wyrażając 
śjggość komisjom za doko- 
>4 pracę, wzywamy je  do 
Olinowania działalności wy- 

p; poczuciem głębokiej 
' Wedzialności dla dobra od. 

?JłCej się Litwy. Od waszej

lenia dodatkowego urlopu najak.
znacznym stopniu zależy sukces tywniejszym członkom rejono-
kształtowania na Litwie kompe­
tentnej władzy wyższej i tereno. 
wej, na którą zasłużyli i na któ­
rą czekają pracowici ludzie Lit­
wy. Republikańska Komisja Wy­
borcza zwróciła się z  kolei do 
Prezydium Rady Najwyższej Li­
tewskiej SRR w sprawie udzie-

wych komisji wyborczych, 
k ia  komisji wyborczych miast 
szczebla republikańskiego 1 apl- 
ilnkowych komisji wyborczych.

Republikańska 
Komisja Wyborcza 

Wilno, 6 marca 1990 r.
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^ h rm  Rady Najwyższej 
y*?J SRR postanawia:
^  pierwszą sesję Rady 
[™*1 Litewskiej SRR dwu- 

. ,. - H Mdencjl 10 marca 1990
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Rady Najwyższej 
SRR zaleciło do omó- 

>>-'5 pierwszej sesji Rady 
^ H L ttew sk le J  SRR 
BBgwestle:

komisji mandato-

(ły^*unaniu pełnomocnictw 
‘-rjwych.

wyborów i odwo- 
•nRwodnlczgcego Rady

S jj? 0ry zastępców prze- 
S® * ? . 1 sekretarza Rady 
10^ j ,  Litewskiej SRR.
S «?°żenlu pełnomocnictw 
jtl2™b6w Litewskiej SRR 

przewodniczącego

Posiedzenie rozpocz- 
S  bL “ " cs o godz. 21. Po- 

11 |-----

W Republikańskiej Komisji Wyborczej
i Rady Najwyższej Litewskiej wodni czący miasta Naujoji Ak

SRR jedenastej kadencji I____
miu okręgach wyborczych. W  
czej otrzymano zawiadomienia o- 
kręgowych komisji wyborczych r~

; Wytautas Reklaltls, dyrek. 
Akmeńskiej Biblioteki Cen­

tralnej: Filomena Jasewkzieąe 
— kierowniczka wydziału Urzędu

wysuniętych kandydatach na de- Rady Ministrów Litewskiej SRR.
pałowanych w następujących dc. 
ręgach wyborczych:

W  Akmeńsklm nr 79 — Alwi- 
das AdomaiUs, naczelnik Akmeń- 
skiego Budowlano .  Montażowe-- 
go Zarządu Melioracyjnego, 
Simonas Witas Anużls — zastę­
pca dyrektora generalnego zjed-

W  Zarasajskim nr 106 — 
bertas Matullonls — wy chowa w. 
ca Antazawsklego Domu Dziecka 
w rejonie zarasajskim, Petras 
Papowa* — pierwszy sekretarz 
Zarasajaki ego Komitetu Rejono­

wego Komunistycznej Partii Lit­
wy. MM

DZIŚ W NUMERZE: 2zvm jest Jeżyk dla narodu? 
profesorem Nilem Gilewiczem

■w Sesja nowoobranego parlamentu rozpocznie Kronika pamięci: Losy Polaków z Wlleńsz- 
się 10 marca — 1 str. czyzny — 4 str.

■w Deputowany dziękuje. Refleksje po wy bor- “*■ Garstka ziemi wileńskiej — Na konkurs 
cze — 1 str. „Dajcie mi pióro i kartkę białą..." — 4 str.

■w „Magazyn Rodzinny” — Kobieta, o  koble- *v Kobieca codzienność (reportaż ze śwlęciań-
cle, dla Kobiety — 3 str. sklej fabryki „2elmena") — w kolumnie ““ Powstanie klub sportowy Polaków na Llt-

„Pro 1 Contra" — 5 str. wie — 8 str.

wywiad z
— 0 str.

Polacy zasłużeni dla kultury rosyjskiej
— 6 s tr .

Szata myśli naszych — 8 str.
W cieniu Katynia — 7 str.

W Prezydium 
R a d y  

Najwyższej 
Litewskiej SRR

 | marca odbyło ślę po-1
I siedzenie Prezydium Rady |
Najwyższej Litewskiej l Ź!
I Prowadził je przewodniczący I
Prezydium Rady Najwyższej i 
Algirdas Brazauskas.

Prezydium postanowiło I 
lać pierwszą sesję Rady Naj-J 
wyższej litewskiej SRR dwua 
nastej kadencji 10 marca. OJ 
mówiono tryb obrad 1 porzą-
dek dzienny, które zostaną 
przedstawione na sesji.

Przyjęło dekret o  trybie] 
wejścia w tycie Ustawy os 
podstawach samorządu tere­
nowego i innych aktów nor 
matywnych litewskiej SRR 
Ustalono, że samorząd tereno­
wy U em je ślę Ustawą Li­
tewskiej SRR o podstawach
samorządu terenowego, a  tak­
że odpowiednimi ustawami Re. 
jonowej Rady Deputowanych
Lodowych Litewskiej SRR, 
miejskiej, rejonowej w mieście 
Rady Deputowanych Ludowych 
Litewskiej SRR, aplllnkowej, o- 
sledlowej Rady Deputowanych 
Ludowych Litewskiej SRR, 
ile nie są sprzecme z  Ustawą 
o podstawach samorządu 
nowego. Rejonowy samorząd 
przed przyjęciem innych 
taw korzysta z takich praw 
społeczno-gospodarczych, u j 
lonych w artykule 24 Usta­
wy Litewskiej SRR o  podsta­
wach samorządu terenowego, 
których, z uwzględnieniem pro­
pozycji samorządu dołowego, nie 
mogą one zrealizować.

Dekretem Prezydium Rady 
Najwyższej wniesiono uzupeł. 
nłenia do kodeksu Litewskiej 
SRR. o  wykroczeniach admini­
stracyjnych przeciwko prawu. 
Zmierzają one do pogłębienia 
odpowiedzialności za narusze­
nia wymagań co do Jakości 
tykułów rolnych i spożyw­
czych. W  tym celu przewi­
dziano ostrzeżenia lub kary 
pieniężne.

Przyjęto dekret .o  określe­
niu' szkody, wyrządzonej państ­
wowym pomnikom przyrody l i ­
tewskiej SRR 1 o  pokryciu 
tej szkody.

Prezydium Rady Najwyższej 
powzięło uchwałę o trybie prze­
kazania spraw przez członków 
kierownictwa Prezydium Rady 
Najwyższej i rządu Lśtews- 
dciej SRR, którzy odwoływa­
ni są z zajmowanych stanowisk 
w  związku z zakończeniem ka­
dencji ich pracy lub reorga­
nizacją państwowego aparatu ad­
ministracyjnego.

Zarejestrowano niektóre uch­
wały Rady Ministrów ZSRR, 
w  tym o  zwiększeniu zasiłków 
Inwalidom drugiej grupy od 
dzieciństwa, o  zwiększeniu mi­
nimalnych rent w  związku 
utratą żywiciela rodzinom
wojskowych służby czynnej.

Na posiedzeniu omówiono
kwestie składania próśl 
ułaskawienie, inne sprawy łyĄ  
d a  państwowego.

A. Brazauskas podzięko­
wał członkom Prezydium Ra­
dy Najwyższej za ich dzia­
łalność w  okresie pełnomoc­
nictw Rady Najwyższej po­
przedniej kadencji. Życzył im 
pomyślnej pracy dla dobra 
Litwy.

(ELTA)

DZIŚ -  MIĘDZYNARODOWY 
D Z I E Ń  K O B I E T

Akademia uroczysta 
z okazji święta

Ciepłe, serdeczne sława pod 
adresem kobiet, wysoka oce­
na ich pracy 1 roli w .życiu 
społecznym kraju w prze­
dedniu święta wypowiadano 

Teatrze Wielkim Związku 
SRR. 7 marca Moskiewska 
Miejska Rada Deputowanych 
■ Ludowych, Moskiewski Komitet 
Miejski KPZR przeprowadziły tu 
uroczystą akademię z okazji 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet 8 Marca.

W rięli w  niej udział M. 
Gorbaczow, W. Worotnlkow, L. 
Zajkow, W. Krluczkow, W. 
Miedwiedlew, N. Ryżkow, A. Ja- 
kcrwlew, A. Blriukowa, A. Łuk. 
janow, B. Pugo, G. Razomow- 
akl, O. Bakłanow, A. Girenko, 
J . Manajenkow, J .  Strójew, CL 
Usmanow, L Prołow.

Na sali Jest aktyw kobiecy 
stolicy, przedstawiciele zespo­
łów pracowniczych, organiza­
cji partyjnych, admnlstracyj- 
nych 1 społecznych, deputowa­
ni ludowi ZSRR, działacze na­
uki i kultury. W  odróżnieniu 
od la t poprzednich na scenie 
nie było tradycyjnego prezy­
dium, nie wygłaszano dłu­
gich referatów.

Odczytano Pozdrowienie Ko­
mitetu Centralnego KPZR do 
kobiet radzieckich.

Płtjkną tradycją stało się, 
aby w przededniu 8 Marca do­
konywać oceny wkładu ko­
biet w  {prawy naszej O j­
czyzny, powiedziała w  swym 
wystąpieniu przewodnicząca Ko­
mitetu Kobiet Radzieckich, człon­
kini Rady Najwyższej ZSRR Z  
Puchowa. W e wszystkich ok­
resach naszej historii —  w 
łwdowie socjalizmu, w obronie 
jego zdobyczy w  latach Wiel­
kiej W ojny Narodowej, w re­
konstrukcji powojennej — cór­
ki Kraju Rad uzasadniały na­
dzieje partii i narodu, powie- 
dslała ona. Również teraz 
kobiety ugruntowały się we 
wszystkich sferach produkcji 
społecznej.

Jednakże dziś, podkreśliła 
mówczyni, należy przyznać, że 
społeczeństwo ma wielki dług 
wobec kobiety, Dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że musimy 
się borykać z mnóstwem nie 
rozwiązanych problemów.

Kobiety niejednoznacznie oce­
niają sytuację w  kraju, po­
wiedziała następnie mówczyni. 
Aprobując całym sercem prze­
budowę, popierając ją, część 
ich doznaje uczucia niezado­
wolenia z powodu jej tempa 
i wyników. Ból i niepokój bu­
dzą konflikty międzynarodo- 
wościowe, strajki, upadek war­
tości duchowych i moralnych. 
Przyroda obdarzyła właśnie 
kobietę rozsądkiem, dążeniem 
do dobroct i pokoju. Z. Pucho­
wa wezwała, aby jeszcze raz 
uzmysłowić sobie i  ocenić, 
gdzie należy zastosować wie. 
<bq i  talent kobiet jak dopo­
móc społeczeństwu w rozwią­
zaniu' wielu nurtujących nas 
problemów.

Na zakończenie serdecznie 
pogratulowała ona kobietom 
radzieckim z  okazji święta, 
życzyła przedstawicielkom plęk. 
nej połowy ludzkości, aby 
zawsze były strażniczkami 
pokoju i żyda na Ziemi.

Z  pozdrowieniami do kobiet 
radzieckich zwrócili się zas­
łużony nauczyciel RFSRR W. 
Kar akowski razem ze -tfwymi 
uczniami, wychowankowie McĄ- 
kiewskiego Miejskiego Pała­
cu Pionierów, artyści ludowi 
ZSRR soliści Państwowego 
Akademickiego Teatru Wielkie­
go L  Semeniaka 1 J . Nlestle- 
renko. Pozdrowienie muzyczne 
zabrzmiało w wykonaniu Mos­
kiewskiego Chóru Kameral­
nego pod dyrekcją artysty lu­
dowego ZSRR W- Mlnlna.

Zespół Teatru Wielkiego 
dla. uczestników akademii wy- 
atawił batet P. Czajkowskie­
go „Dziadek do orzechów".

(TASS)

lajserdecznieisze życzenia miłym Paniom, na- 
m Czytelniczkom z okazji Ich święta składa 

Zespół redakcji

i H E

Hasło dnia
JEDYNYM NA ŚWIECIE KULTEM, MAJĄCYM 

RACJĘ BYTU, JEST KULT KOBIETY.

Wlncas GIEDRA

S P O K Ó J
Siedziała
Koło pieca, przy ognisku 
I szyła htełuteńką szatkę 
Dla dziecka.
Które się ruszało 
Pod sercem jej...
Potrzaskiwały drwa w ognisku. 
Coś mamrotała wrząca zupa 
I zegar, który wisiał w kącie, 
Wśród ciszy
Czemuś potakiwał wciąż— 

Czekała,
Aż nareszcie skrzypnie furtka 
I wejdzie mąż do domu 
I obejmie
Ją
Z dzieckiem.
Ruszającym się pod sercem.
W  ognisku huczał ogień 
I  pozłotą
Powlekał je j policzki 
I  kołysał
Na przeciwległej ścianie deń

I wydawało się, że jest to 
Początek I rękojmia

powszechnego 
Spokoju na globie naszym.
Za najbardziej 
Złowrogi głos na ziemi —
To krzyk kruka 
Dolatujący z lipy 
Spowitej w zmierzch.
Ze drew trzaskanie w piecu — 
To Jedyne 
Na świście strzały—

Siedzi przy ogniska 
I  szyje szatkę 
Dla dzieciątka.
Którego tak brakuje ta —
W przybytku ciszy 1 spokoju.

Tłum. B. Olszewski

Być kobietą — to nie takie 
łatw a Szczególnie, gdy trzeba łą­
czyć w sobie kilka ról jednocześ- 
nie: robotnicy w produkcji, gospo­
dyni w domu, babci łub opiekunki 
1~ zachować urok kobiecości Fe. 
nomen naszych pań polega aa 
tym, że Im się to  udaje. Wystar­
czy, że zdejmą robocze fartuchy 
I wyjdą za bramę fabryki, a Już 
wraca do nich właściwy im 
wdzięk. A dziś szczególnie są 
odświętne i ładne, bowiem każ­
da z nich otrzymała swój Jkwla. 
tek dla Ewy". Sądzimy, że nie 
ominął on również tych pań, któ­
re  widzimy NA ZDJĘCIU.

Pięknymi bowiem sukcesami 
produkcyjnymi witają wiosenne 
Święto Kobiet pracownice oddzia­
łu tłoczenia form wileńskiego 
zakładu „Piasta"! Prasowaczki j 
Jadwiga KOSTECKA (od lewej)
1 Irena TOMIAŁOJĆ (pośrodku) 
legitymują się nieprzeciętnymi 
wynikami pracy oraz przekracza. »
Jącym ćwierćwiecze stażem robo- ”  
czym. Gniazdka elektryczne, któ­
re produkuje Irena TomiałoJĆ wę­
drują do wszystkich zakątków____
Kraju Rad 1 wszędzie deszą się Jknlna KUŹMICKA (po pra- 
ogromnym popytem — o żad- wej), kontrolerka tegoż 
nych reklamacjach nie ma nawet niezadługo będzie 30.
mowy. Isde swego życiorysu produkcyj­

nego. Zżyła się ona z zakładem • więc najserdeczniejsze życzenia: 
i  Jego zespołem rzeczywiście na dobrego zdrowia, pogody ducha, 
dobre 1 złe. ładu 1 spokoju w rodzinach

Na ręce tych Pań składamy Fot Michał Rebl

M andat zaufania Czytelników
Chcę wiernie służyć wyborcom, narodowi i Ojczyźnie

ryml przyjdzie filę przecież intryg kompromituje Polaków, to  kłam niedawne czasy, kiedy rze
w ParI2men- nie znaczy, żę cały ZPL się czywiśde tak się działo na wy-

r r  „  > ^  skompromitował. Sam się nie- borach. Nie wiem, może autor l
borców. któnty zaufali każdemu Jednokrotnie przekonałem, te  artykułu ma tego fcnnkrptno 
1 *  “ «» — Zwi ązku w kołach przykłady. Co zaś dotyczy 'mnie

— — -—1—- t —   H  dla odrodzenia poi- osobiście, to nikt nie zadbał ol
— ■whn wybrańcom skośd 1 nie zajmują się pollty- mnie i nikt mię do par-1

. . .  „  “  . 1  1™ praktycznej kierstwem. Było ono 1 jest cha- lamentu nie wprowadził. U-1
Wczoraj Republikańska Kami- oraz Zbigniewa Stwoła, którego Jego prezesa Jana Sienkiewicza, kulturę, z Jaką prowadzili wa&« działalności Pisząc te iłowa, wca- rakterystyczne raczej dla po- walam, że otrzymałem
a Wyborcza opublikowała wy- w Parlamencie chciał widzieć I czołowy działacz ZPL przegrał wyborczą mol rywale W. Karol- la nie chciałbym bronić ani też szczególnych osób z wyższych od swoich Czytelników

powtórnego głosowania w Wileński Miejski Zarząd ZPL ze Stanisławem Pleszko. Rodzi czok, W. Gaidąmawiczlus oraz ganić „realizatorów Unii tej czę- sfer Z wiązka oraz svmoat\*ów Kuriera Wl-
  J  ?b----------- j i —  | v --------4ci partii komunistycznej, która '  . "r: . . ..

Jest wciąż zapatrzona w Mosk- Nle n^eżę do ścisłego klero- ^  I
» > m y  Osobtidc k s ię g o  < " la w», Î S 5 ! ^ ' S

do wić w tym samym okręgu wy- ło się w Solecmlkach. Prezes tu . deputowanych oceniałbym nie wym członkiem tej organizacji.

 Słaniałam
28 okręgach wyborczych, które Mimo że jak dotychczas nie się pytanie: dlaczego pan Plesz- J. Karczlauskas.
odbyło się w ubiegłą niedzielę, znana Jest mi bliżej działalność ko również należący do władz Dalej autor wspomnianego
Do Parlamentu republiki weszło społeczna tego ostatniego kasi- Związku, zdecydował się wysta- lykułu pisze: „Toj I j |
Jeszcze trzech Polaków. Dwóch dydata,

H H  Jak również przekazać
nich — Medard Czobot oraz niego żadnych pretensji za to, borczym swą ka^dydatu^. DU- odtóalu 231, Jan Ob- wedługiptTyaależnośd do partii, ^  o b S S ^ to S ,  n f ^ d S i

Czesław Okińcżyc kandydowali że stanął do walki z innym Po- czego prowadzono bezpardonową łaczyńskl, przegrał równM z czy ruchów, lecz ze względu na ZGjiUt l w WUtósUm Qraz ,lcmiom ż e ń sk ic h  Szkół
w okręgach wyborczych odda- lakiem Jednakże wydaje mi się, kampanię wyborczą Polaka prze- Polakiem^ miejscowym działa- Ich walory ludzkie oraz kompe- ^J^toZ arzącM *iZ P L  Jako.re- Srednlch. K  Mickiewicza,
nych dla Wileńskiej Miejskiej że w Wilnie mieliśmy wiele o- dw  Polakowi?" czam partyjnym Leonem JanUe- tencje. I Jeszcze Jedna Sądzę, ^ 1fDnÛ . pło'  nr 26 oraz Niepełnej Szkoły
Organizacji ZPL przez Sajudis 1 kręgów wyborczych, gdzie nie Otóż nie znam szczegółów, ale łowiczem. I Jaszcze raz powtórzę, że już dość nam Jest żyć 1 dzia- panowałbym wszystkim chętnym <rftrłn)A, nr ,  Nowowilejsklemu 
byli wspierani przez tę organl- kandydował żaden Polak. nie wątpię, że kandydatura Sta:  że Jest to zjawisko bardzo smijt- lać dla Ideologii; zaćmijmy w SL* oddziałowi rejonowemu ZPL 0-1
zację. Trzecim deputowanym Dlaczego o tym piszę? Biorąc nisława Ptaszki została zgłoszo- ne. Przypomina 000 stary dow- rzeoy  samej pracować dla dobra . ° ^  raz. oczywiśde. pracownikom I-----
Polakiem wybranym tego dnia pióro do ręki wcale nie miałam na nie przez niego osobiście, lecz dp  o Polakach w piekle . łudzi, czyli naszych wyborców. tT*'" dakcjl „Kuriera Wileńskiego"
-  walca konkurencyjnej z  kan- zamiaru analizować wyników wy- w ustalonym trybie. Wiem “ to- Powiem nczeize. te  orohlśdo DflloJ ^  oklńczyc pisze: „Za- ^ p ^ a ^ c h ‘7 ^ J t o J g ł  wsparda 1 okazaną '

» Polakach >
Powiem szczerze, te  osobiście 

1 * * " « •  S;Zarai}d ZPL WU- m m  M c p a M M o  oby*™ J>k
wiedząc, te  w Pawllnlsklm działaczom ZPL, którzy^ przegra- k-k, kv  X ~ ----------- m a p o js^ zw ią za u r  ,r

dydatem z ramienia Sajudlsu borów, tym bardzie) oceniać po.
Wytautasem Galdamowlczlusem szczególnych kandydatów ora* no, wiewie, za w row uaiuna aaniuaw o B B y ^ ^ r p r o ł^ S ^ d o  nowego
jestem właśnie Ja. Już wybranych deputowanych do 20 okręgu wyborczym kandydu- 11 wybory w rejonie Solecznic- parIamentu swoich liderów. Tyl- n S I T L  Dziękując zespołom, które wy

Kandydaturę moją na deputo- Rady Najwyższej Litewskiej Je redaktor naczelny Jedynego kim, natomiast. Jak sądzę, w ko Zwtązek p0iaków na skutek „ “^1“
wanego zgłosił Nowowilejskl KR SRR. polskiego dziennika, nie tylko obecnych wyborach Już ludzie lntry8, ^  b„dzlo w
KZM Utwy Wilna oraz poparł Lecz oto trafił ml do rąk nu- nie poparł Jego kandydatury, raczej wybierali nie narodowość, mendo swojego prezesa... Par- W m ^lod^tow a* o t ^ - d T r ®
zespół pracowników NowowileJ- mer 6 dwutygodnika „Znad Wt- lecz, jak wiadomo, wysunął włas- nie partie, ale konkretna oaobl- (yjno intrygi, „polski kodoł" do- te  zanim o9karlać ianvJ
sklego Szpitala Republikańskie- Ul**, gdzie Jego wydawca, obec- nego kandydata. Jak Już Czytał- stośd. M. In. spośród w j t a -  prowadziły do kompromitacji wszystkie nasze biedv 1
go. Jak wiadomo, w pierwszej nie Już deputowany do Parta- nlcy wiedzą, przeciwko mnie nych Już deputowanych Polaków w n y n u d , Polaków". Stopi Prze- brze rozelnmv słe dookoli
turza głosowania musiałem po- mantu Republiki l Jednocześnie przez poszczególnych „działa- wielu Jako rywali również nne- praszam< a y  z nas ma dziś . 0m inilmv .L m .  Dodwńrkc! 
konać jeszcze trzech rywali — prezes Wileńskiego Miejskiego czy" ZPL była rozpętana kam- 11 swoich rodaków. Dobrze to prawo powiedzieć, że skosnpro-
Witalija Karolczuka, którego Zarządu ZPL Czeeław Oklńczyc pania, którą można dziś nazwać czy żla, trudno ml osądzić, ale mjtowali się wszyscy Polacy?!
kandydaturę zgłosił NowowileJ* w plerwszostronicowym artykule nie tylko bezpardonową, ale 1 nie chciałbym z tego robić tra- p,, pienvaze; ZPL _  to jeazcze
skl KR weteranów Wojny I pra- , J o  wyborach: szanse 1 zagro- brudną. Nie zważając na to, lu- gedli. Natomiast smuci mnie fakt, w«tv*cv Polacy Po dnwie-   •____  <<__ ,__ , — 1.. fMn w T-- nomem ~i.irt.ui. -i— „  .  «Ani in/lniU sio «n»W rv- nle wszyscy roucy. H) urugic.J

. . *ct<Jr5r sunęły moją kandydaturę
kwietniu br. wnyjtklm wyborcom za zaufa-

- , , , •y™ wszyst- n|Ci pragnę zapewnić, te  do-
łożę wszelkich starań, aby wlar- 

9M m n * |e służyć wyborcom, narodowi
Ojczyźnie.

cy, Jonesa KarcziauskaSa, wysu- żenią” m. In. pteze: „oto w Ja- dzle potrafili oddzielić ziarno od i a i  góry próbuje się wydać °- i  t  » *T 1 «' 1 . 1, .
nlętego przez ■»—M* pracowni- sznnach Związek Polaków na plew, za co Im Jestem wdzięcz- cenę, nakleić etykietki naszym Jeżeli ktoś z działaczy tej orga- mentu kogoś, niekoniecznie li­
ków lab ryki tkackiej „Audejtt" Litwie wysunął kandydaturę swo> ny. Docentem również takt I poszczególnym kolegom, z któ- nizacjl na skutek wewnętrznych derów. Przypomina ml to ceł-

Zbigniew BALCHWICZ, 
deputowany do Rady Naj­
wyższej Litewskiej SRR w 
20 Pawllnlsklm Okręgu 
Wyborczym Wilna, radak-

„Kurier Wileński"
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W Republikańskiej 
Komisji W yborczej

kandydata na deputowanego

PILSKI OKRĘG WYBORCZY NR I

Liczba wyborców 
Glosowało wyborców 
Nieważnych kartek wyborczych

5204 6869
6043 6050

iy Wladas Terlecka*, docent U-
nlwersytetu Wileńskiego, Wilno

2IRMUNSKI OKRĘG WYBORCZY NR 3

Uczto wyborców 
Glosowało wyborców 
Nieważnych kartek wyborczych 
Lludwikos Saulłus Razina 7271
Glennadlj Tarasów 3844

Na deputowanego został wybrany Lludwikas S. Ran 
Wileńskiego Instytutu Pedagogicznego, Wilno

WERKIAJSU OKRĘG WYBORCZY NR 5

19160Liczba wyborców
Głosowało wyborców 11893
Nieważnych kartek wyborczych 52
Michaił Aleksiejew 4016 7825
Kazimiera Danutę Pnmsklene 7609 4232

Na deputowaną została wybrana Kazimiera D. Prnnskiene, zastę­
pca przewodniczącego Rady Ministrów Litewskiej SRR, Wilno

FABUONISK1 OKRĘG WYBORCZY NR 11

19542Liczba wyborców
Głosowało wyborców . 11898
Nieważnych kartek wyborczych 66
Ryszard Chmielewski 4123 7709
Petras WalUeknnas 7365_ 4467

Na deputowanego został wybrany Petras WalUekunas, pracow­
nik naukowy Instytutu Fizyki Litewskiej Akademii Nauk, Wilno

TAURASK3 OKRĘG WYBORCZY NR 12

liczba wyborców 16590
Głosowało wyborców 11437
Nieważnych kartek wyborczych ___  68
Wiaczesław Doby czyn 3893 ' 7476
Eugenljut Petrowas 7203 4166

Na deputowanego został wybrany Eugenijus Petrowas, inżynier 
zakładu doświadczalnego „Heiikon* Instytutu Fizyki Półprzewod. 
ników Litewskiej Akademii Nauk, Wilno

PONARSKI OKRĘG WYBORCZY NR 14

Liczba wyborców 17930
Głosowało wyborców 12308
Nieważnych kartek wyborczych 100
Nijolę Ambrazaityte 7014 5194
Władysław Szwed 4917 7291

Na deputowaną została wybrana Nijple Ambrazaityte, solistka 
Litewskiego Teatru Opery I Baletu, Wilno

KAROLINEK! OKRĘG WYBORCZY NB 16

Uczba wyborców 16662
Glosowało wyborców 10673
Nieważnych kartek, wyborczych 61
Rimwydaj Gutauskas 3305 7307
Piandszkus Tuplkas 5933 4679

Na deputowanego został wybrany Prandszkus Tuplkas, dyrek­
tor Wileńskiej Szkoły Średniej nr 47, Wilno _______

SIENAMIESKI OKRĘG WYBORCZY NR U

I.irzha wyborców 80290
Glosowało wyborców 10659
Nieważnych kartek wyborczych 113
Nazyrian Orasnuldlnow 3164 7582
Czesław Oklńczyc 6943 3803

Na deputowanego został wybrany Czesław Oklńczyc; adwokat 
pierwszej poradni prawnej w Wilnie, Wilno

KOLEJOWY OKRĘG WYBORCZY NR 19

l.lfrba wyborców 18111
Głosowało wyborców 10358
Nieważnych kartek wyborczych 83
Mykolas Burokewiczlus 3134
Medard Czobot 6893

Na deputowanego został wybrany Medard Czobot, zastępca dy­
rektora Instytutu Naukowo .  Badawczego Medycyny Doświadczal­
nej 1 Klinicznej, Wilno

PAWHNISKI OKRĘG WYBORCZY NR 20

Liczba wyborców 16852
Głosowało wyborców 8702
Nieważnych kartek wyborczych 104
Zbigniew Balcewlcz 4317 •_ 4281
Wytautas Galdamawlczlus 3579 "  5019

Na deputowanego został wybrany Zbigniew BoIceWlcz, redaktor 
dziennika „Kurier Wileński", Wilno

*) NOWOWILNIASKI OKRĘG WYBORCZY NR 21

liczba wyborców 18588
Głosowało wyborców 8379
Nieważnych kartek wybornych 146
Siergiej Rudnik 4332 3901
Józef Tomaszewlcz 3065 5168

7141

') Zgodnie z artykułem 53 Ustawy wyborczej deputowanych do 
Rady Najwyższe] Litewskiej SRR Republikańska Komisja Wybor­
cza wyznaczyła ponowne wybory na 7 kwietnia br.

Nie odpowiadają rzeczywistości
W komunikatach niektórych 

zagranicznych, w szczególności 
szwedzkich, środków masowego 

' przekazu o wycofaniu wojsk 
radzieckich z Czechosłowacji u- 
kazały się stwierdzenia o tym, 
że częściowo zostaną one rozlo­
kowane w republikach bołtyc-

Ośrodek prasowy Ministerstwa 
Obrony ZSRR komunikuje, że 
podobne twierdzenia nie odpo­
wiadają rzeczywistości Nie pla­
nuje się rozlokowanie tych wojsk 
na terytorium wymienionych re­
publik.

WYWIAD ALGIRDASA BRAZAUSKASA 
D L A  T E L E W I Z J I  L I T E W S K I E J
(Dokończenie zi . U

bardzo nom potrzebną, części za­
mienne, środki transportowe — 
wszystko trudno wyszczególnić. 
Tę podstawową produkcję lub 
surowce otrzymujemy po cenach, 
które są w przybliżeniu trzykrot­
nie niższo od cen, światowych. 
Więc ta różnica stanowi ponad 
3 miliardy rubli dewizowych. 
Podkreślono to.

Drugą kwestią jest zadłużanie 
państwowe. Ponieważ ekonoml- 
ka funkcjonuje niezbyt do- 

Ibrze, to Związek Radziecki ma
— ,|kie zadłużenie państwowe. 

__nuje się proporcjonalnie część 
I długu przekazać Litwie, jeżeli

f  wystąpi ona ze (kładu Związku 
Radzieckiego. Rozmowa było 
konkretna, ale liczby mogą się 
zmieniać, będzie to jeszcze o* 
hi aktem dalszych dyskusji, po­
rozumień między Litwą a Związ­
kiem Radzieckim. Trzeba każdą 
liczbę uargumentować.

— Czy, Waszym zdaniem, ta 
rozmowa M. Gorbaczowa jest 
presją ekonomiczną czy Jest to 
realna troska polityka o potrze­
by swego państwa?

— Nie powiedziałbym tak. 
Przywódca państwa był bsrctao 
zatroskany procesami, zachodzą­
cymi w związku z tendencją do 
oddzielenia się. Stwierdził on: 
państwo powinno przygotować 
się do takiego kroku i przygo­
tować się we wszystkich dzie­
dzinach.

Mówimy tu teraz wyłącznie o 
ekonomice. Istnieją też inne dzie­
dziny, newralgiczne dla Litwy. 
I o nich mówiona Konkretnie — 
granice Litwy, które zostały u- 
trwalone w październiku 1939 
roku, gdy zwrócono Wilno i u- 
stalono granice z Białorusią. Po­
wiedział on, że tego układu nie 
przestrzegano, że później miały 
miejsce pewne woluntarystyczne 
decyzje 1 te granice zostały 
zmienione. Konkretnie powie­
dziano, że zamierzano na teryto­
rium Białorusi pozostawić Dru- 
skininkai i niektóre inne rejony. 
To również stało się obiektem 
rozmów. Żyjąc Już tyle lat po 
wojnie nigdy nie myśleliśmy, że 
może zaistnieć taka kwestia. W  
sposób naturalny ukształtowały 
się nasze granice z sąsiadami, z 
powodu granic nigdy nie wyni­
kały żadne problemy ani z naszej 
strony, ani ze strony sąsiadów, 
a teraz mogą one powstać. Do­
tyczy to również Kłajpedy, S e ­
tni KłajpedzkicJ. Po wojnie nie 
ma oficjalnych dokumentów o 
przyłączeniu Kłajpedy 1 Ziemi 
Kłajpedridej do terytorium Iit-

y-
Ale, myślę, nie są to zasad­

nicze kwestie, które mogłyby 
szczególnie utrudnić rozmowy. 
Podstawowym problemem — je­

stem o tym mocno przekonany, 
prsy tym najbardziej złożonym 
— jest ekonomika. To zaopa­
trzenia przemysłu, rolnictwa na. 
iizej republiki. Spójrzmy: rolni­
ctwo otrzymuje ze Związku Ra­
dzieckiego, innych rejonów go­
spodarczych produkcję warto­
ści prawie miliarda rubli. 1 oto 
trzeba uzyskać na ten miliard 
produkcję, termin zawierania u- 
mów Już mija i bardzo wiele z 
nich nie zawarto. Bynajmniej nie 
chcę powiedzieć, że zorganlzowa-

rodowoj Litwy, są to proce­
sy samorzutne. Częściowo 
jest to wynik ogólnego chaosu 
gospodarczego w Związku Ra­
dzieckim, myślę, że w dużym 
stopniu rzutują na to też mo­
tywy polityczne, pobudzające 
dostawców do takich dzia­
łań. Dotyczy to też przedsię­
biorstw przemysłowych, nie chcę 
powtarzać — dziś o tym piszą 
I w „Tlesle", 1 nasza komisje ds. 
odrodzenia niepodległości opu­
blikowała wczoraj obszerny ma­
teriał o naszych więzlach gospo­
darczych z Innymi rejonami, re­
gionami Związku Radzieckiego, 
z zagranicą.

— Powróćmy do spotkania w 
Moskwie. Jak uważacie, jaki cel 
miał -M. Gorbaczow, spotykając 
się z Wami, rozmawiając o tych 
problemach. Jakie zaistnieją 
przed Litwą, gdy stanie się nie­
podległa?

— Myślę, że chciał oświadczyć 
ml oficjalnie Jako przewodniczą­
cemu Prezydium Rady Najwyż­
szej, że Związek Radziecki po­
ważnie zajmuje się tymi sprawa­
mi. Na posiedzeniu Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, gdy o- 
mawiano uchwały w sprawie a- 
nulowanla deklaracji Sejmu Lu­
dowego, w swoim wystąpieniu 
zaproponowałem, aby rozpocząć 
dialog nie zaoczny, lecz oczny 
—i ’ z  omawianiem konkretnych 
zagadnień, zawarciem układów 
na różnych swzeblarh, przede 
wszystkim państwowych, następ­
nie na szczeblu resortowym, mię­
dzy dostawcami i odbiorcami, 
gdy występują elementy wolne­
go rynku. Zrozumiałem, że rząd 
związkowy na najwyższym szcze­
blu zamierza poważnie szykować 
się do takich rozmów.

i— Jak Wy, jako przewodni­
czący Prezydium Rady Na^wyi- 
szej, uważacie, jakie kroki na­
leży podjąć, wyciągając wnioski 
z  tej rozmowy?

— Moim zdaniem, najtrudniej­
szą 1 naj odpowiedzialniejszą pra­
cą jest rozstrzygnięcie wspom­
nianych zagadnień. Wyobrażam 
sobie, że realna niepodległość zo­
stanie zalegalizowana, rzeczywi­
ście stanie się ona realna, gdy 
wszystko to uregulujemy. I zno­
wu powracam do tego tematu, 
chociaż n ie  wszyscy 1 nie zawsze

mnie rozumieją: wszystkie kroki I 
muszą być przemyślane, prawi­
dłowe pod względem taktycz­
nym, abyśmy *nla zakłócili ryt­
mu całego żyda naszej republi­
ki. Będzie dobrze. Jeżeli sami 
nie zaczniemy stwarzać przyeryn 
do tego, aby żyde stało się 
jeszcze trudniejsze. A to rów­
nież może się zdarzyć. Gdyby w 
całym Związku Radzieckim była 
normalna sytuacja gospodarcza, 
wówczas sprawy zaopatrzenia 
rozstrzygano by łatwiej. A te­
raz w w idu republikach, obwo­
dach jest gorzej niż u nas. Je­
żeli zaś kroki polityczne będą 
dokonywane bez uwzględnienia 
realnej sytuacji, to mogą ona 
dotkliwie skomplikować życie 
Litwy.

— Czy nie obawiacie się, że 
po raz kolejny oskarżą Was o 
dążenie do zastraszenia narodu?

— Bynajmniej nie zastraszam 
narodu, nie mam tego na celu. 
Ale byłoby nieuczciwie, gdybym 
nie powiedział tego ludziom. 
Koniecznie muszę powiedzieć 1 
robię to, Jak umiem. Nie mia­
łem możliwości atzwalenła ca­
łej rozmowy z  M. Gorbaczowem. 
Trwała ona półtorej godziny. W 
wielu kwestiach spierałem się, z 
wieloma się nie zgadza­
łem, w tym również z niektóry­
mi liczbami On powiedział: „To 
się jeszcze zobaczy—“

W  żadnym razie nie Jest to 
zastraszanie Myślę, że trzeba to 
wszystko powiedzieć Litwie, aby 
nasi ludzie starannie rozważyli 
— I d ,  którzy stają teraz u  ste­
ru władzy, nowi ludzie, nowi 
deputowani, i całe społeczeństwo 
Litwy, ludzie wszystkich narodo­
wości. Powinniśmy myśleć o 
przyszłości, chociażby o najbliż­
szej.

— Powiedzieliście, że po raz 
ostatni rozmawiamy z Wami ja­
ko przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej. Jak to należy 
rozumieć?

— Bardzo prosto. Kończy się 
kadencja 1 w tym dniu, gdy 
rozpocznie się sesja nowej ka­
dencji, moje pełnomocnictwa u- 
staną. A jak będzie dalej ~  zo­
baczymy. Jeżeli wszystko zakoń­
czy się dobrze, to znowu będzie­
my mogli się spotkać.

Dziś jest dzień przedświątecz­
ny. Myślę, że Jest to  stosowna 
okazja, aby pozdrowić wszystkie 
kobiety Litwy. Pazdrtwrić, ży­
czyć dobrego i radosnego żyda, 
aby w przyszłości było jak naj­
mniej kłopotów ekonomicznych, 
o których mówiliśmy. Głównie 
spadają one na barki kobiet, 
przysparzają mnóstwo trosk. My, 
mężczyżni, właśnie powinniśmy 
się postarać, aby było ich jak 
najmniej. Jeszcze raz zwracam 
się do wszystkich kobiet Litwy: 
życzę Wam dobrego i Jasnego 
żyda.

NASZ CEL-ZNALEŹĆ WZAJEMNIE MOŻLIWE 
DO PRZYJĘCIA ROZWIĄZANIA

KIERMASZ... NIE TYLKO NA RYNKU
■  „Muzykanci będą wygrywać 
dziarskie melodie... Rozruszade 
p ^ i w  rytmach polki 1 walca...
I Ogłosimy „diabelską" aukcję... 
Gospodynie zaproponują w „Kar­
czmie" „cebulowy" napój z  lub­
czykiem— Zabawy trwać będą 
Ido trzecich kogutów.." — tak 
zapowiadali gospodarze kierma­
szowi pod kierownictwem reży­
serki 1 autorki scenariusza tej 
imprezy Eleny Balachawicziute 
— „Kaźłukowe Święto" w Wlleń- 
iskim Domu Prasy.

I rzeczywiście. Tylko wybiła 
godzina 14, Jak w hollu siedziby 
dziennikarskiej, rozpoczęło się 
wesołe granie, ,̂ tańcowanie",
I.kupowanie" i  „sprzedawanie" 
pięknych obrazów, widokówek, 
różnorodnych drewnianych „cu- 
deńków", dzbanków 1 dzbanusz­
ków, pstrokatych palm, pisanek, 
kompozycji z  suchych kwiatów 

I— prac plastyków z wileńskiego 
klubu „Pinavija".

— Gdzie tu  jest karcona? — 
pytali, co rusz, kiermaszowi go­
ście, pragnąc spróbować „chle­
bowego" kwasu, wiejskiego ple- 

którego zapadi dolatywał 
[Już od wejścia... Prawie każda 
dziewczyna pytała Jcarcaniarzy" 
o ten zapowiedziany „lubczyk", 
rzucając ukradkiem wzrok na 
„Kazłuka". On zaś wraz z aktor­
ką Ałwydą Czcpałtyte opowie­
dział Interesująco o tej ludowej 
tradycji 1 uprzedził panny, by z 
lubczykiem też były ostrożne: 
„~bo Jak poczęstujecie „nieko­
chanego", to ju t nigdy nie za- 
znade spokoju..."

Tym, którzy jeszcze nic nie 
kupili, „pomagały" wydawać pie-

t wiadomo, na Litwie pracuje grupa odpowiedzialnych pra­
cowników KC KPZR. Stojący na czele grapy zastępca kierownika 
wydziału budownictwa partyjnego i pracy z kadrą KC KPZR Wi­
talij SUSUN opowiedział o tym, jakie są cele Jej przyjazdu.

Przede wszystkim chciałbym 
powiedzieć, że wdzięczni jesteś­
my za inicjatywę udzielenia nam 
możliwośd wypowiedzenia się 

łamach prasy republikańskiej. 
Chodzi o to, że wokół naszego 
pobytu w republice twonzy się 
swoistą powieść detektywistycz­
ną, powstają różne pogłoski, któ- 

Jak sądzę, w te] rozmowie 
ba rozproszyć.
i więc, o  celach przyjazdu. 

Jak wiadomo Lutowe (1990 r.) 
Plenum KC KPZR po omówie­
niu punktu „O uchwałach XX 
Zjazdu Komunistycznej Partii 
i Litwy", w podjętej uchwale prze­
widziało udzielenie pomocy Tym­
czasowemu KC KPL (na platfor­
mie KPZR) w  jego praktycznej 
działaInośd 1 stworzeniu do te­
go odpowiednich warunków ma­
terialnych 1 finansowych.
 |Ód plenum upłynął już cały
miesiąc, ale sprawy nie ruszyły. 
|W związku z tym przybyła gru­
pa robocza KC KPZR. Ponieważ 
| gospodarstwo partyjne Jest bar- 
‘ złożone, w skład grupy włą­
czeni są odpowiedzialni pracow- 

inicy KC KPZR, prawnicy, sze­
reg innych pracowników.

Chdelibyśmy także zaznaczyć, 
|że nie mamy zamiarów, Jak to 
[twierdzą niektórzy, w jakiś spo- 
isób uszczuplić interesy samo­
dzielnej Komunistycznej Partii 
Litwy i jej Komitetu Centralne­
go. Przeciwnie, opierając się na 
podstawach ustawodawstwa i 
moralności ogólnoludzkiej chcie­
libyśmy stworzyć równe warun­
ki dzlałalnośd dla obu par­
tii komunistycznych Litwy. Całe

mienie partyjne, podkreślam to, 
pozostaje na Litwie. Podkreślam 
to nieprzypadkowo, gdyż w nie­
których wywiadach opublikowa­
nych w prasie republikańskiej 
mówi się o  tym, że Jakoby za­
mierzamy coś zabierać od Lit­
wy. Takie twierdzenia zawarte 
są także w wystąpieniach nie­
których wyższych kierowników.

Baza materialno-techniczna or­
ganów partyjnych, stworzona z 
funduszów budżetu KPZR, jest 
własnością komunistycznej par­
tii Związku Radzieckiego. Oczy- 
wiśde, niemałą część bazy ma­
terialno-technicznej stworzyli 
również komuniści litewskiej or­
ganizacji partyjnej.

Jeżeli chodzi o stronę prawną 
kwestii, chciałbym zwrócić u- 
wagę na niektóre momenty. Kie­
rujemy się podstawami ustawo­
dawstwa związkowego ZSRR 1 
republik związkowych, kodeksem 
cywilnym Litewskiej SRR, wre­
szcie także zasadami stosunków 
wzajemnych między kancelarią 
KC KPZR 1 KC Komunistycznej 
Partii Litwy. Powiadany, kodeks 
cywilny Litewskiej SRR, artykuł 
106, w którym jest mowa o włas­
ności związkowych i  innych or­
ganizacji społecznych głosi, że 
,prawo dysponowania mieniem, 
stanowiącym własność związko­
wych i innych organizacji spo­
łecznych należy wyłącznie do 
samych właścicieli". Dlatego 
wszelkie dążenia do oddania ko­
muś tego mleńła bez zgody właś- 
ddela  jest sprzeczne z prawem. 
Dlatego nasza pozycja nie prze­
czy ustawodawstwu litewskiemu. 
Niedawno podjęta u  was w re­

publice ustawa nO podstawach 
własności" (artykuł 20) zabrania 
pozbawienia przemocą właśddela 
jego mienia i żądania od właśd- 
dala połączenia z kimś swego 
mienia wbrew jego woli.

Grupa robocza pracuje w dość 
wielkim napięciu. Pewne kwestie 
udaje się rozwiązać. Co do in­
nych, powstają pewne sprzecz­
ności Ale sądzę, że jeżeli się 
kierować bazą prawną 1 nawet 
normalnymi stosunkami ludzki­
mi, nie ma powodu do pizypuB. 
czanla jakoby te problemy nie 
zostaną rozwiązane. Chodzi prze­
de wszystkim o  pomieszczenia 
zarówno w Wilnie, jak też w te­
renie, o komitety miejskie 1 re­
jonowe partii, o  środki maso­
wego przekazu. Instytut Historii 
Partii, szkołę partyjną, bazę sa­
mochodową 1 Inne mienie Na­
leży rozwiązać kwestię rozloko­
wania i  stworzenia warunków do 
pracy dla obu struktur Partii 
Komunistycznej. Na razie nie ma 
konkretnych decyzji, ale mamy 
nadzieję, £e w najbliższym cza­
sie osiągnie się je.

Od XX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Litwy upłynęło już ątoto 
czasu. Zagadnienia te  można 
było rozwiązać na zasadach zro­
zumienia wzajemnego, wzajem­
nego szacunku obu komitetów 
centralnych bez naszych ingeren­
cji. Niestety, dotychczas żadnej 
kwestii! praktycznie nie rozwią­
zano. I oto musimy się zajmo­
wać my, aby na zasadach praw­
nych 1 partyjnych znaleźć wspól­
ne zdanie, wzajemnie możliwe 
do przyjęcia decyzje. Pożądane 
jest, aby to wszystko działo się 
w spokojnej, rzeczowej atmosfe­
rze, bez niepotrzebnych emocji.

Rozmawiał 
Kazys USC3LA

R O Z M A IT O Ś C I
*  W toku wykopalisk w po­

bliżu miasteczka Moorrim (Dol­
na Saksonia) archeolodzy zachód, 
nlonlemleccy wykryli dobrze za­
chowaną połowę bochenka Chle­
ba. Według orzeczenia eksper­
tów został on wypieczony przed 
2.700 laty 1 jest najstarszym zna­
leziskiem tego rodzaju w Euro­
pie

Chleb zdał próbę czasu dzięki 
konserwującym właściwościom 
torfu, w którym przeleżał pra­
wie trzy tysiąclecia.

puteryzowany zegar dla amato­
rów pływania podwodnego opra.

;ia japońska „Seiko', 
hronometr pod naz- 
emaster" dostarcza 
;i Informacji o cza­
ił głębokości pogrąża.

nla. Jeżeli do banku pamięci ze­
gara wprowadzić dane o rozmia­
rach butli z mieszanką oddecho­
wą, „podpowiedzą* one nurkom 
czas wynurzenia się. Oprócz te­
go chronometr może gromadzić 
takie dane, Jak datę 1 czas nur­
kowania 1 wypływania, głębokość 
nurkowania 1 liczbę nurkowań 
dziennie

„Już się nie mieściłem w 
żadnym samochodzie* — uspra­
wiedliwiał się 47-letnl Norman 
Pletts gramoląc się do luksuso­
wego „Rolls-Royce", który ku­
pli za 17 tys; funtów. Wymiary 
tego przedsiębiorcy z angielskie, 
go miasta Southampton są Im­
ponujące: wzrost — 1,88 m, wa­
ga — 164 kg. Samochód potrze­
bny Jest mu dla załatwiania In­
teresów. Wszystkie wypróbowa­
ne poprzednio modele nie nada. 
wały się. „Volvo“ okazało się 
dostatecznie obszerne, ale za­

wiódł pas bezpieczeństwa: ostroż­
nemu kierowcy w żaden sposób 
nie udawało ślę zapiąć go. Z tru. 
dem mieścił się on w BMW, ale 
taka Jazda nie sprawiała mu 
żadnej przyj emnośd: głowa do­
tykała dachu, a kierownica wci­
skała się w pierś. Nie pomógł ta. 
kże samochód wykonany na za­
mówienie przez Jedną z firm Ja­
pońskich.

Rekordową sumę 13 min 
dolarów zapłacił buklnista nowo. 
Jorskl z Chicago R. Newman na 
aukcji w Nowym Jorku za Je­
den z egzemplarzy pierwszego 
wydania Deklaracji Niezawisłości 
USA. Ten historyczny dokument 
zachował się w liczbie 23 egzem­
plarzy. Tylko dwa z nich należą 
do osób prywatnych.

♦  Chiny nadal trwale utrzy­
mują pierwsze miejsce na świe- 
da  pod względem liczby ludno- 
śd. W roku ubiegłym zgodnie z

oficjalnymi danymi w kraju by­
ło przeszło 1 mld 100 mlh osób. 
W  ten sposób do krytycznej licz­
by, o której niejednokrotnie mó­
wili chińscy uczeni — 1,2 mld 
ludzi — ChRL pozostało zupeł­
nie niewiele. Jak uważają spec­
jaliści, tej właśnie cyfry nie po­
winna przekroczyć liczebność lu­
dności chińskie] do roku 2000. 
W przeciwnym razie przy istnie­
jącym braku ziemi ornej 1 środ­
ków finansowych w państwie po­
wstaną poważne problemy zwią­
zane z aprowizacją ludzi.

♦  Cudzoziemców, którzy zech- 
deliby wziąć za żonę dziewczy­
nę z Zimbabwe, wkrótce zobo­
wiążą do wnoszenia za nią wy­
kupu, Jak to robią teraz wed­
ług zwyczaju wszyscy miejscowi 
narzeczeni. Oświadczył to proku­
rator generalny Zimbabwe Pa­
trick Ch Ina masa. Oświadczenie 
to gorąco przyjęli ojcowie po­

tencjalnych narzeczonych w 
łaj republice. 1 

Najczęściej w charakterze 
kiego wykupu krewni narze< 
hej otrzymują zwierzęta domo­
we, które, nawiasem mówiąc, mu. 
szą zwrócić, jeżeli córka okaże 
się bezpłodna. Narzeczony może 
zapładć za nabyte szczęśde. o- 
dzieżą. przedmiotami użytku do­
mowego a także pieniędzmi.

-f- Mieszkaniec Indonezyjskie) 
wyspy BaM zasłynął z tego, że 
całe swe żyde żenił się 1 roz­
wodził się. Żony zwykle rodziły 
mu tylko córki, a  Jemu tak się 
chdało mleć spadkobiercę. I oto 
w 70 raku żyda znowu się roz­
wiódł z  20 toną 1 dopiero 21 
uszczęśliwiła go synem. Wresz­
cie marzenie Jego się spełniło.

Według doniesień prasy 
1 TASS przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ

nlądze dwie „Cyganki", zachęca­
jąc góśd do wróżenia z  kart, 
zgadywania iesu_ Z kolei „Dia­
beł" na swojej aukcji, potrafił 
rozszczodrzyć nawet „najwięk­
szych skąpców"..,

Ludowe tańce 1 zabawy wpra­
wiły wszystkich zebranych  w

prawdziwie świąteczny, 
szowy" nastrój—

Alicja LASKOwJgf 
NA ZDJĘCIACH: ndgt^.

„Kaziukowego kiermaszu* «  q. 
mu Prasy; JCazlnk** 1 ifcw 
Al wy da Czepaltyte opowu*^ 
gościom kiermaszu o Indos 
tradycjach marcowego lita .

Fot O. WalentynBłg r

JESZCZE RAZ 0  ARCHIWACH
Odbyto się posiedzenie Państ­

wowej Komisji ds. Całośd Archi­
wów Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego Litewskiej SRR. 
Komisja, której przewodniczył 
deputowany ludowy ZSRR i de­
putowany do Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR Kazimieras Mo- 
tieka, została powołana uchwałą 
Prezydium Rady Najwyższej Li­
tewskiej SRR.

Na podstawie artykułu 70 
Konstytucji Litewskiej SRR komi­
sja postanowiła zgłosić do Pre­
zydium Rady Najwyższej repub­
liki propozycję w sprawie zmia­
ny statusu Komitetu Bezpieczeńst­
wa Państwowego Litewskiej SRR 
na podległy wyłącznie rządowi 
republikL

Prezydium Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR zalecono zawiesić ' 
działanie następujących uchwał 
Rady Najwyższej ZSRR, regulu­
jących tryb korzystania z ar­
chiwów w republice, jako sprze­
cznych z Ustawą Litewskiej SRR 
o archiwach: Rady. Ministrów 
ZSRR z 10 sierpnia 1979 roku — 
w sprawie udzielenia prawa Ko­
mitetowi Bezpieczeństwa Państ­
wowego ZSRR do stałego prze­

chowania operatywnego ma­
teriału, związanego z działalno­
ścią Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR, na której 
podstawie organizuje się pracę 
archiwum Komitetu Bezpieczeńst­
wa Państwowego Litewskiej SRR; 
Rady Ministrów ZSRR z 4 kwiet­
nia 1980 roku — o zatwierdzeniu 
przepisów Państwowego Funduszu 
Archiwalnego ZSRR i przepisów 
Głównego Zarządu Archiwów 
przy Radzie Ministrów ZSRR; 
Rady Ministrów ZSRR z 27 gru­
dnia 1984 roku — o  udzieleniu 
Ministerstwu Spraw Wewnętrz­
nych ZSRR prawa do państwo­
wego przechowania dokumentów 
Państwowego Funduszu Archi­
walnego.

Ministerstwom 1 resortom, 
stytucjom 1 organizacjom pa 
wowym Litewskiej SRR polecono 
przekazać komisji dane o 
wiezionych z Litwy archiwach, 
które podlegają zwrotowi, c 
walorach historycznych i kultu­
ralnych.

Komisja zwraca się do społe­
czeństwa z prośbą o udzielanie 
pomocy w jej dzlałalnośd.

(ELTA)

Co, kiedy, 
gdziej

SPORT
PUCHAROWA ŚRODA 

Na placu boju w europejskich 
piłkarskich pucharach pozostały 
24 jedenastki: po 8 w Pucharze 
Europy, w  Pucharze Zdobywców 
Pucharów i w Pucharze UEFA. 
W  pierwszym są to  zespoły RFN, 
3SRR, Portugalii, Bułgarii, 
Włoch, Francji, Holandii i Bel­
gii, w drugim — Włoch, Francji, 
Belgii, Szwajcarii, Austrii, Ru­
munii, Jugosławii i Hiszpanii. W  
Pucharze UEFA jak dotąd naj­
korzystniej radziły sobie zespo­
ły RFN, Włoch 1 Belgii; Z pier­
wszych grały wczoraj trzy dru­
żyny, a Włosi 1 Belgowie midi 
po dwie szanse, aby awansować 
do ćwierćfinału. Ósmą jedenast­
ką jest zespół francuski.

Prestiż radzieckiego futbolu 
będzie próbował ratować w roz­
grywkach o Puchar Europy 
„Dniepr". Czeka go na pewno 
niełatwe zadanie; gdyż ma za 
przeciwnika renomowaną „Benfi- 
kę". Wczoraj w Lizbonie druży­
ny zmierzyły się po raz pierw­
szy.

WCIĄŻ BEZ PORAŻKI 
Szczypiomlśd reprezentacji 

I Związku Radzieckiego w drugim 
spotkaniu trwających w Czecho­
słowacji mistrzostwach świata 
pokonaj, Jugosławię — 24:22. 
Dzięki temu sukcesowi zapewnili 
oni sobie przepustki na Igrzyska 
I Olimpijskie w Barcelonie w ro­
ku 1992 oraz na mistrzostwa 
świata, jakie rozegrane zostaną 
Iw roku 1993 w Sew*oJL „Sió­
demka" Polski odniosła w tur­
nieju drugie zwycięstwo, poko­
nując po zaciętym pojedynku b- 
llandlę — 27:25.

OSTATNIA PRZYMIARKA 
Gorące dni mają przedstawi- 

Idele tenisa stołowego w Euro­
pie. W  dniach 8—16 kwietnia 
■  GoetAorgu odbędą się kolej- 

mistrzostwa Starego Kanty*

były otwarte mistrzostwa RFN 
w Karisrue. Naj udaniej wystą­
piły tam pingpongistki radzieckie, 
które w finale turnieju drużyno­
wego uległy Węgierkom — 1:3. 
W  turnieju Indywidualnym W. 
Popowa w deblu z  G Mielnik 
wywalczyła „brąz".

Niestety, mężczyżni zawiedli, 
albowiem w grach pojedynczych 
nie zdołali trafić do pierwszej 
ósemki.

NA PARKIECIE —
KOSZY KARKI 

Im bliżej końca rozgrywek, 
tym bardziej zadęta staje się 
walka w koszykarskich mistrzo­
stwach kraju. Przekonują się o 
tym najdobitniej zawodniczki 
wileńskiego „Ryszininkasu", któ­
rym ostatnio nie towarzyszy zbyt 
dobra passa.

Przedwczoraj wiln tanki uległy 
w rewanżowym spotkaniu „Adi- 
sowi" z Abowianu — 58:77.

Najbliższe mecze „Rysztnłn- 
kas" rozegra 10 i  U marca w 
Mińsku z „Horyzontem".

W innych spotkaniach drużyn 
żeńskich basketowej ekstraklasy 
padły następujące wyniki: „Elek- 
trosiła" — „Spartak" z obwodu 
moskiewskiego — 107:80 i 91:93, 
„Dynamo" Wołgograd — „Ho­
ryzont" Mińsk — 92:880. 
KARPOW CONTRA TIMMAN 
Dziś w Kuala Lumpur nnpocz^ 

nie się finałowy pojedynek pre­
tendentów o szachową „koronę*, 
u naprzeciw siebie zasiądą eks- 
młstrz świata A. Kaipow 1 Ho­
lender J. Timman.

Na pojedynek złoży się 12 
partlL Jak dotąd w bezpośred­
nich potyczkach Karpowa z Tim- 
manem wyraźnie górą Jest pier­
wszy — z 46 partii wygrał on 
29, 14 zakończyło się remisem, 
a w trzech triumfował arcy- 
mistrz holenderski.

Partie w Kuala Lumpur grane 
będą: 8, 9, 11, 13, 14, 16, 18, 
19, 2 li 23, 24 1 26 marca. Zwy- 
dęży ten, kto Jako pierwszy 

* 6^  lub 7 pkt
InL Wł. i TASS

TEATR J

Dziś ostatni dzień j ____
śdnnych występach w amyt 
grodzie bawi teatr dramfialM 
stycznego „Synteza" z M Kjj 
Jak wskazuje nazwa, J i  
teza słowa, muzyki, tańcyfl 
racji. Goście prezentują F  
szym grodzie inscenizacja 
śd M. Bułgakowa „MistnJJ 
gorzata". Początek pra 

E p  godz. 19.30.
4 -  W  sobotę w & §§§ 

Teatrze Dramatycznym 
ra — „Generałowie w 
cacfa".

WYSTAWY

•4- Do niedzieli władSB j 
Pałacu Wystaw ArtystjdM 
obejrzeć można nadzwyczaj a 
kawą prezentację 
francuskiego. 20 autorOTaW 
stawiło tu  60 bardzo d  
nych rodzajowo prac.

-f- „10 dni w Kampuay'- 
jest to temat eką>azyc]l JWę 
Ocznej czynnej równletM 
lokalu. Jej autorem jesfjji 
fotografik litewski 
Uksewiczlus. 50 zdjęć ijdi^ 
dedla żyde codzienne t|go * 
ju, pejzaże, ludzL 

•+- Nazwisko Ipolitasg^^^ 
nysa nie potrzebuje reklai*^ 
go rzeźba zarówno ta 
toina ustawiona w 
kątkach Litwy, jak i 3 9  
pracę kameralne, jest zoili* 
powtarzalna. Obecnie pnoM 
autorstwa obejrzeć motor 1 
przeglądzie w  pałacu Sjfigg 

Dziś ostatni dzŁeM) 
wystawy Litewskiego 9  
stwa Inwalidów, która 
miała miejsce w tym Ioksw! 
uczestnicy zaprezentow ij^^^  
przeróżniejsze w yrobn^P  
kowe, które dziś możnfl 
także nabyć.

+  Kto wybierze się OT 
dni do Teatru M ło | | |§ ^  
proponujemy obejrzeć p |S s  
larskie autorstwa Tom ^H  
kalasa. Ten młody plastyk 

swym konde 23 poksfr 
czestnlczył również w 
dach mlędzynarodowyd^^^

+  W  F&acu Wystaw Ł j  
monautu 5) czynna jest £ £  
narodowa wystawa „Badu** >j 
kologlczne". Je] organafl 
są: klub „Żemyna", r t^ H  

centrum naukowo-^H 
twórczośd młodych f i  )r> c 

centrum „ Z ie lo n j^ ^ ^ ^  f‘ 
tematywa".

ODCZYTY

•+■ W  centralnym le k t tS  Cv-' 
warzystwa „Wiedza" 
godz. 13 1 o godz. I5_^H 
lekarza psychoterapeumV 

i Strelkusa.
Natomiast w niedzielę?!®

10 odczyt „Nowe funk^H  
ny". O godz. 12 , 3 e s u 9  

Wygłosi je  lekac



R I E R W I L E Ń S K I "

jś- Międzynarodowy Dzień Kobiet

i R a z e m  z  
kwiatkiem...

fał mamy Św ięto Kobiet. S tw ierdzenie 
•ffiStyka w  każdym  z nas przede wszyst- 
*  strun osobistych, em ocjonalnych, bo 

matka, to n a , siostra, córka... A le 
ono rów nież  s trony  ogólniejszej, 

tf i jó n e j .  M yślim y w tedy: kobie ta-robot- 
|K £ p r a c o w n ic a  umysłowa, kobieta-rol- 
|zHa T  działaczka społeczna. W szystkim  
fjH riatek  i ciepłe słow o, szacunek  i 

H p s n o ś ć  się należę. I n ie  ty lk o  dzisiaj, 
B  j*k m ożna na jczęśc ie j-.

czasy, gdyśm y się  ch lubili, że ko- 
^K ra d z ie c k a  na  rów ni z  mężczyznę za- 
R ra jlaro w u je  calizny, bud u je  miasta, 
JS tfa d a  drogi. N ie  o d  razu  je d n ak  zrozu- 

te  za da leko  zaszliśm y z  tę  kobiecą  
^ E y p a c j ę .  Powoli znów  zaczęł nab ran ie- 

naszym społeczeństw ie... problem  ko- 
Dopiero te raz  zaczynam y się  zastana- 

T J c h y b a  n ie  m a  pow odów  do  ch luby , że  .
zajętości p rzedstaw icielek p łc i pięk- 

Z j jr  ZSRR je s t na jw yższy  w  ś w ie d e  , 
mSb 90 p ro c  zdo lnych  do  p rac y  kob ie t 
Sgńnje lu b  p rac u je  z aw odow a  A  je śli 
-* ]ę d n ić  to , że kobie ta  s ta ła  s ię  służącą 

• — • rodziny  1  produkcji?

w io se n nym
Byt i  zw iązane z  n im  k łopo ty  pochłan ia ]4 
czas, nerw y, u rodę, ja k  k ło d y  u  nóg prze­
szkadzają  kobiecie  w  k a rie rze  zaw odow ej.

Osta tn ie  badania  socjo logów  dow odzę: [ 
p rzy  jednakow ym  poziom ie w ykształcenia 
ś redn ia  p łaca  zarobkow a kobie t o  jedną 
trzecię  je s t niższa  n iż  mężczyzn; 90 proc. 
k o b ie t w  naszym  k ra ju  należy  do  k a tego rii 
nlakoopłacalnych  pracow ników . T rudno  chy­
ba o  w ym ow niejsze  dane...

W  św iadom ości społecznej coraz  bardziej 
nab iera  siły  p rzekonanie , t e  do jrza ła  k o ­
nieczność  udzielen ia  —  n ie  n a  słow ach, a  
kon k re tn e j — przez państw o pom ocy k o ­
bietom , w  ż yciu  k tó rych  następu je  etap, 
gdy  ro la  „być  m a tk ą"  w ysuw a się  n a  plan  
pierw szy. Czas w ięc  pom yśleć  n a d  tym , by 
stw orzyć  je j w szelkie w arunk i, w  k tó rych  
ona  na jlep ie j b y  spe łn iła  sw e najw ażniejsze  I 
posłan n ic tw o —  m acierzyństw a, osto i TOdzi- 
ny . Bo czym że je s t rodzina, je śli n ie  czą­
s tk ą  —  n iech  bardzo  m a lu tką  — O jczyzny. I

T ak  w ię c  rozw iązanie  kw estii kobie t je s t 
nieodzow nym  w arunkiem  zbudow ania  p raw -1 
dziw ie dem okratycznego  społeczeństw a, o 
k tó rym  w szyscy  marzym y... T akim , w  k tó ­
rym  n ie  m oże być  m ow y o  krzyw dzie  nie  
ty lk o  w arstw  społecznych, narodow ości, ale 
też... ro d za ju  ludzkiego. I taką  społeczność 
budujem y]

□onF?nmnv7i

Jaóćb
A  dziś, razem  z  w iosennym  kw iatk iem , ty c zy m y  kobie tom  w y trw ałości I b a r­

ta ducha  w e w szystkich tru d ac h  życiow ych, o sob istego  szczęścia, w ie lk iej 
rodzinnej sa tysfakc ji 1 w szystkiego tego , czego m ożna ty c zy ć  osobom  serdecz­
nym, bliskim, kochanym  1 n iezastąpionym .

„M agazyn R odzinny"

Sławomir WOROTYNSKI

K u p u j ą c a  k w i a t y
Kwiaty. Zobacz, biorę len. 
Biały ten wezmę Jeszcze-. 
Ręce twoje Jak dzień, 
pełne słonecznych pieszczot. 
Biegła przez miasto rzeka. 
Śmiało się z lodzi Mo.

Rzewnie patrzyły drzewa.
Jak kupowałaś kwiaty.
Deszcz niby walczyk wiedeński 
zerwał się, ale bez burzy.
Byłaś wśród róż wileńskich 
Najpiękniejszą różą.

SZANOWNA REDAKCJO!
Z okazji Święta Kobiet będziecie zapewne m b I««»p i»a 

materiały poświęcone przedstawicielkom p łd  pięknej. Tyl­
ko, mam nadzieję, nie będę one w stylo płaczliwych so­
netów albo dytyrambów (czym U ułyś mocno grzeszył 
„Czerwony Sztandar**), a  raczej w  dylu przyjaznej rozmo­
wy, a  może nawet dyskusji o tych „mężczyznach" z Mo­
stem Wenery I o  tych brodatych, długowłosych „babach". 
Do „kobiecego" numeru posyłam swój poniższy wiersz.

Szakzlnlnkal Ludomir SOBAŃSKI

Monolog satyryka 
o kobiecie

Dobra babcia — to Jut
pospolitość. 

Czasem spotkasz 1 dobrą
dziewczynę. 

Czemoż dobra kobieta —
Dom się chwieje 1 sufit się wali, 
bo zasnęła kobiecość w kobiecie. 
Nas zaleją eserstwośd lale!

s święcą jej nie zobaczymy* Patrzcie, giną z tęsknoty poedl

Bo niełatwo kobiecie być sobą — Bo nie wiedzą dziewczęta młode, 
być człowiekiem 1 matką, 1 toną. te  nie rodzi kobiety — 
Stokroć łatwiej być cackiem, te  kobieta to samorodek.

ozdobą. musi rzeźbić swą duszę «im» 
Dytyramby o takich złożono!

Taki Kobieta >— nie genów 
Czy być lalą i damą, czy sobą? zlepek.
Dla kobiety to  wieczny dylemat. Żmudną pracą wyrzeźbią się ona. 
Czy osóbką być, czy te t osobą? W  duszy jej — dobrych myśli 
Bo innego wyboru nie ma. deko,

•erdecznoid — co najmniej 
A kobieta? Gdzie ona, do Ucha? tona.
Bohaterka płaczliwych sonetów— Ludomir SOBAŃSKI

Gdyby m ożna było 
|przeżyć życie od nowa
H H putórzy łaby  je  dokład- zd jęc ia  nauczycie li. N ajw ięk- dnym  ogródkiem , c ieplarn ią, 
i e — z  takim i sam ym i uczu- szym  w zięciem  cieszy ła  się K ażdy  sk raw ek  ziom! został 

l H H  spotkaniam i, ludźm i, podobizna pan i Ireny . C o  się  tu  zagospodarow any rozsąd- 
ira jest, że lo s  żetk - działol K ażdy z  by łych  w y- n ie . O sta tn io  gpninr w ra z  z  
c tymi, n ie  zaś inny- chow anków  kon ieczn ie  chcia ł synem  w łasnoręcznie  dobudo- 

Śn ie  chcia łaby  an i lep- m ieć ją  n a  pam iątkę. w ali jeszcze  je d en  pokó j:
Lffli g ó rn y ch . P racy  t e t  N lk t z  n lc h  n je  S s  sn u ją  p lany  n a  dalszą p izy -

E ttO a laby  Inne), p r ó c i  ^  b  }a  ^ § §  s z to i t  W  Ich rodzin ie  n ie  a-
1 8 8  K B  H f e a g t ó  NW«*- ra : czy  to  w  d y i u s l l  o  re ll-  R fe iŚ  próżnow ać. 
I M p l l w t ó d ^ S l S d  1 K r o i  *“ • °  P "y = * ]rcb  zaw odach. ..ś le d z im y  z  pan ią  Ireną  1 

ta i s l  . i .  a y  tt±  o  postaw ach  ludzkich, gaw ędzim y m ila  — ona  nan -
*w ać  młode pokolenie. \N y -  czydeU ta  1 J ł  by ła  je j  uczeń-
b m m u  cum r n ^ a r m a  oh«_ E ty c z n a ,  zaw sze pozostaw ała nica. Rozm aw iam y o  życiu,

Fo t TASS

jllpj sob^- W ychow ała  i  da- o  szkole, m ie jscu  kob ie ty
! zawsze bv ło  ła tw o N iody  społeczeństw u całe  g rono  w spółczesnej w  dom u i spo-
n s x  S ą  o  s s  ” ° j e P S I% y  i w yróżnien ia  (cho- on rnd  robotnikam i, fachów - c o  sądzi o  ty m  ostatnim , pa-
J  ma ich w ielel na fba r-  cam i' dom atoram ł- T eraz  pan i n l Irena  odpow iedziała:

, Irena  uczy  ic h  dzieci, ja k  M , .%  “ We ceniła  w dzięcz- m 6w i “  N a  Pierw szym  m ie jscu
T & c h o w a n k f tw . W je le  ^  ^  staw iam  ro lą  m atM  1 to n y .

i  oto skró tow o można  turze, a  je j w ychow ankow ie  , moż?® stać  si3  “ ie* |
Mawić c redo  życiow e n ie  zapom inają  o  n ie j, trak -  w . d° m “ z  ,w ł®sn ?l
Ł Babicz, nauczycie lk i tu ją  ją  niem al ja k  d rugą  m a- 1  “ 4*. i  dz ieci będą
■OŚ] Szkoły Średniej tkę , ja k  blisk iego  p rzy ja d ę -  ej cen^  ł zonS'
K  zasłużonego pedago- la. Pan i Ire n a  m a  szczęśliw e *“ ®ra  1113 w*asne  zaintereso- 

dn i, gd y  w y jm u jąc  codzień- ° ? S a *
roku 1957 ja k o  ab- ną  pocztę z najdu je  w  skrzy- W span ia le  jest, gd y  kobie­

t k a  te j szkoły w stąpi- nce  listy , pocztów ki od  sw ych znajdzie  w  swym  mężu 
Jsow ow ile jsk iego  Insty- w ychow anków . Przychodzą w ego . p rzyjaciela.

N auczycie lsk iego . L ata  te ż  do  n ie j w  chw ilach s n u -  W tf ły  « w n e  będzie chodzić 
puiesiąte legitym ow ały tn y ć h  i radosnych, w iedząc, ^  2 *°wę podniesioną  i w szy- 
gpttliw ym  brakiem  nau- i e  zaw sze o trz y m a ją ^ a d ę  ^  P ^ e szk o d y  ła tw iej po- 

szkołach polskich, czy  przyna jm n ie j zrozum ie- n Ł
znaczna część in- n ie  i  o tuchę. „.Tak. je s t szczęśliwa.

J 1  w yjechała  do  Pol- _  g z y  Jestem  szczefllwa? S flafe " W * 4 P ™ d  »obą 
B » j ro w a d ia n o  w ięc  A  g d y i iy d u  w  duszy mlo-
K̂ °dzaju ,ag itac ję: ty c h , ^  ^  na jbardziej lubię , ™ m  dego  pokolen ia  m ądre, w iecz- 
in  i ,* ™  w  w sPanl® ^ rodzinę  — m ów i n e  ziarno, ja k  te t  w ychow ać
P B ab icz&o innym  za- w o n̂ o  Irena, ja k b y  je -  n a  uczciw ych  ludzi w łasne 
|  nie m yślała —  od sa- raz  podsum ow uj ąc  mi- dzieci. Ju ż  dziś może chyba
[początku chcia ła  po-   ' być  spokojna: osiągnęła w
pswój los z  dziećmi. -P o b ra l i s ię  z  Kazimierzem . D rasnęła A
lotem, k tó ry  Ją zawsze w  ro*cu 1957* Praktycznie  , ,,  .
~rał, by ła  histo ria . W  rozpoczynali od  zera. C iężko z lam o ' k tó re  121,0113 do  na" 
r  podjęła p racę  w  26 by ło ' a  ^ a ł a  Jeszcze przed  szych — Jej w ychow anków  
Hi jako  starsza zastę- Bob^ nieskończone studia. —  dusz, będzie s ię  pięknie 
N |* poprzestała na  M łodość 1 m iłość Jednak w ie- kłosiło...

'M iejsk im  Instytucie, “  Potrafią- Każdy problem ,
Tj5$i zgłębiać sw e w iado- każdą  przeszkodę pokonyw a- Edyu SIEMASZKO,
J u z  tej dziedziny, dla te- 11 ,W8Pólnie. N iezadługo przy- siudenUca WPIP
JMćydowala sie na  studia n a  >wiat synow ie: Sasza NA ZDJĘCIU: Irena Bablcz (po.
j u c z n y m  w ydziale his- 1 W ^ d e k . Uczyli m aluchów  *odk*| wśród uczniów 
i^ In g r a d z k ie e o  Insty tu- sam odzielności, pracowitości, Pot. Zbigniew Markowicz 
K o t i c z n e n o  im. H er- » n ieco podrorty, w ią- H

czali do om aw iania spraw  ro-l
 . , . , . dzinnych. M ąż c iągle coś bu-
przeleciało 30 la t dowal, reperow ał i  w ciągał 

^ K jy c ie lo w a n ia .  W ypu- do  tego  synów . Być może, to  
N K i PromocJe'  te ż  w  pew nym  stopniu wpły-
^  q  , “ * u  Wyra" n^ °  ™  lch  "wybór: synow ie

Być idolem płci pięknej
Co kobiecie potrzebne jest, do lón mody, który z mety zyskał 

szczęścia? Wiele rzeczy. Ale jej wśród Francuzek niezwykłą po- 
kómfort duchowy nie może być polamość. 
pełny bez świadomości, iż  jesU, — M&J sukces — to bistoria 
atrakcyjna, elegancka, podziwia- miłości 1 Ubóstwiania kobiety — 
na przez płeć odmienną Wro- zwykł mówić mistrz i  dyktator 
dzona uroda, odpowiednia fry- mody. I nie sa  to  tylko górnolo-1 
zura, zgrabna' sylwetka, wdziać tne słowa. Ives Saint-Łaurente 
poruszania się wpływa najpełniej zaiste jest doskonałym znawcą! 
na Jej korzyść pod pewnym wa- duszy kobiecej, jej natury i o-l 
runkiem: że będzie właściwie u . podobań. Ten romantycmy sto- 
brana. sunek do p łd  pięknej pizekazu-

Nle-takie to  proste—  coś no- Je swym-uczniom. - —
: na sobie, by podkreślało uro- NA ZDJĘCIU: Ives Salnt-Lau- 
, a. nie psuło ją. Chodzi o rente prezentuje Jeden ze swo- 

że po prostu nie zawsze sle- ich nowych modeli, 
bie widzimy, nie zawsze potra­
fimy same wybrać to, w czym _ 

am najładniej.
Ie ma na św iede takiej 

kobiety, której nie widziałby 
,na  w skroś", nie potrafiłby za­
mienić ją  w czarującą istotę I- 
ves Saint-Laurentp. Znany z naj­
bardziej znanych mistrzów mo­
dy, prawdziwy geniusz w swej 
dziedzinie.

Wysoki (wzrost 187 cm), szcza, 
pty, ciemnowłosy. Nosi okulary 
w czarnej oprawie 1 elegancko 
się ubiera. Żyje samotnie — nie 
założył rodziny. Skromny, a  je­
dnocześnie robiący na kobietach 
wrażenie. Jego znak Zodiaku — I 
Lew,' ulubiony kwiat — lilia. Od 
najmłodszych lat najbardziej hu 
bił rysować i wymyślać stroje 
dla swóldi sióstr.

Przed ponad dwudziestu laty 
Ives Salnt-Laurente otworzył w 
prawobrzeżnej części Paryża sa.

Moje miejsce w moim domu

Z zadrą w sercu
M ieszkam  w  jednym  z  no- opieki dziecku, że to  źle, że ny  I syna. Pisałem do  niej 

w ych osiedli Przemyśla. Be- tam to. Z  początku nie przy- listy, w iele listów. Odpisy- 
tonow e bloki, a  w  n ich  wie- w iązyw ałem  do  ich słów wała m l rzadko. W tedy po­
le mieszkań. W  skrom nie  u- w iększej wagi, ale gdy skoń- słałem je j własne wiersze, 
rządzonym M-3 już  o d  dw óch czyła się m oja cierpliwość. N ie odpisywała długo. Przed 
lat m ieszkam  ty lko  z  psem . zacząłem reagować już  gwa- w yznaczoną datą porodu po- 

...M irkę poznałem  całko- Kowniej. Oczywiście, byłem jechałem  do niej. W ledzia- 
w icie przypadkowo, gdzieś w szystkiem u winny, byłem łem, że potrzebny Jestem 
w  pociągu  n a  trasie  Przemyśl *vm najgorszym . M irce. J e j  rodzice przyjęli
—  Warszaiwa. W ręczy ła  m l N ie  m inął rok, a  żona oś- *• zk*cU» 1 Pogardą, 
n a  pożegnanie sw ój adres- w iadczyła, że  jest w  d ą ży . W idziałem  zastraszonego Ma- 
Pisaliśmy d o  siebie. Później W łaściw ie to  ucieszyłem się, 1 M kka płakała 1 prosiła
—  w zajem ne odw iedzanie lecz  panująca  sy tuacja  w  ty ®  zaraz ^ryjechał. 
się, aż  w reszcie zapadła de- dom u przytłum iła m o ją  ra- Powróciłem do Przemyśla, 
cyzja  pobran ia  się. M ieszka- dość. M irka  również stała się P *?0211 lJ£2L1slł*
k m  sam : m atka  m o ja  już  da- bardziej przygnębiona, co- , “ z- Póżnłe1 odbYł sl«
w no nie  żyła, a w  m arcu  r az bardziej złośliwa. jego  chrzest, na który  nie
tam tego  roku zm arł nag le  _  . . .  . zostałem zaproszony,
mój ojciec. M irka  m ieszkała N a  św ięta Boiego Narodzę- M ijały  miesiące. Kiedyś w
wów czas w  niew ielkim  m le- “ a  przy jecnali je j rodzice. otrzymałem od Mir-
ś d e  w  innym  w ojewództw ie. § g j§ | | | f - le? '  rozm aw iają kl Hst, że chce się ze mną
Wsj>ólnie
liśmy,
m nie.,

: n ią  zdecydowa- f  ulciadUem.
- zam ieszkam y

spotkać. Proponowała, by£-

K iedy urodził

Iml plecam i. T ym  razem  Je- m y ^  Spotkali w  KTakowie. I
 ̂ dnak u le  by ło  oom iąd iy  na- odpow iedziałem , ie  w  na-
. 1.  <*«” “  m ą sw oje miejs-

P le rw ^ y  m  M arek, b y l i t  i i i  g
m y  zdani na  «unych  siebie. Rok. Z ajad ła  decyz |a, t e  to  S n T ^ S y '
d ^ S f  “r l»  wVch° -  staw aliśmy tlą  bez żadnych u-
domu< jaką  stw orzyliśm y, w aw czy w  celu zapew nienia staleń. Pod koniec linca no- 
“ «“ « e  odbiegała  od r a -  opidki nad dH eddSm . Co- S t o  i T S i w S  Ł ™  
c zyw totośd. Ż yliśm y z  ple- raz  bardziej brakow ało ple- dzieci pieniądze wniosła 
niędzy  zarobionych  w  swo- niędzy  na  życie. Podjąłem do S d u  A a l S S v

pr<^ J “ órych  “  o o r a  nocne | w  pry- Byio  to  dla m nie Szokiem i
1 P*"***™1- Pr2' ,ct>odz|- ogromnym zaskoczeniem. Po- 

p o ta e b y . Owszem, m lellim y lem stam tąd zm ęczony 1 kia- stanowiłem rozmawiać z  nią 
naw et m ałego  fiata, norm al- d lem  slą  nicp izy tom ny spać. t y ł o  ^  „ j .  N ie teżdzl- 
| f e  “ i f g a s ! ®  M łrka  m usiała i » I l ł ć d o t a n ,  rozprawy, a poilałem

’**cy - % ■*> 9 - 1 0  budz**em  odpowiednie ra£wladczenla- 
p l ^ e m  —  zapew nić opiek? s ią  w  nerw ie, by spojrzeć Sąd ustalił ml odpowiednią 

» °  urlc' > ® .*> łóżeczka, w  którym  spał sum ę alimentów. J a  nato- 
m » c te rz y ia tim  zona m usiała M arek. m iast straciłem  wszelkie na-

w y m a sa ły  je j " ' k ^ a U t l k ^  " ryw , h  B  “ '* f  “  po|^ 7 te'
zaw odow e, k tó rych  w  ta d -  “  00  c u s u  z ®rK y - N1*  B S i K tóreuoł dnia usłyszałem 
nym  w ypadku  i e  m ooła u- i »d Ł  stukanie do drzwi. A kurat
txadć . Bardzo trudno  byto " T t  W yrm '  w róciłem ze spaceru  z psem
 j  . .  , . . . /  ty . M iędzy nami by ło  coraz 1 myłem mu w  łazience łapy.

op iekunkę do  dziec- %caze\- Pod koniec  lutego K iedy otworzyłem, ku  memu 
te , k tó re  się zgłaszały, p rzy jecha ł teść i naszym  sa- zaskoczeniu ujrzałem  Mirkę, 

żądały  w ysokich  w ynagro- m ochodem  w ywiózł dziecko Zaorosiłem ją do  środka, u- 
dzeń. do  siebie. Z nim również całowałem. Oświadczyła mi,

po jechała  M irka. Siedziałem i e  chce wrócić- Opowiadała 
Zm uszeni byliśm y oddać w  dem u sam i czekałem na  o  porodzie, o  wszystkich 

M arka  do  żłobka. Dziecko je -  je j pow rót. Dzwoniłem do krzyw dach, jak ie  ją  spotkały, 
dn ak  y^ rrę ło  pow ażnie cho- teściów  — M irka m ówiła, że Potwierdzała m oje słowa, kie- 
row ać. Ż ona przebyw ała czą- £ “  tr° S «  odpocząć, t e  nie- « y  P h a te n  do  n ie j te  dom 

. - , , .  . _  długo  w róci. J a  nadał praco- m ożna mieć ty lko  leden. Po-
opiece lekarskiej- De- w afem  w  te j p iekarn i i  w ra- wtórzyłem je j jeszcze raz. że 

nerw ow ało  to  Ją, staw ała  s ię  całem  do  pustego  mieszka- w  naszym domu ma każdy 
coraz  bardziej zgryźliw ą. N a  nia. sw oje m iejsce — i  ona. 1 na-
mnie rów nież  negatyw nie  Był koniec  m arca, ldedy  u  1)Jazai“ b?
działała ta  n ienorm alna  sy- d m r t r o z t e t ł  r i ,  e łc .  dzwon- d y iu . „  ^  mnk.

lUlCJV I RH . I
Zaczęły się konflik ty  i  os- w iadczyła m l od progu, że 

tre  słow a. Teściow ie podczas odcbodzL N ie  chciała o  n i- Później nadszedł od  n iej 
k ażdych  odw iedzin w ytykali ceyzn rozmawiać, < ty lko  pa - Ust, że 2Xłecydowała’ powró- 
ml, że  n ie  po trafię  zapewnić kaw ała  sw oje  i  dziecka rze- d ć  do sw ego domu w raz  z 

czy. M ówiła, że załatw iony dziećmi. O trzymaliśmy rów- 
jest już  sam ochód do  ic h  nież inform ację, że  istnieje 
przewiezienia, że  ju tro  w  po- możliwość zam iany naszego 
łudnie  p rzy ja d zie  mieszkania na większe. Żo-

N ie mogłem na  to  w szy- M  zaprosiła mnie, bym wre- 
stfco spokojnie patrzeć- N a- BKłe Po dwóch la tach przyje- 
za ju trz  wyszedłem z miesz- chał zobaczyć sw oje dzieci... 
kania. K iedy w róciłem  wie- Bardzo za n im i tęsknię, 
czorem, w  dom u n ie  by ło  Czekam na  n ie  tu, gdzie* jest 
praw ie n ic  N a podłodze po- ^ h  miejsce- Nasza historia 
a ieW ierały s ię  różnego rodzą- ® ^ a  się  n iby do  szczęśliwe- 
ju  pap iery  w raz  z  moimi rze- 80 końca. Tylko jak  wyrów- 
czaml. Chyba się w tedy  zała- nflć  tę  krzywdę, jaka  nam 
małem . Je d n ak  postanowiłem sla â  Podczas rozstania? 
w ró d ć  do  pracy, pomiędzy A najw ięcej straciły  n a  tym 
ludzi nasze dzieci...

Powoli zacząłem staw ać na 
nogi i  w alczyć o  pow rót żo- Praemyil

Andrzej 1

jestem pod i

' listach naszych Czytelników 
sporo propozycji i uwag co 

do redagowania oraz ptowadże- 
,Kącika". „Do&onale,

wielu z nich odpowiedzieliśmy 
osobiście. Przy okazji prosi- j 
my zgłosić się listownie tab o-1__
loblicie do redakcji — XII p4ę- 2f.wn?  bab. ^ b 7
Itro. pokój 1208 -  te  osoby, któ- g , L i U m '
re opłaciły 5 lub 4 ruble, ale nie stem bardzie] zajęta praca

„  otrzymały adresu. Mogła zajść ogromie, a simą w wolnych
zbyt szczupłą ilość ofert. O nS ^ lk o ^ o  k l^ lo S 1pójd**"1̂

ra rae j-!£?- Niżej podajemy ogłoszenia o- '* > } ! » *  ^ turS'ne rozT ^ L '
^  2 2 £ j^ S T b y te  z ^ £ '  W Ó ^ S ł a i y  25 lub 26 

samotni, poszukujący towarzysza go Ją ułożyć 1 z czego wybierać. uSe±y. *jak »»5l5^ńo2
żyda mają swój „Kącflc" w  „Ku- „Od czasu do czasu czytuj* ”  v X ,kł,» cl. Odpowiem na wszystkie listy I
rlerze Wileńskim". Dziękujemy, Waszą gazetę. Czynię to e  przy- ”  _ i  1 wieku 30 lat Pr°P°zyc!e •
e ktoś pomyślał o a s i i  poi- jenmością. Pisana Jest takim t 70 cm. wykształcanie 33. .Jestem młodym rolnikiem
lęceniem wczytuje się w nasze swojskim, ciepłym Językiem, z  wy*«xe. mieszkająca w Wilnie, “ ws* w Polsce* dla

Hsty" — pisze J. R. z rejonu wi- którego wyczuwa się seardecz- chemie poznai P*»« mtodych m«lczyzn, pozostających
leńsklego, proponując, by JCą- nOŚĆ',Û ł* * i waględ*«n m|eszk.nlec Polski. Na w ,-o^lnnych o o ^ a rs tw a c h .

? i  T T  czytelnika. Brakuje tego w na- wszystkie listy odpowiem". I—* znafzlenle^tooy^ l _cwo«igł_
dk "  miał stałą kartotekę, skła- ^  prasie. Ładny ty . „
dającą się ze wszystkich już tuł ma teraz gazeta, a jeszcze CZyẐ H H |
wydrukowanych ofert, do której przyjemnie], ta  używa nazw leu^^a^rtty?"ch*^:—

j ^ w ^ m  t S ^ ^ WH n lfc^ jo jj

tezy- •___

* <*liSkie<I'

ozwledzlony męt-

mógłby zaglądnąć w ustalonych polskich, znanydt od dawna, 
przez redakcję dniach i godzi- Szkoda tylko, te  czasami
nach. Wszystkie numery gazet z duże są artykuły, referaty, róż- 
„Kądkaml" trudno zachować, — ne uchwały. Czy musicie Jo 
stwierdza czytelnik — a taka wszystkie publikować?" — pisze 
kartoteka mogłaby służyć zaw- S. H. z Warszawy, 
sze". Propozycja, owszem, deka- Jesteśmy wdzięczni wszystkim , 
wa, ale nasz „Kącik" istnieje naszym czytelnikom i sympaty- 

| dopiero piąty miesiąc, ma na ra- kom za słowa uznania. Na listy i

> być wdo\

i* •Ą kontak tach  z  w y- zostali inżynieram i. Zony Ich
I  ^ 7 «aml, w zajem nym  sza- również m a ją  ten  sam . fach. 

O H fB ip a t il  1 przyw iąza- A  k im  będą w nukow ie jesz- 
B p p le c m y c h  do  sw ej 026 r>*® wiadomo. Starsza__

I^ B W c zy n i, m ożna b y  Y“ uczka Irena* k tó ra  P™ pa-™ Za K/*ła łn4 * - -* „ mmm
O p m i a ,  g j ą ,  i  

^ gP O nego  przykładu. N a  nauki. Kto wie, może

babcią, ju ż  je s t uczen­
nicą, bardzo się p rzykłada do

■p- -  -   ---------------- nauki. Kto wie, może w  przy-
studniów ce sz ło śd  pó jdzie w ślady  swej 

H P ta n y i ln l "  starszokla- babcL..
^^P ® łdzlli sw ego rodzą- Państw o Babiczowie mlesz- 

i'* * cJę": sprzedaw ali ka ją  w  dużym  dom u ze schlu

Rady, porady •M U  z Ol 
dzlć, obrać 

'  niezbyt
pojożyć

.l&Ros<H 100W a  &
GALARETKA Z KURCZAKA

mały suszony i 
żelatyny, 1 ]ajk< 
łona pietruszka.

Kurczaka mri--------
całkowicie rozmrozić.

u wrząUdem tak, t

— qpr29u, posolić, . 
B słabym ogniu

plastry        - . . . . jfabaay
ddcUduY'
a r r w

n?Łr.ki!> UloSyj*ki2mięsa I gałązki zielonej em“KU 1
8tT ^ , o « nęBo.odke w ^ y ć  ^ - ^ . S o l  

n a ^p ó b S ts^  o d J^ ^a m i z wojy. ułożyć na brytłon

łułaaną :

.  boSSZ J lulszynkowej, przykryć ....
-  -nvtnąć mlssnJ

itT K K T p S

gotować nadepnę

ROLAOKA

mięsem. koSel przeznaczaj

W 2 p r

--------------------------   U  m lS T S ?^  gospodarkę wiejską, mam dob
• mnef*^obrze by l»yło. gdyby ra warunki mieszkaniowe, od po
rostu, ma- by|a ,  polskiego Środowiska wiem na każdy list- , 
bez wygó- wj0Jikleao. A zresztą odpowiem
cowlta, za- każdej, która napisze do mnie Szanowni Czytelnicyl Wydru. 
URaka!' lu- ^ „ ^ '." z ^ d r y  dzlfkuj^i^U kćli kowaliśmy dziś oferty wszystkich 
JJJ*' e(^  »a pośrednictwo*'. osób, które opładły po 26 rub-

'  1L a ,  których zainteresują wa- 
i runkl opłaty za ogłoszenie w na- 
i szym „Kąciku" lub sa otrzyma- 
1 nie adresu, niech odnajdą gaze­

tę „Kurier Wileński" z 9 lutego
 !• 1990 roku. Tam, w „Magazynie

i-iii*6*/* lat. jestem Rodzinnym" są podane wszyst-
irednhe charak/er “ “ SS ł̂y.

rz* o tym, b̂ r w - Uwaga, Czytelniczka z Tallin- 
p łS » . a y « h V  nal Wysialiśmy adres, o który 
sT^póJSżnle^myilł PanJ prosUa na wskazaną praez 
>dżlnj’. Chętnie od- Panią pocztę. Obawiamy sliM^

|{a w rejonie^

był :

. naszego listu, prosimy Jeszcze 
1 napisać do redakcji, podając 

ilefazy adres.
„Magazyn Rodzinny
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Kronika pamięcii żołnierze W rześnia

Z WILEŃSZCZYZNY-W  ŚWIAT
Zapewne naszych Czytelników 

zainteresuje informacja o tym, 
to w raku 45-leda pamiętnej 
bitwy o Monte Cassino, na wnio­
sek środowisk kombatanckich. 
Sejm RP jednomyślnie przyjqł 
ustawę: „O ustanowieniu Krzyża 
Czynu Bojowego Polskich SU 
Zbrojnych na Z achodzieIch  
żołnierze, wśród których było 
równie! -wielu z Wilna 1 Wileń- 
szczyrny, z byłych Kresów 
wschodnich Polski, zapisali pię­
kną kartę w historii oręża pol­
skiego. Przebyty przez nich szlak 
bojowy symbolizują bitwy: Nar­
wik, Largarde, Tobruk, -Monte 
Cassino, Falałse - Chambois, Ar. 
nhelm i wiele Innych. Żołnierze 
Września 1939 roku tu, w ob­
cej stronie, wsławili się męst­
wem w operacjach bojowych 
prowadzonych na lądzie I w 
powietrzu, na monach i ocea­
nach.

Ustanowienie „Krzyża Czynu 
Bojowego PSZ na Zachodzie" 
jest wyrazem uznania za wkład 
w walkę o zwycięstwo nad hit­
lerowskimi Niemcami. Jest tak­
ie świadectwem pamięci 1 sza­
cunku, jakim naród polski darzy 
żołnierzy tych formacji.

Krzyż nadawany- będzie wszy­
stkim uczestnikom walk w la­
tach 1939—1945, którzy znaleź­
li się w szeregach Polskich Sil 
Zbrojnych na Zachodzie. Tym 
wysokim odznaczeniem bojowym 
(jego projekt plastyczny wyko­
nał znany polski rzeźbiarz - me­
dali er Edward Go roi, min. autor 
medalu „Za udział w .wojnie ob­
ronnej 1939", „Krzyża Powstań­
ców ' Warszawy 1944“ oraz 
.„Krzyża bitwy pod Lenino") 
będą uhonorowani obywatela 
polscy oraz obywatele innych 
państw, jak również Polacy za­
mieszkali za granicą.

Z prasy polskiej dowiedzieliś­
my się również o tym, że w 
związku z interpelacją poselską 
dotyczącą przyznawania stopni 1 
odznaczeń dla obrońców Wester­
platte postanowiono że Prezy­
dium Sejmu BP zwróci się do 
prezydenta 1 ministra obrony na­
rodowej o  szybkie i godne zała­
twienie tej sprawy. Przebiegiem 
wymiany zdań i opinii ■ w spra­
wie uczczenia zasług westergla- 
tnzyków — żołnierzy majora H. 
Sucharskiego bardzo przejęta by­
ła Stanisława! Gómikiewicz, któ­
ra od lat z zapałem, uporem i 
wielkim poświęceniem starą się 
o należną im pomoc. Dlatego też 
na ręce wicemarszałka Sejmu 
skierowała telegram następu­
jącej treści: „Pani 1 Posłom
stokrotne podziękowanie za 
okazane serce żyjącym w krzyw­
dzie i gorzkim oczekiwaniu na 
sprawiedliwość — autorka „Lwów 
z Westerplatte".

Natomiast w liście nadesła­
nym z Gdańska po mojej publi­

kacji pi. „Kresowo karty Wester­
platte", zamieszczonej w „Kro­
nice pamięci", pani Stanisława 
Gómikiewicz pisze: „...Ze swej
strony pragnęłabym złożyć w 
Waszej Redakcji obszerny arty­
kuł na temat żołnierzy, w tym 
z Westerplatte, którzy do 17 
wraeśnla 1939 roku zamiesz­
kiwali w granicach Polski. Część 
z nich na byłych Kresach za­
mieszkuje w swoich miejscowo­
ściach urodzenia do chwili obec­
nej. Obrońca Westerplatte mie­
szkający na Białorusi Jan Ro­
man był u nas w ubiegłym ro­
ku na Zjeździć, o śmierci we- 
sterplatczyka Szymanowicza 
wiem, żal tylko, że tak w zapo­
mnieniu odszedł z tego świata... 
My teraz tutaj będziemy deko­
rować westerplotczyków Ordera­
mi Vhtuti Militari, tych zamie­
szkałych w kraju 1 za granicą. 
W  Związku Radzieckim miesz­
ka ich jeszcze czterech... Mam 
w swoich zbiorach również wes- 
tcrplatczyka zamieszkałego na 
Białorusi, który był żołnierzem 
dwóch armii 1 trzech frontów. 
Walczył na Westerplatte w 
mundurze polskim, potem zdoby­
wał Królewiec w mundurze czer­
wonoarmisty, a  potem walczył na 
froncie japońskim. Ale to Już 
w następnym liście-.".

Cieszy oczywiście ogromnie 
fakt, że Ojczyzna nie zapomnia- 
ła o  swoich synach - obrońcach 
1 po tylu latach milczenia, przy­
najmniej teraz, historyczna' spra­
wiedliwość zatriumfowała. Jedno­
cześnie głęboki żal targa duszą, 
beznadziejny smutek ogarnia nie­
jednego z nas, rodziny pomordo­
wanych, poległych i zmarłych 
żołnierzy, którzy rozsiani w róż­
nych stronach świata tej drwili 
się nie doczekali i na zawsze 
zostaji w ziemi .daleko od swoich

Do Ahgjll docierały słuchy o 
tym, to wobec powracających 
sq stosowano represje. Na zwia­
dy wyruszył Najmowicz, któ­
ry  w 1939 roku na Wileńszczyź­
nie zostawił rodzinę. W  1945 
roku wrócił do rodzinnej w»l 
— do matki, żony 1 trzech có­
reczek. Po tygodniu wszyscy 
zostali aresztowani — kobiety 
wywieziono w jednym kierun­
ku, Ai Jego — w innym. Od 
tego czasu zaginął wszelki ślad 
po rodzinie NaJmowiczów. No 
szczęście, zdążono powiadomić 
ziomków przebywających w 
Anglii, co się stało i uprze­
dzić, żeby nie wracali. O tym 
opowiedziała Władysława Sobo 
łowska-Piekarska, siostra Adama 
Sobolewskiego z Syrwld, który 
został w Anglii- W latach 1937 
—39 służył on w 57 pp. Karola 
II Króla Rumunii w Poznaniu. 
Dowódcą był płk. Kobylańrid. 
Wiosną szeregowiec Adam Sobo­
lewski wrócił do cywila, a  we 
wrześniu już był na froncie. 
Trafił do niewoli, przebywał w 
obozie w Kamieńcu Podolskim.

t nim znajdował się je- 
Dek Zygmunt fi

|o  było 2 marca 1945 
roku. N a ostatniej stro­
nie dziennika napisa­

łam: numer 10307 — oto mo­
je  nowe przeobrażenie, nowa 
metryka upoważniająca do 
w yjazdu z  W ilna  do Polski— 

Polska — W ilno... N ie by­
łam  w  stanie rozłączyć tej 
jedności. N ie potrafiłam

D a jc ie  m i  p i ó r o  
i k a r t k ą  b ia łą „ .( |

5 5 5 ^ 5 ^ ^ 5 3 3  .  B 5S  Matka, W ilno, rodzinna
plaać  -więcej an i a ^ f e y l g  z,omla _  Jok b«dis żyła bez d y n y , W S B B

nich? M atka jakby wyczuła policzku wesz z  b ia ły S lS
m oje myśli, objęła ramie* kiem krzyża na grzbiecie.^
niem i  powiedziała: „Wyo- ła to  pierwsza wesz, al*. nf

Pamiętam, poszłam na  po- braż sobie, że jedziesz na Bię później okazało, r t j ?
żegnalny spacer. N a dworze długą wycieczkę1'. dyna  i nie ostatni* *

to ostatnia myśl przekazana 
grubemu brulionowi z  napi­
sem „Mój pamiętnik".

Zapamiętałam b z y k  J M  
czyny, k tóra złaiuiłu

szalał m arcowy w iatr 1 prze­
ganiał chm ury z  nieba. N ad 
W ilnem zaświeciło słońce. 
N a chodnikach ulicy Trębac-

dyna 1 nie ostatnia. 
Uśmiechnęłam się, chociaż , p«™iętam. stacja tu 

wiedziałam, że czas wioślar- s  Czeremcha. Stalifc
Ekich treningów, « hb w« -  .__  .m H H  i j g«  S B i: nieznanych nam ras

Bara- 
któ-

Czytdnik naszego dziennika 
Łucjan Pietraszkiewicz z Podbo- 
iza (rejon solccznlckj), syn żoł­
nierza .  tułacza dwóch wojen 
światowych wspomina: „...Mój
ojciec &p. Ignacy Pietraszkie­
wicz, urodzony w 1896 roku, po­
chodził spod Mińska. Gdy się 
rozpoczęła pierwsza wojna świa­
towa, a  następnie wybuchła re­
wolucja — przedostał się bliżej 
Polski; Został przyjęty do Pols­
kiej Organizacji Wojskowej, brał 
czynny udział w rozbrajaniu 
wrogów. Po udziale w wojnie 
1920 roku, w dalszym ciągu peł­
nił służbę wojskową jako plu­
tonowy w Korpusie Ochrony Po­
granicza.

Jako uczestnik wojny obron­
nej 1939 roku, dwa lata prze­
był w niewoli w obozach w Ro­
sji. Całe szczęście, że nie zna­
lazł się w Katyniu: 20 września 
1941 roku roipoaął służbę w ,2 
Korpusie Polskim" w 320 kompa­
nii transportowej. A co przeżył, 
to wiadomo, przecież wojenka 
żołnierzy swych nie pieści. Po

wojnie ojciec przybył z Anglii do 
Polski, do Gdańska. Urząd Bez­
pieczeństwa spotykał takich go­
ści nie bardzo przychylnie. W  
1956 roku odwiedził rodzinę na 
Wileńszczyźnie, ale czynił to % 
wielką ostrożnością, bo wiedział, 
cośmy tu przeżyli. W czasie kró­
tkiego pobytu wiele opowiadał. 
Na pamiątkę przywiózł krzyż 
na Ołtarz do kościoła w Podto­
rzu, poświęcony na groble Chry­
stusa w Jerozolimie; rodzinie 
natomiast wiele pamiątek z 
Ziemi Świętej, którą Jako żoł­
nierz poznał.

W  roku 1957 ojciec mój od­
szedł do wieczności. Któż teraz 
o nim wspomni, jeśli nie syn_“.

Po zakończeniu wojny nie 
wszystkim dzieciom los pozwolił 
spotkać się z  ojcami - żołnierza­
mi. „...Z naszego domu rodzin­
nego na wojnę wyruszyło 3 bra­
ci — dwóch żonatych, jeden — 
kawaler. Wśród nich był rów­
nież mój ojciec, który trafił do 
niewoli rosyjskiej. Jeden z jego 
braci znalazł się w niewoli nie­
mieckiej — wspomina nasz sta­
ły  Czytelnik Jan Waluklewicz 
ze wsi Butrymańce w  rejonie 
solecznicklm. — Z miejsc ićh u- 
więzienia zaczęły nadchodzić li­
sty. Odipisać nie było komu, bo 
moja mima nie mała prawie żad­
nej litery, babcia też. Byłem naj­
bardziej wykształcony — skoń­
czyłem parę klas. Brat ojca pi­
sał, że trafił do gospodarza jako 
robotnik i  że nieźle mu się po­
wodziło, Pracę miał dężką, ale 
był syty. Natomiast ojciec na­
wet kopert nie miał za co ku­
pić, więc sklejał je  własnoręcz­
nie z papierowych opakowań od 
worków po cemencie. Był w ła­
grze w Równem. Pisał, że kar­
miono jeńców gorzej niżeli u 
nas trzodę chlewną; Wielu zmar­
ło z  niedożywienia;

Ciocia ojca, Wlełtgorowa, któ­
ra mieszkała wtedy na terenach 
przyłączonych do Białorusi, we 
wsi Drabiszuny, odwiedziła go 
w łagrze. Zobaczyła coś okrop-

zimą jeńcy spali na gołych de­
skach, niepodobni byli do ludzi. 
Moja mama też bardzo chciała 
zobaczyć ojca, próbowała nawet 
przejść nielegalnie granicę w 
rejonie majątku Nowe Rakliszkl, 
gdzie stacjonował sztab litews­
kich wopistów. Potrzebne były 
pieniądze, by zapłacić człowie­
kowi, który miał przeprowadzić 
mamę przez ówczesną granicę. 
Sprzedała więc cały zapas na- 
tkanego płótna 1 w ten sposób 
zdobyła trochę litów 1 czerwon- 
ców. Sprawiła ojcu marynarkę 
z  sukno, zrobiła na drutach 
sweter, zatroszczyła ślę o  pro-

Perwnego wieczora z tym 
wszystkim zawiozłem mamę pod 
granicę, życzyłem szczęśliwej 
drogi. Rano wróciła cała zapła­
kana — wopiści litewscy zła­
pali ją  1 wszystko odebrali, gro­
zili, że stanie przed sądem. Do­
brze, te  mieliśmy sąsiadkę, któ­
ra rozmawiała po litewsku. Wy­
jaśniła ona wopistom sytuację 
naszej rodziny. Zwrócili tylko 
odzież i prowiant Do końca ży­
da. mama nigdy nie spotkała się 
z ojcem.

Wiem, te  potem był w łag­
rach w Kamieńcu Podolskim 1 
innych. Przez dłuższy czas nie 
otrzymywaliśmy listów ani od 
ojca, ani od jego brata. Ale 
oto po wojnie nadeszły prawie 
jednocześnie dwa listy. Patrzy­
łem na koperty i nie wierzyłem 
własnym oczom, widniały na 
nich Słowa: England — Anglia. 
My, dzieci, z babcią i mamusią 
płakaliśmy z radości, że żyją. Z 
treści listów wywnioskowałem, że 
bracia nic nie wiedzą o sobie 
Przesłałem więc jednemu i dro­
giemu adresy. Po 12 lotach spo­
tkali się na drugim krańcu świa-

Niektórych żołnierzy z na­
szych stron, którzy z Anglii 
wrócili do domu, spotkał los 
— zesłańców, stateźll wraz 
z rodzinami na Syberii. Z po­
czątku nikt się tego nie spo­
dziewał i dlatego pisałem oj­
cu, żeby wrócił. Gdyby się 
Zdecydował na to, najprawdopo­
dobniej naszą roddnę spotkał­
by podobny los.- MÓJ oj­
ciec ful nie żyje. Zmarł 25 
lat temu. Czekam na zaprosze­
nie wujka, chcę odwiedzić 
grób ojca..."

W  Anglii m alago się wie­
lu wilniuków — żołnierzy Pol­
skich Sił Zbrojnych na Za­
chodzie. Wśród nich — chłop­
cy z  podwileńddch wsi: Ku- 
czewskl — z  Bojarów, Julian 
Tunkiewkz — z  Miednik, Mie­
czysław Awiżeń — z Kamion­
ki koło Sawiczun, Najmo- 
wfcz — z  Małej Kcslnki, .Wik­
tor Andrzejewski i  Adam So­
bolewski — z  Syrwid. Jedni zo­
stali na stałe w Anglii, część 
po jakimś czasie wróciła do 
Polski, innych spotkał tra­
giczny los.

szczęśli­
wym trafem losu został żoł­
nierzem armii Andersa. M. in. 
walczył pod Monte Cassino. 
Został ranny, leczył się, za­
mieszkał na stałe w Anglii. 
Zmarł w 1961 roku. Bardzo 
tęsknił po rodzinie, do stron 
rodzinnych. W  tamtych cza­
sach nie mógł tu przyjechać, 
dlatego te ł w  1965 roku spot­
kał się z matką. Heleną So­
bolewską, w Polsce.

Niektórzy żołnierze Września 
poprzez Polskę po latach jed­
nak wrócili w  ojczyste stro­
ny. Tak np. wilnianin Jan 
Chm ys^jj w 1939 roku był hu

Czy rzucim ziemię, skąd nasz ród?

M usim y p o z o s t a ć
Przeczytałem artykuł Z. 

Balcewicza „Czy rzucim zie­
mię, skąd nasz ród" i  posta­
nowiłem napisać do gazety. 
W  czasie pierwszej repatria­
cji, w  latach 1945—46 z  U- 
krainy Zachodniej do  Polski 
w yjechało 800 tys. Polaków, 
zaś z  Polski — 400 tys. Uk­
raińców. Nie wszyscy Uk­
raińcy mieli ochotę z Polski 
wyjeżdżać. Spotykałem wie­
lu  takich, którzy mówili, że 
z  Polski ich deportowano si­
łą. Ukraińcy w  Polsce mie­
szkali głównie w  regionach 
południowo - wschodnich. 
Jak  i Polacy na Ukrainie, 
mieszkali oni na w si i  w  
miastach. Dużo ich było w 
Przemyślu, Jarosławiu, Sano­
ku, Hrubieszowie, Lubacze- 
wie, Chełmie. Cztery wioski 
ukraińskie były nawet w  o- 
kollcach Zakopanego. Polacy 
z  kolei we Lwowie i Stanisła­
wowie (dzisiejszy Iwano - 
Frankowsk) stanowili więk­
szość mieszkańców.

Co pozostało po tych  repa­
triacjach? Polacy 1 Ukraińcy 
zostawili swe kościoły, szko­
ły, gimnazja, licea, gdzie się 
uczyli, cmentarze, gdzie byli 
pochowani ich przodkowie, 
urodzajną w  tych regionach 
ziemię, piękną .przyrodę, pię­
kne krajobrazy, pałace z

dworkami szlacheckimi i 
wspaniałymi parkam i około 
nich. Swój niepowtarzalny 
folklor ludowy, rzemiosła, 
znane tylko w  ich stronach. 
Pozostawili nieraz cały swój 
dorobek. Zniknęły wielowie­
kowe obyczaje, kultura itd. 
Obecnie już  wiadomo, te  na j­
bardziej kulturalni i gospo­
darni na Ukrainie byli właś­
nie  Ukraińcy, którzy przenie­
śli się z Polski i Czechosło­
wacji. W śród nich był na j­
wyższy procent osób z  w y­
kształceniem.

Polacy byli repatriowani 
głównie na Zachód i Północ 
Polski. U kraińcy — do ob­
wodu temopolskiego, na  W o­
łyń, w ielu ich jest w e Lwo­
wie. W iele osób wysiedlono 
do południowej U krainy (ob­
wody nlkołajewski, chersoń- 
ski). Tam szybko zaczęli tra­
cić własną kulturę, gospodar­
ność, język ojczysty, bo tam 
język ukraiński dawno |u t  
wymarł. Toteż nic dziwnego, 
te  duża część ich  uciekła po­
nownie do U krainy Zachod­
niej, zaś U kraińcy wysiedleni 
z  Czechosłowacji p o  długich 
prośbach u  rządów ZSRR i 
CSRS dostali pozwolenie po­
w rócić do Czechosłowacł i, 
chociaż dotąd mieszkali w  
nie najgorszych miejscowoś­

ciach: w  obwodach lwowskim 
i zakarpaekim.

W  opustoszałych w ioskach 
ukraińskich na  terenie Polski 
od roku 1946 do  czasów obe­
cnych zrównano z ziemią wie­
le cerkiew ek ukraińskich o 
cennej architekturze. Kilka 
razy byłem w  byłej wsi ukra­
ińskiej Koranica w  woj.
przemyskim. Była tam  pięk­
na  cerkiew  grekokatoUcka. 
Ustępowała ona ty lko  trzem 
cerkwiom na  Ukrainie Za­
chodniej. Kiedy na  wieś
K oranica napadli Tatarzy,
w szyscy mieszkańcy tej
wsi schronili się w  obrębie 
murów św iątyni i przetrwali 
oblężenie, bo w róg n ie  po­
trafił zburzyć potężnej cerk­
wi, ani wyważyć je j drzwi. 
Ale po w ojnie po  wyjeżdzle 
je j ukraińskich m ieszańców  
została szybko rozebrana.

Ostatnia repatriacja Pola­
ków z U krainy Zachodniej, 
jak  i  w  ogóle z  ZSRR do 
Polski była prowadzana w  
latach 1958—59. Czy słuszna 
była? Czy to  było potrzebne? 
Odpowiem: nie. Gdyby ’ ci 
Polacy w  latach 1958—59 nie 
wyjechali do  Polski, a  zosta­
liby na  Ukrainie, to  wszystko 
byłoby inaczej. W iele pols­
kich szkół, placówek kultura­
lnych, kościołów, cmentarzy,

w  tym  i Cm entarz O rląt we 
Lwowie uchronilibyśm y przed 
zniszczeniem. A  i w iele wsi 
polskich przed opustoszeniem.

W  czasie te j repatriac ji op­
rócz Polaków w yjechało du ­
to  przedstawicieli innych na­
rodowości z mieszanych mał­
żeństw. W tedy  pamiętam, 
k to  tylko nie  w y jeżdżał' 
do Polski: 1 R osjanin żo­
na ty  z  Polką, i Polak żona­
ty  z  Rosjanka, i Gruzin, i 
Ormianin, i U kraińcy, Żydzi, 
Tatarzy, ludzie narodowości 
kaukaskich i azjatyckich.

W  dzielnicy, w  k tórej mie­
szkam, ty je  jedna  Polka, s ta ­
rsza  już  pani. Teraz chce w y­
jechać do  Polski. J e j mąż 
jest rodem z  Uzbekistanu. 
M ają  czw oro dzieci.

W  artykule w  „Czerwo­
nym  Sztandarze" kandydat 
nauk  filozoficznych J a n  Cie­
chanowicz słusznie zapytuje: 
kogo mamy repatriow ać? 
W śród Polaków zamieszka­
łych  w  ZSRR je st m ało ta ­
kich małżeństw, gdzie i  mąż 
i żona byliby Polakami. Prze­
ważnie są to  już  małżeństwa 
mieszane. Ja k a  korzyść Pol­
sce z takich Polaków? Dla­
tego uważam, że ko lejnej re­
pa triac ji prowadzić n ie  trze­
ba. N a Litwie, Łotwie, Biało­
rusi, Ukrainie, w  obwodach 
żytomierskim l chmielnickim, 
a  1 winnlcklm, musi być obe­
cna polskość. Polacy h istory­
cznie są tu ta j także rdzenny­
m i mieszkańcami,

A  FEDIRKO 
Lwów, Ukraińska SRR

niewoli 
Kola',

stamtąd trafił do anńli Ander­
sa, walczył pod Monte Cas­
sino, nie wyobrażał swego ży­
d a  poza Wilnem. Z Anglii 
przyjechał do Polaki, a 
tępnle — do Wilna. Zmarł 
wieku 80 lat. Jest pochowany 
na Cmentarzu Zwierzyńskim. O 
jego losie dowiedzieliśmy od 
wnuka — wilnianina Jana Ba- 
nluklewicza.

Beż polskich cmentarzy Jest 
rozsianych po całym świede 
i w  Związku Radzieckim. Czy­
telnik Jerzy Krywfco poinfor­
mował, te  300 naszych roda­
ków spoczywa na cmentarzu
w  osiedlu Kinimech w obwo­
dzie buchankim w Uzbekista­
nie. Interesujących się tym 
prosimy o kontakt z redakcją,
bowiem aktualna jest nadal
kwestia odnalezienia miejsc po­
chówku oficerów i żołnierzy
polskich poległych i pomordo­
wanych w kwietniu 1940 roku 
i następnych lalach.

A tych1 żołnierzy Września 
— naszych ziomków, którzy ży­
ją, prosimy zwracać glę w 
sprawie przyznania medalu 
„Za udział w wojnie obronnej 
1939". W  tej kwestii należy 
się zwracać 
Konsulatu Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Mińsku 
(adres: 220034. uL Somiance,
wa 6) ze wskazaniem 
nazwiska, roku urodzenia,
IdeJ Jednostce służyli, gdzie 
walczyli. Należy załączyć 
chowane dokumenty, mogą 
być również listy, zdjęcia, na­
zwiska dowódców, w razie ich 
braku — można wskazać naz­
wiska 2 świadków, którzy pot 
wierdzą udział w wojnie. Swo­
ją  drogą redakcja zwraca się 
z  prośbą do Czytelników: rozg­
lądnijcie się w miejscu swe­
go zamieszkania — może 
d e  lub odnajdziecie chorych, 
inwalidów, samotnych byłych 
żołnierzy Września. Dopomóż­
cie im załatwić dokumenty, 
ewentualnie zawiadomde 
nich redakcję (teł.: 42-70-48). 
Upamiętnienie zbrojnego wysił­
ku żywych będzie złożeniem
hołdu pamięci tych, których 
Już nie ma wśród nas.

Jerzy SUR WIŁO

NA ZDJĘCIACH: ojciec 1 wu­
jek Jana Walukiewlcza; Adam 
Sobolewski 1 jego grób w Anglii 
na cmentarzu Stroud Głos.

Repr. W. Charln

Kronika życia  
kulturalnego

Plastyk ludowy Lidia Mllasziu- 
te wręczyła Litewskiemu Fundu­
szowi Kultury 43 prace malars­
kie. Prawie wszystkie poświęco­
ne są tematowi deportacji.

Autorka prace swe składa 
darze Funduszowi Kultury Jul 
po raz drugi W  ubiegłym roku 
podczas zjazdu Sajudisu Litew­
ski Fundusz Kultury zorganizował 
wielką wystawę prac Lidii Mila- 
sziute „W imię Litwy". Po zam- 
kniędu wystawy cztery prace 
podarowane zostały Funduszowi.

Z kolekcją prac, złożonych w 
darze przez Lidię Mllasziute Li­
tewskiemu Funduszowi Kultury, 
zapozna on również szerokie 
sze społeczności.

wystawę literatury religijnej 
,.Lletuwln Inkasów* urządzili pra­
cownicy kłajpedzkiego muzeum 
„Małej Litwy". Eksponuje się tur 
modlitewniki, śpiewniki religijne, 
księgi liturgiczne z XDC i XXI 
stuleci, drukowane rzezionką go­
tycką w Języku litewskim w | 
drukarniach Prlekule, Szllute, Tyl-| 
ty, Bitenai, Królewca i ln. Wy-I 
stawę uzupełniają widoki kośdo-1 
łów, fotografie ewangelistów Jj 
luteranów Kłajpedczyzny, chara-] 
kterystyczne jedynie dla nich ilu-l 
strowane akty zaręczyn i kon-J 
flrmacjt, rysunki na nagrobkach/ 

(ELTA)

ubogie kałuże. Zatrzyma­
łam się nad taką  kałużą, zo­
baczyłam w  n iej odbicie nie­
bieskiego nieba. Głośno sa- 

do  siebie powiedziałam: 
:  z  w ad, lecz z  zalet bliź­

n ich sądzić trzeba, bo w  na j­
brudniejszej kałuży znaj­
dziesz skraw ek nieba".

N a b iurku leżał papier, a 
i nim  — ja k  niespraw iedli­

w y  w yrok słowa: „Zaświad­
czenie dla  ew akuacji do  Pol- 

O kaziciel niniejszego,

chu skaczącego po folach f f iS S  SŚ  i  < 3 3 j
WU1I pizemijał Jak p ien nze 25  p ow ę  w jłeS K a  
wiosenne kwiaty nad r a k *  5 S S  N1« napasiSi  n ie  umyłam się, ć$ fg9  
I Tymczasem sanie wyj echa- i ogłuszona powTódESH 
ły  na  Zielony M o st W ilia wagonu. W łosy zamleSL i*- 
była pokryta lodem, tylko w  lodowatą a k o ^ ^ H  
koło elektrow ni ciemniał pas na twarzy bolefaleponT* 
n ie  zamarzniętej w ody 1 syl- Bolała operowana 
wetka przewoźnika siedzące- jazdem ręka. P u c h ła a K  
go w  łodzi. W yżej nad gło- w ała i cuchnęła r o n t ;  
wą przewoźnika panoszył się zdrowej dłoni to p iła b y *  
pałac Radziwiłłów, a  jeszcze spływającymi k r o p ta d H  

■ ■  bukiecie zimowych obmywałam ranę, zasp*?wyżej
rok  urodzenia 1922, m ie js c  drzew  sterczały ru iny  zanik- łam ‘ pragnienie.' 
urodzenia W ilno, narodowość ku  Giedymina. zimno i stłumiony płac?
polska, ostatnie m iejsce za- Za Zielonym M ostem sanie wczynkf leżącej u , boku 9
mieszkania W ilno, Spindulio skręciły  w  stronę Łukiskiego tkL Dziewczynka i płakała
gatw e 10— 12, ew akuuje się Rynku. Rynek by ł niby ten głodu. O de  szczęście, t* ,

ma wyekwipowała mn^ 
podróż w  ogromny, ąin 
tyczny, najw spaniajglw  
chen wileńskiego razo*i^ 

N iezap om niąnym j|H ^  
nłenlem wyniesionym j  ̂  
„podróży" był sen na cfak. 
boku krowy. Leżała S B  
nie, ta ją c  bez przeniyi 
rzucane siano, co j m  
czas przechylała gj&f 
m oją stronę i Ępoggg 
błyszczącymi oczami, ąę, 
dzała czy m i jest 

W  dzień uznany

JAK JECHAŁAM 
DO POLSKI...

do  Lublina. W ażne do 30 
m arca 1945 r . Pod tym  czer- 

pieczątka —  Pełnomoc-

szy dzień k a len d a i^ ^B  a le  ponury  I przede ’  “ K

Na tle  w ięziennego i f jyM  o taczał mnie' otyn
n ik  Rejonow y PJŁW .N . do  stało  k ilka  wieśniaczych sa- ny< nawoływujący m  
sriraw m n ln u r i i .  Pnrinis nip. ni. na którvch  siedzlałv sku- tu ______ __spraw  ew akuacji. Podpis nie­
czytelny".

Prosiłam o  ka rtę  ewakuacji 
do Gdańska, a le  tam  trw ała 
jeszcze w ojna.

k tórych  siedziały sku- j g a j  p ierW szf _  
lone, odziane w  cU oj»kie  t e r a S l !
lto tuchy  postacie. Potzuklwa- NDct
n ie  krew nych 1 znajom ych w  g p  „ jk o jo  nie z n a t f  
ł .nkli kim  w iezieniu  pizeważ- miałam pieniędzy.

transportu  ewakuow anych 
W ilna  do  Polski.

Jechałyśm y cichą, jakby  
posm utniałą ulicą Obozową. 
Ulicą, p rzy  k tó re j w  drew-

Kto ty  Jesteś? — Polak mały 
Jaki znak twój? — orzeł biały wysiadaŁ 
Czym twa ziemia? — mą ojczyzną 
Czym zdobyta — krwią 1 blizną 
Czy Ją kochasz? — kocham

A w co wierzysz? — w Polskę 
wierzę

Coś ty  dla niej? — wierne

I  oto w  bia ły  od śniegu n ie  nie  dawało skutku. W ięż- Przed dw orcem___
m arcow y dzień 1945 roku, niów  wywożono samochoda- moj ą  uwagę drew nffl 
mama odwoziła m nie doroż- m i w  nocy  w  nieznanym  k ie - . rłty[ a  ^  „im — j|g 
karskim i Baniami z  dom u na runku. Cza sem przypadkowo dużymi literam i M  
dworzec, gdzie miałam stać znaleziona kurtka, kaw ałek p .u JL  (Polski Urząfl 
się uczestnikiem czw artego pudełka, rękaw  m ankietu za- triacyjny). W  P u rz i^ L  

w ierały sm utną inform ację, pierw szy polski p o d *  
że z  „Łukiszek" jechało się miskę gorącej c z a n o a  
na  Sybir albo w prost do nie- gtęj soczewicy. Nareodel 
ba. ‘ » - = p ło  w ypełniło żółąddc

- j  I  Sanie w jechały na  ulicę K oło baraku wesoło
nlanym  domu z rzeźbionym i M ickiewicza. Śnieg padał u- dzwaniały nieznane w 
okiennicami, p rzed dwudzie- kośnie zasłaniając Katedrę, njg tram waje. lW p U  
stu  laty , również w  m arcow y Gdzieś w  gardle  rodził się p rzy ulicy  P io trkow ^ ^T  
dzień, przyszłam na  św ia t W  ból. O parłam  głowę o  ram ię (jg słońce topiło oetatkl Ł  
tym  domu, w  kręgu  św iatła matkL Uczucie bezsilności ^ ę g 0  śniegu, który &ob 
lampy, przeżyłam  pierw szą w obec p raw  nadających  po- mazią płynął Htican^r 

rządek  rzeczy to n u  św iatu p0  drugiej stronie riŁ j! 
godziło w  samo serce. trkow skiej p r z y d ą ^ r

—  Córeczko —  usłyszałam duży szyld z napisenPI 
- l — — już  Dworzec, trzeba lanada". W  kawiarą  

lanada*1 pachniało I 
N a  dw orcu otoczył nas sza- dzie coś sobie op ad  

ry, dram atyczny tłum  ludzL 4młali ^  By}0 d e p ł ^  
i z y  m ieszały się z  rwącym i Hiinło 
słowami pożegnań, rozpacz- sta łam  w  drzwiacB 
li  w e pocałunki z  szeptami ty -  m aną walizką, patrzm S

   ezliwej pociechy. W  to  tra-  r h»?»»TT> i n ie  b y ła m * a
dztodę glczne zamieszanie w dzierały poruszyć się z

Coś jej winien? — oddać żyde się ryk i krów , rżenie koni, n e r 0  u^odej twarzy - 
u jadanie  psów  i- ochrypły tymi pasmami włosów 

D zisiaj opuszczałam w szy- św ist lokomotywy. -  skroniach z a in te rd M
rtko, co było m i najdroższe. E ryk w ręczył m l skórzany moją  osobą.
Patrzyłam n a  ciemny, pofalo- w oreczek z w ileńską ziemią.   Panj z  w iinafl
w any  horyzont antokolskich Zielone oczy m am y wygląda- ^ w h n ^  się p rzy jM  
wzgórz, zielony m ur otacza- ły  ja k  w ilgotne muszle w  ^ o  ja  proszę pani |  
jący  św ia t dzieciństwa. tuskulańsklm  stawie. Drżący- skieg0  Powstania. fi&B

M ijałyśm y szeroką polną mi w argam i dotknęła  m ojego poiscg _  pow iedziS H  
drogę prowadzącą w  dół, do  czoła, do  dłoni w cisnęła ka- energicznie dłoń. ZanU
W lliL N ie by ło  w idać ukry- w ałek gorącej kartoflanej ją  skrzynię do rnnyjSj

babki. k ranu  p łynęła czysa^T
Jedz, bądź silna i  mą- woda, pachniało rótos*! 

dra- dło, w isiało prawd®*
Odchodziła, a  raczej co- gtro. Umyta, uczesai^T^ 

fała się t^ e m , była  spoko jna  syczących c z y s to ś d f

tej pod śniegiem  : 
czystej plaży, ani tajem ni­
czych zakątków  Lasku Tu- 
skulańskiego.

Jakże  kochałam  to  ciche
m iejsce, pachnące m iętą i  1 bardzo blada- Krzyknęłam zancfcjch butach. dufiN

szlochającym  now o kochać cały ś f ś  
r y  w ydaw ał m i się W* 

—— M amo, do  zobaczenia! m  m usujące p ę d w  
Podróż z  W ilna  do Polski ranżady.

w ilgocią rzeki. Potężne drze- za ginącą 
w a o  grubej popękanej ko- tłum ie: 
rze. D źwięk dzwonów idący
w odą od s trony  A ntokola. _

Sanie łagodnym  ruchem  trw ała  17 dni, siedem naście Kelner w zniósł tta£ 
skręciły  w  praw o i przez mo- dni upokarzającej w łóczęgi p ,n j zdrowie, za ponj* 
m ent na  tle  zimowego n ieba  w  bydlęcym w agonie. N ie w  Polsce" oraz wręOJ*
p rze su ń ^  się b id y  kształt miałam ja k  inni tapczana, polecający list do S*5
Trzech Krzyży. Przeżegnałam łóżka, siennika czy naw et domu noc lego i^H  
się pośpiesznie. koca. Cały m ój dobytek znaj- u licy  S i e n k ie w io u ^ |

Siadami płóz odciśniętymi daw ał się w  drew nianej, za- . jm  dłuższa stawała *
w  śniegu oddalałam  się od m kniętej na potężną kłódkę ga m ojego żyda, tymP
ośnieżonych dachów  w yrtają- walizce, albo. Jak ją  nazy- ^  była św ia d o m ^ H  

wano, „skrzyni". gdzie śnieg nie  padd
W  dzień stałam  przy  szpa- nie, nigdzie stare znoiT 

rze rozsuw ających się szero- m iały w  sobie ty le  i S  
k ich  drzwi i  patrzyłam  na  mi- den chleb nie  smakfljl

cych ponad gałęziam i w iś­
niowych drzew. Ginęły z o- 
czu cembrow ane studnie, a l­
tanki, psie budy, milkło
w zięte u jadanie  „żuczków" i jane  w zgórza porośnięte sos- ja k  ta if ten  razowy 
„muszek". Koń stukał kopy- namL na  biało-czarne pn ie  na  liściach ajeru. N i®  
tami o  pokryte lodem kocie brzóz, na  krzaki, potem  rów- było domu, gdzie w  
łby  u licy  Kalwaryjskiej. Prze- n inne pola. W  nocy przykuć- nakryw ały do ó f@ | 
jeżdżałyśm y koło G órki Pa- nię ta  na  kraw ędzi skrzyni, stołu, a  ojciec lubUB1 

kiw ałam  się ja k  w  transie te  (Sonie, 
walcząc ze  snem. Teodozja PIASB®

Sekcja literatów Polskich wyrusza na W ileńszczf y
Na początku bieżącego roku 

uaktywniła się działalność Sek­
cji Literatów Polskich przy 
Związku Pisarzy Litwy. Pragnąc 
efektywniej wykorzystać czas
członkowie sekcji wyruszyli ze 
swą poezją 1 piosenką na spotka­
nie z czytelnikami w WUnle 1 
na Wileńszczyźnie.

Takie spotkania odbyty się z 
miłośnikami poezji na fabryce 
wileńskiej im. Eidukewicziusa, z 
uczniami 1 gronem nauczydeli 
szkoły dziewięcioletniej w Po-

kenie, rolnikami kołchozu w Pi­
ki cliszkach. A ostatnio taka im­
preza w Podbrzeziu była poświę­
cona wiośnie, miłośd i zbliżają­
cemu ślę Świętu Kobiet Swoje 
wiersze o tej tematyce recytowa­
li Alicja Małaszko-Morka 1 Ale­
ksander Śnieżko; Najnowsza ut­
wory o tematyce patriotycznej, 
związanej ze zbrodniami okresu 
stalinizmu i cierpieniami narodu, 
przedstawił prezes sekcji Alek-

tyryczne — fraszki ll 
spókały się z gorącynj 
publiczności.

Szczere słowa 
od organizatorów spotW* 
ręce oklaski przepe^B 
domu kultury świadc^H 
kie spotkania są potrzr-  
najbardziej na czasia 
zrzeszeni w Sekcji Pól 
ją  zamiar w miarę swycS 
szerzać tematykę i m  
swych kolejnych



W I L E N |  K
sir. 5

[ P D Q ł r m T 7 i
MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

Zamiast  kwiatka 
dsmomarcowego

naszym miłym Czytelniczkom da 
jemy trochę poezji Krzysztofa 
Kamila Baczyńskiego. Życzymy 
przyjemnych odczuć i  dobrego 
nastroju.

G o n i t w a
Wczoraj Zosia Iitwinowicz kawę do fabrycznej kawiarenki 

H a g  egzaminy maturalne. Tak Jest tu  jeszcze stołówka. Sklep 
faBgferolai Tak się śmiała, że, z artykułami spożywczymi. Moż- 
fipgfc się, wraz z  nią śmieje na bez kolejki kupić chleb, mle- 

cały dom. A dziś wbiegła ko, masło, jakieś konserwy. Cza- 
f i j  |  napłakała się. Wystraszo- sami dostarczają nawet mięso. 
h  gS ta  próbowała ją uspokoić. Wszystko to  samo, co w central- 
£  prdtao Zresztą nie wie- nym sklepie miejskim. W  tym 
V T^ p co poszło. te ł pomieszczeniu kobiety chda-

r  wyrywanych z płaczu słów łyby mieć ką d k  z artykułami 
Lsamlała. J A  zwykle, próbo- przemysłowymi. By po rajstopy, 
Sg^nnówić córce pokórę. Wie- na przykład, nie trzeba byłoby 
gag , że przewodniczący te ł-  gonić aż do miasta. Inne usługi, 

potrzebuje młodzieży do jak  punkt: medyczny i fryzjecnia 
rtrr7 w gospodarstwie. Chce- za- są. Nie opodal — budyneczek, w 
gs^ać te ł Zosie b n e j rady nie którym mieści się tzw. ośrodek
-  Inaczej wifll nm™* Rozo- zdrowia. Z salą ąmztową, sauną 
p ii , przewodniczącego dobrze, i basenem. Tylko, te  z  tego nie- 
I  ikag>J strony bolało Ją serce wiele osób korzysta. Szkoda cza.
B driecko. Zosia nigdy nie ko- k .
§858 ziemi I chyba jej nie po- — Kobiety trzeba zrozumieć 
frrfui. Będzie się więc męczyła — mówi Meilute Giecewiczlene, 
a  giej. przewodnicząca związków zawo-

Córiu sdochała. „Widocznie dcrwych fabryki. — Wszystko na 
mśbflam aię na detpienfo — naszych głowach. Wszędzie chce- 
Hjflnh rozgoryczona. — W  Pie- m y zdążyć. Dlatego musimy 
fi .w rad i {miejscowość rde o- mieć jakąś chwilkę i na kawiar- 
pfAl Swiędan na terytorium nję. Owo rozluźnienie się Jest 
^ o n n i  — aut.) przyszłam na oiezbęckie przy ośmiogodzinnym 
KiiŁ W  Heszkowcach moje Męczeniu nad szyciem. Co piaw- 
jgedństwo umorusałle w  bło- da, za niesie pieniądze, średnio 
de. Pieszkowskie bioto mam de- rn o n  krawcowe mają po Mo 
Sra do końca łyda? Bo czegoś dziewięćdziesiąt rubli. 
jn Bega tu  nie będzie. Polne — J a  mam dwieście — wtrą- 
irogt autobusy nie jeżdżą, do ctta Wisława Puidoklene, eko- 
gijhioszej większej miejscowo- nomistka. — Nem z  tynkiem na 
id Łyntupy — daleka M e ma nade wystarcza. Syn ma jede- 
|  teł fajnych chłopaków. Kole- naście lat. Rodzice mieszkają w 
boki wszystkie pouciekały do Swiędanach W  razie potrzeby 
Siata. Czyi jestem najgorsza? mogę do nich się zwrócić. Naj- 
Pojadę! — postanowiła raptem, bardziej dokucza brak mieazka-
— Ał do Włłna. Ze przewodni- nh> póed  ośmiu lały wróciłam 
aący nie chce ml oddać dowo- ze studiów, ulokowałam się w 
dn osobistego? Pojadę bez tego. bursie i tak do dził w  niej. W  
Tam wszystko wytłumaczę. A kolejce na mieszkanie jestem 34. 
H jjn a k s ą c y  kiedyś zwróci Jeżeli przeliczyć to  na lata... De 
M d .  Nie ma prawa więałć ta- mam Jeszcze tego czekania? Ach,

nawet trudno się zorientować... 
Matka nie ąnzedwlała aię de- Przepraszam, nie za bardzo mam 

cp£ córki Rozumiała, ta  Zosia czasu na rozmowę. Teraz przerwa 
powinna ułożyć sobie żyde tak obiadowa. Chcę wyskoczyć do 
P  rhce Wtedy nie b ę t ie  mia- miasta po kzgterzk ę . dla syna. 
h  i u  do rodziców. Nawet Je- Dziś podobno preywieżli jakieś 
Su wymarzona droga nie będzie towary.

kniejraa. W  1960 roku „Żłełmena** zbu-
Zoria m a lazła aię więc w Wl- dowala dla swych robotnic 70- 

Ws. Poszła do zawodówki uczyć mieszkaniowy dom. Po tym jesz* 
%  Wkrótce wydała się za mąż. cze miała przydział na 3 miesz- 
Ufoddła dziecko. Zaczęła się po- kania. W  najbliższych planach do 
Hndnlość w botdu robotniczym zbudowania dom 20-mleszkazjlo- 

wydawaniem mężowskiej ga- wy. W  najbliższym czasie to, nVe- 
9  tak, by starczyło Jej od stety, nie do zrealizowania. Kło- 
•ypŁaty do wypłaty. Często re- poty z  budulcem. Dlatego bezdo. 
(Knowali z pobaw mięsnych, m w  krawcowe miesskają w
WymySała więc coś z  ryb, złe- czterech hotelach robotniczych,
pijaków. Gmsem matka coś do- Te, z rodzinami, mają pokoik.
siozła. Ale to rzadko. Bo kawał Samotne w pokoiku po dwie w

Jednym stuosobowym hotelu. Ża- 
Teraz Zosia toJrałł* za domem den to komfort.

Cbdała być bliżej matki. Uradzi- Kobiety skarżą się też ną  zao- 
3  dę z  mężem przenieść dę  do patrzenie sklepów. Kartki — to
Sulędan. Mąż w swojej coś niesamowitego. Zresztą i tak

—  iSe prawdziwy fachowiec, toteż nie zawsze można coś odow ie-
Esp p *  miał kłopotów ze zzialezfe- dniego na nie kupić. Z tego po-

nlęm pracy. Rodzina otrzymała wodu najwięcej skarg do związ-
P&ój w hotełu robotniczym, ków zawodowych. „Na zakładzie
Mkaricall w nim 8 la t  Tu uro- męża była kawa. Dlaczego myś-

n r fl l1̂ 2 ^  córka. Stąd Zosia  posz- my nie otrzymali?". „Dlaczego
"  h  do fabryki. piźed świętami nie przydzielono

bawiecka fabryka „Zełmena" nam lepszych paczek?" „Dlacze-
* Swiędanach — to  potęga. Za- go „Zeimena" otrzymała tylko
jjjfalcoe są w niej 680 osób. 45 talonów na meble? Jak Je po.
y ś d wie same kobiety. Duło dzielić między 600 osób?"
■kdych. Mężczyźni są tu  raczej Która z robotnic powinna o- 
■  nądzenia. trzymać kanapę: ta, która prze-

Co rano przed dziewiątą og- pracowała tu  20 lat, czy pócząjt- 
**®ne drzwi fabryki łapczywie kująca, pierwsza w kolejce na 
Sjglają do wewnątrz nadbie- mieszkanie?

| Pfoce z ulicy kobiety. Równo Sprawy materialne męczą. Na 
♦Mawlątej kobiety powinny sie. duchowe często po p o s tu  Jn ł nie

pzzy swych  maszynach i m a się ochoty. Dlatego ducho-
syć , szyć. Zarobek zależy wość wyjałowiona. Bogatszą ma-

™_Dośd wykonanej produkcji. Ją kobiety starsze. Te, na eme-
■*®*chunek gospodarczy. Wszy- ryturze. One mają czas.
y  oddziały specjalizują się w Wskazówki zegara przesunęły 

roboczego ubrania I poi- się. -Już 18. Koniec dnia fabry- 
'*■- Ddś są to białe konzMnezo- cznego. Popychane z  łomotem 

Na zamówienie IgnaMrtsklej drzwi energicznie wyrzucają z 
"■roownl Atomowej. Fabryka fabryki kobiety, która z  wypcha- 

dla całego Związku Radzie- nymi datkami gonią do domów. 
Surowiec otrzymuje z  Następuje dnia dąg dalszy. 

fBgpuiwo-Zujewa. Ostatnio zda- Stanisława Cybajło pnekręd- 
nieporozumienia. Bo ła kluczyk w skrzynce pocztowej, 

chcąca samodzielności Lit- Wypadł z  niej „Ktuier Wlleń- 
*» powinna ndeć własny matę- ski". Postawiła torby na posadz- 

rade Litwa go nie pro- ce, podniosła gazetę. Wrzuciła ją 
jSgfe Jeżdi więc dalej tak niiędzy zakupy i pośpieszyła w 
?Wde. to fabryka może mieć górę po schodach. Dziś chyba nie 

problemy. zdąży go przejrzeć. Może tylko
Tjeaasem  w oddztóach mo- mąt. Albo tradycyjnie w  nie- 

**Wnle terkoczą maszyny. Ros. dzielę, Uedy ąpotka się w ' 
j  *°*y białej odzieży. Starsza tupach z matką, dowie dę,
5 f  1 wedchziieniem wyprosto- piszą w gazede. Matka ją czy- 

plecy. Odpiła trochę herba- ta dokładnie. Matka prawdziwa 
I K  Plftanlrl Dwie dd swczyuy Polka. Ma na to czas 
r* “*dmięte wybiegły z salL Na Leokadia KOMAISZKO

N i e b o  z ł o t e  
c i  o t w o r z ę ,

Niebo złota d  otworzę, 
w którym ciszy biała nić 
Jak ogroznny dźwięków orzech, 
który pęknie, aby tyć 
zielonymi liateczkazal, 
śpiewem jezior, zmierzchi»

graniem, 
a ł  ukałe Jądro mleczne 
ptasi śwtt.

futrem łaknąc zwiną wszystko 
w barwy burz, w serduszka

listków,
w deszczów siwy splot

I powietrza drłące smugi 
Jak z anielskiej strzechy dym 
zmienię d  w aleje długie, 
w brzóz przejrzystych śpiew y

płyn.Ziemię twardą d  przemienię 
w mleczów miękkich płynny lot, •* Jak wtotooczd
wyprowadzę z rzeczy denle, — rółowe światła pnącza,
która pręłą  d ę  jak  kot, pszczelich skrzydeł hymn. (m]

Fotoetiuda J. Rusaklewtcza

Egzaminy wstępne 1990 roku 
na Uniwersytet Wileński

N iedaw no nasz dziennik zamieścił 
w yw iad  z prorek torem  U W  ds. nau ­
czania R om ualdasem  Pawilionlsem 
(„K.W ." n r  42 z  20.02.1990), w  k tó ­
rym  profesor opow iedział o  global­
ny c h  zm ianach zachodzących n a  uni­
w ersy tecie. Z m ienione zostały te ż  w a­
runk i przy jm ow ania  na  U W  w  1990 
roku . K ierunki studiów  zostały po­
dzielone  n a  g rupy  A , B i C  Egzaminy 
ogólne  (I tura) są  te  sam e dla  w szyst­
k ich  k ie runków  je d n ej grupy, na to­
m iast egzam iny specja lne  (II tura) 
są  bardziej u rozm aicone  N ieco Inne 
są  też  egzam iny n a  w ydział dzienny 
hum anistyk i filii U W  w  K ow nie. Dzi­
s ia j poda jem y  w ykaz k ie runków  I 
egzam inów  w stępnych.

G rap a  A
I tu ra  —  pisem ne — m atem atyka i 

ję zy k  litew ski, na  w szystkie kle- 
ru n k i grupy .

II tu ra  — egzam iny  w skazane obok 
nazw y każdego  kierunku . 

M atem atyka stosow ana — m atem a­
ty k a  ustnie 

M atem atyka —  m atem atyka ustnie 
Fizyka — fizyka ustn ie  
Radlofizyka —  fizyka ustn ie  
G eologia inży n iery jna  —  fizyka u s t­

n ie
Inform atyka ekonom iczna 1 au tom a­

tyczne system y ste row ania  — fi­
zy k a  ustn ie  

Tow aroznaw stw o —  chem ia pisem nie 
1 ję zy k  obcy  p isem nie 

Z arządzanie zasobam i m ateria lnym i 1 
organ izac ja  hand lu  hu rtow ego  środ ­
kam i p ro d u k cji — geografia  ustn ie  
i ję zy k  ob cy  pisem nie  

Ekonom ika hand lu  1 żyw ienia zbioro­
w ego — geografia  ustn ie  i  język  
o bcy  pisem nie.

Ekonom ika p rac y  1 soc jo log ia  —  geo­
grafia  ustn ie  i  ję zy k  obcy  pisem ­
n ie

Księgowość 1 analiza  działalności go­
spodarcze j—  geografia  ustn ie  
F inanse  1 k red y ty  —  geografia  u s t­

n ie
C ybernetyka  ekonom iczna — geogra­

fia  ustn ie  
S ta tystyka  —  geografia  ustn ie  
G eografia  —  geog ra fia  ustn ie

Socjologia — histo ria  ustn ie  1 język 
obcy. pisem nie 

Psychologia — biologia pisemnie 1 
język  obcy pisem nie

G rapa B

I tu ra  — język  litew ski i literatu ra  
pisemnie, a lbo  język  rosy jsk i 1 li­
te ra tu ra  pisem nie o raz  obcy pisem­
nie  n a  w szystkie k ie runki grupy 

n  tu ra  —
Ł ltnanlstyka — język  litew ski 1 lite- 
- ra tu ra  ustnie

K om anlstyka I germ anlstyka — język  
obcy  ustnie 

R nsycystyka — ję zy k  ro sy jsk i 1 lite ­
ra tu ra  ustnie 

D ziennikarstw o —  konkurs twórczy 
i histo ria  

H istoria  —  historia  
B ibliotekarstw o 1 b ibliografia  —  hi­

sto ria  
Filozofia —  h isto ria  
Praw o — historia, podstaw y praw a i 

nauk  o  społeczeństw ie

G rap a  C  .

I tu ra  —  język  litew ski i  literatu ra  
p isem nie n a  w szystkie kierunki 
grupy  

II tu ra  —
Chem ia — m atem atyka pisem nie 1 

chem ia pisem nie 
Biologia — chem ia  pisem nie i  b iolo­

g ia  ustn ie  
M edycyna lecznicza —  język  obcy 

pisem nie, biologia pisem nie i  che­
m ia  pisem nie 

Ped ia tria  —  język  obcy pisemnie, 
b iologia pisem nie i chem ia pisem­
nie

Higiena, epidem iologia, pato log ia  za­
w odow a —  język  obcy pisemnie, 
biologia p isem nie 1 chem ia pisem-

I  tu ra  —  język  litew ski 1 literatu ra  
pisem nie 

II tu ra  —
Ł ltnanlstyka — Język obcy  pisemnie.

język litew ski 1 literatura  ustnie 
Ekonomika 1 zarządzanie produkcją

— m atem atyka pisemnie, język ob­
cy  pisemnie, geografia ustnie
O cena egzaminów będzie 10-punk- 

tow a, 4  punkty 1 niżej — niedosta­
teczne.

Zwycięzcy republikańskich olim­
piad  fizycznych, m atem atycznych i 
chemicznych, dyplomanci olimpiad o- 
gólnozwiązkowych oraz uczestnicy te­
go rodzaju olim piad międzynarodo­
w ych  są  przyjm owani bez egzami­
nów.

Poza konkursem  są przyjmowani 
pow racający z  w ojska upraw nieni do 
ulg przez Rząd, sieroty 1 pozostali bez 
rodziców, inwalidzi I  i  II grupy.

Konkurs w ygryw ają posiadacze na j­
większej ilości punktów . Z łotym m e­
dalistom dodaje się 3 punkty, srebr­
nym  — 2  punkty.

N a  studia lekarskie przyjm owane 
będą osoby ze stażem pracy prak­
tycznej. Komisja rekru tacy jna  może 
przy jąć  osoby bez stażu, ale nie  w ię­
cej, n iż  na  30%. miejsc przewidzia­
nych  w  planie.

Ulgowo są  przyjm owane osoby ze 
skierowaniam i celowymi z  rejonów  
wiejskich.

N a niek tóre  kierunki studiów w ie­
czorowych i zaocznych nie będzie 
egzaminów w stępnych.

Podania na  egzaminy w stępne będą 
przyjm owane od 20 czerwca do 6 
llpca.

Egzaminy w stępne — od 9 do 28 
llpca.

Przyjm ow anie podań na konkurs — 
od  26 d o  31 llpca.

Praca  kom isji rekru tacy jnej —  od 
1 do  6  sierpnia.

A biturienci szkół z  polskim języ­
kiem  wykładowym  mogą składać 
egzam iny w stępne po  polsku, tylko 
przed egzaminami pow inni złożyć za­
liczenie z  języka litew skiego: tłum a­
czenie krótkiego tekstu, rozmowa, od­
pow iedzi na  pytania. 'P olacy też  za­
m iast w ypracow ania z  litew skiego w g 
słów  prorek tora  ds. nauczania UW, 
będą pisali z języka polskiego I lite­
ratury.

M uzykoram a  BIESZCZADZKIE PANCZURY
— Co oznacza nazwa tespo- To jest nasz plus. T yko  nasza problemu.

ta  — KSUł muzyka jest prosta i naturalna. — Czy kiedy tłom skanduje
— Nasz zespół powstał gdzieś — A kto Ją komponuje? tytuł swojej ukochanej piosenki,

na  przełomie lat 1976—77. Wte- — Wszyscy, ale Gienek jest g rade Ją?
dy w Polsce powitały nowe wo- naszym liderem, który nadaje — Nie. Przed koncertem ma-
jewództwa, zmieniano rejestr a- nam tem at Przychodzi na pró- my z góry ustalony program i
cje samochodów. I w Ustrzykach bę i mówi: „Chłopaki, - mam trzymamy d ę  g a
pojawiły d ę  samochody ,z reje- wspaniały numer!". I gra. Mó- „— No, chyba, łe  na tts.
stracją KSU. A my chcieliśmy, wi, że ta  jest zwrotka, a* ta  re- — Często madę dobre samo-
żeby nazwa zespołu kojarzyła d ę  fren. Siadamy i gramy. Czasa- poczucie?
właśnie z naszym miastem. ml potrzebne są drobne szlify. _ — Czasami. Bywa. łe  ludzie

— Skąd d ę  wzięli pankowie I jest numerek. traktują nas dobrze lub źle. Ody
w Bieszczadach? — Glenlu, czy pomysły, któ- jest ile. to  sprawa wygląda

W  Ustrzykach było kilku re przynosisz, są ju ł paplsane pełnie beznadziejnie. Wywalają 
gości, którzy siedzieli w muzyce na papierze potowym? nas przez drzwi 1 przez okna.

oseska. Słuchaliśmy muajki — Nie. Żadśn z nas nie zna — Czy razem z ramami, 
iockowej 1 chcieliśmy sami grać. nut, a ja  nawet podstawowych które usiłują was niektórzy we- 
Któryś z nas wpadł na pomysł, chwytów gitarowych. Uważam, pchnąć?
te  warto spróbować. Tak na łe  saWufa czasu na rozpisywa- — Nas? To jest niemożliwe-.
wariackich papierach. nie utworu na nuty. M y po pro- , — Ten numer się nie uda.

-  No 1 zmontowaliśmy kape- sta gramy. — Tym. którzy mają taką na-
Na początku graliśmy prze- — Jak w  takim rade  notujesz dzieję, dedykujemy piosenkę

róhki zachodnich piosenek, a pomysły nowych piosenek? „Moje oczy"
radiu zaczęły wreszde — Nagrywam je  na taśmę Moje oczy nie widzą za mgłą. 

chodzić kawałki punkowe, zo- magnetofonową 1 przesłuchujemy moje w y  ratinm* watą są 
daliśmy panczuraml i tak Jest Ją do oporu. moje pełne błahych słów

— Czy zespołowi i z Ustrzyk moje myśli w milionach 
Porządna kapela punkowa jest trudniej znaleźć d ę  w „Trój- Innych głów.

powinna grać w  jakiejś piwnicy, c e "  (trzed program radiowy) J łk l i  P o w ie k  przekonuje mnie 
garażu tub bunkrze. A gdde wy ntt. na przykład, kapeli z War- karmazyn najpiękniejszy jed  
Moynaliśde? szawyt młode oczy nie widzą kolorów
■ — W  czymś o  wiele gorszym —» Żaden menedżer, ładen fan- usta milczą a  uszy są chore, 
niż garaż czy piwnica. W  opu- prasario nie będzie tłukł d ę  spe- Moje serce U je w innym takcie 
szczonym Domu Górnika. Kiedyś cjalnie na koncert nflrnnin nie u li w  swych normach zapisane 
należał on do Przedsiębiorstwa znanej kapeli — na koniec made
Kopalnictwa Naftowego 1 Gazo- świata do Ustrzyk. O , co mie- znoje ręce od dziecka spętane 
w ego. Po rozwiązaniu przeddę- sikają w Warszawie, mają znoż- moje nogi tańczą dziki taniec, 
biorstwa opuszczony budynek za- Uwość „wychodzenia" sobie Moja głowa pełna Jed 
czął d ę  walić. Wszędzie ćhlu- dojść w  radiu. U nas jest to  nie- wzzzloslych
pała woda. modłwe. bzdurnych haseł oraz

— Tylko my I szczury byUŚ- — A poza tym nie uwałahś- wzniosłych tex
my użytkownikami tego lokalu, my tego za konieczne. j  co roblć z głową moją
Szczurom nie był potrzebny sta-- — Jednak po dwunastu la- fct6ra nie chce myśleć

[ t f ł  PRZYJACIÓŁ

P r a g n ą®  “  Berba
[Korespondować
I -^jtaa Maknć — lat 17. Kolek.
1 BSSg^ddokówki. nalepki oraz 
1 jJ r ^ J a  się zabytkami hiato- 
I LSRRl 234060 rejonlk^*»Btaka)«kl. poczta Elszlsz-
I  ^Łj ĵsś TawdunaL _ .................
I  L^wftdzzderz Chmielowiec — Jacek Mnszyłdd _
I  2 . Interesuje de probtazza. Zainteresowania zna ogólne, ko- 

toatoryczn,. Polaka, 41-800 
1 7®?. uL Józefa Maggi la. 05-120 Legionowo, uL 
I  Gurgul o m  jago ko- bre*° Ł
I  liS*1 1 koledzy ■ -

mleszkałych na Litwie. Polaka, 
00-714 Warszawa, uL Czernia­
kowska 38B/12.

Barbara Klimpk
historii na krakow- 

Bklej WSP, a równocześnie uczy 
w szkole Pasjonuje się historią 
sztuki, lubi dobrze zjeść 1 ubrać 
dę, haftuje, szyje,

. zajęła dę  tkactwem. Poldca, 
34-600 Limanowa, uL Ogrodowa

P  »  lat są'głęboko zainte- teresuje dę  turystyką 
B^Pai sprawami Pol^ów  na Ppldca, woj. Zamość, 22-435

Franciszek Szydłowski — ln- 
nzyką. 
15 Zoł-

e t t -  Kraju Rad. Listy pro. klewka. 
f e r o w a ć  Polska. 31-566 Kra- Grzegorz Meger — lat 28.1 

* * |~  Bajeczna 7/76. kończył studia wylsze o  - proQlV
chętnie na- ekonomicznym Chce nawiązać

u*!: b
K ^hkoS akt z członkami Zwiąż- koretpondencję ; __
l ^ i l r  Polaka, 48-300 Ny- chodzenia poMriego, zamiesdca- 

w^Grodknwska 34/5. łymi na Litwie. Zainteresowania:
BSfcSy Królak — lat 19, u- kultura, sztuka oraz turystyka.

H M  klasy technikum In- Polska, 85-042 Bydgoszc?,
7  dę żydem Polaków za- Bocianowo 6/9.

Jednak
sprzęt muzyczny, który ponie- tach trafiliście do radia! 

wlerał dę  po Domu. Co się da- — Ładna podecha. Dobrze, łe  
zreperowaliśmy, d e  parę chociaż nie na emeryturze. Ale 

rzeczy musieliśmy dokupić. Mie- nagraliśmy w  rzeszowskie j a- 
liśmy święty spokój, bowiem do gencji „aia”  materiał na płytę 
takiej rudery nikt nie zaglądał. I te  kawałki niejako automaty- 

tak sobie graliśmy dla gar- czzzie trafiły do radia. A póż- 
#kl naszych przyjaciół. Nieraz niej wszystko potoczyło dę  bły- 
do Małego rana. skawicznle. Pół toku po tprze-!-

— Czy chcecie być cały czas daniu materiału przez agencję Wi_ 
topie? .^Pronlde" została wydana pły-
— A  cóż k> za od? ta.

I  j— Każdy ma Jakieś marze- — Tak naprawdę  nigdy nie 
nla, ale nie nalały przesadzać zakładaliśmy, łe  nagramy jaką- 

wygórowanyml celami. kolwiek płytę..Graliśmy. To by-]
!— Nadal g rade  zmzzykę lat la muzyka dla samej muzyki To 

dedemddesiątych? co robimy, podobało się nam l|
Fakt. Jed  to punk rock z sprawiało przyjemność A skoro 

tamtych czasów. W  miarę me- ktoś chciał nagrać naszą płytę. I 
|lodyjny, łatwo wpadający do dlaczego mieliśmy z tego nie 

skorzystać?
Jesteście kapelą natarsz- — Co jed  dla was najwałnie)- 

czykówt sze w czasie koncertów?
I  j— Tak. I gdy ludzie o nas — Nawiązać kontakt z publl-l 
tak mówią, nie obrażamy się. ką. A to  nam d ę  udaje bez

według wzoru—
  Rozmawiali

Bożena WIKTOROWSKA, 
Krzysztof KLIMCZAK 

Fot Robert Król 
G.Na przełaj")

Czasie wolnyl Gdzieżeś?

Nie ma go f
tegol Poczynając od  „Karie­
ra", kończąc na  niemieckiej 
„Mozaice". W iadomości bez 
liku! Codziennie inne. I mu­
szę ze w szystkim tym  się za­
poznać, w yciągnąć wniosek. 

.-M ija ją  godziny, a  ja  btą-
— — r -3  . .  ™  ^ ^  dzę po  Zachodzie i  W scho-

N o  I doszłam  w re sz d e  do  nak w  ładnym  razie n ie  w ol- ^  poznaje sytuacię, wiwM- 
w niosku. Jak iego? A  no, p a . n o  il«  załamywać. Inaczej drt* . Sze-
m iętacie, k iedyś w  „Pro i  w szystko stracone. N aw et to. r„  . ^ . j i  „cm low skich. 
con tra"  zostały  podane tem a- czego nauczyłaś się Ib m h
ty , n a  k tó re  m ożem y się  w y- mu. 
pow iedzieć. Była samotność, 
an tido tum  n a  stres. Św ietnie I

reg  emocji— uczniowskich.
W yb ija  18.00. Czas by  roz­

począć n  e tap nauki (I — 
W  nocy, bo  ty lko  w tedy  w  szkole). N a biurko leci

. .  W  __ . ____ . . mam trochę czasu, rozmy- podręcznik chemii, geometrii,
e  ślam, w  ja k i sposób będzie- literatury, .biologii i  wiele,

m y mnsteU < X d z iączyć si?  w iele S y c Ł  P a l t l Ł a  razy 
H i  J  i  nauczycielom  w i  za  t a  cze- p rzeczy ta j, jo tr z e jc y  plan

80  n as nauczylL W szak to  lekcjL Z  tego  to, z  owego
ich  zasługa, ±e my, ucznio- tam to-. M orze pracyl I Jak

pisać, ze 80  m e  m a. A le  ja , ^  z  “ niew ypow iedzianą ja  przez nie  przepłynę?! 
pom im o to, spróbuję . prędkością  z jadam y obiady, Przewracam kartki, czy-

C o ran o  podnosi m nie na  w  ciągu jednej m inuty  je -  tam, konspektuję. W ypraco- 
rów ne nogi taka  nieskom pll- steśmy w  stan ie  oblec szko- w anie obejm uje kilkanaście 
kow ana rzecz, n a  k tó rej znaj- łę  w  poszukiw aniu Jakiejś stron, w iersz składa się z  29 
d u ją  się liczby o d  1 do  I Ż  rzeczy, a  w  biegu potrafim y w ersów, przykład algebraicz-
T o  je s t budzik. P rzeraźliw y zapiąć w szystkie guziki i  n y  zajm ie dobre półtorej
je g o  dźwięk, przypom inający  zamki błyskaw iczne w  swo- stronicy, zadanie wymaga o- 
częstokroć w arczenie  trak to- ich  ku rtkach  i paltach. Zda- kropnego w ysiłku umysłowe- 
ra, usadow ił się w  m ych u - w ałoby się, te  m ając takie  go-, i tak  bez końca, 
szach chyba  ju ż  na  w ieczne w yniki w  gałęzi sportu  20.00. „Czas", nie  obejrze- 
czasy. Co rano  dz-dz-dz... „& ybkość", m usielibyśm y n ie  którego jest w  naszych 
K olejno w ięc  łazienka, pół- m ieć kieszenie w ypchane czasach niemożliwością. W ięc 
to re j kanapki, pół filiżanki czasem w olnym, a  jednak... og lądam  Ponow ny zasób 
czarnej kaw y, no, na  te n  W racam  do  domu. W  rę- w iedzy politycznej. Po go- 
p rzypadek, by  czasem  pod- ciąży pi«»-»fc z  podrę- dżinie pow rót do  niezmordo-
czas nudnej lekcji n ie  udać  fTT, i t<,ln if zeszytami, czaso- w anej p racy  uczniowskiej, 
s ię  w  k rainę  słodkich snów. p igmami, piakniam i popular- która, gdyby nie  w łasny roz- 

W  szkole ponow ne dz-dz- nych zespołów  estradowych, sądek, m ogłaby trw ać aż do 
ih ... I nadal —  szalony po- kasetam i magnetofonowymi, rana. A  więc nie  dziwo, łe  
śpiech. Je d n o  trzeba skoń- kosm etyką 1 wszelkimi inny- w szystko Jest w  pośpiechu, 
czyć, d rug ie  dopiero  rozpo- mi głupstw am i N iedbale rzu- Po prostu za dużo róm ych 
cząć, trzecie  odpisać, czw ar- cam  go w  k ą t  b y  niezadhi- 1 trudno nadążyć za
tego  nauczyć s ię .-  I to  w szy- go  w yjąć  stam tąd potrzebne biegiem intensywnego życia 
stko  za pa rę  m inut I A  w y- mi rzeczy. Siadam przy sto- szkolnego, 
obraźcie sobie, jeże li w  tak le, żeby zjeść połow ę te j ka- ty*** bo— N ie mam
gorącym  czasie koleżanka napkl, k tó rej n ie  połknęłam  czasul 

ln ie  odrobiła lekcji, k tó rej j a  z rana z  powodu braku cza- Lmcr** BUKOWSKA
nie  odrobiłam! T o k ra d li Je d -  su. Sięgam po prasę. Sporo Rei- «yTwtaekl

W pa rze samotnością P o j e d y n  e k
Zmarznięta, p rzestępu jąc  z rea lny  św iat i  oddałam  wszy- sposób nastąpiło  przesilenie, go  upartego charakteru. Już 

nogi n a  nogę, o tw ieram  drzw i s tko  realnem u obiektowi. W ygrałam  pojedynek. nie byłam samotna: nowi lu-
sw ego mieszkania. O garn ia ją  N iestety, Jak  to  się często Samotność stała się moim dzie, nowe miejsca, 
m nie m iłe ciepło 1 spokojna  zdarza, zawiodłam się. Roz- osobistym wew ętrznym ptzy- Samotność Jest ja k  choro- 
cisza. D zisiaj znowu Jestem  czarow anie było straszne, jacielem. Oczyściła mnie od ba. Chorowałam na nią czę- 
w  dom u sama. N ie słucham  W yczuwałam  w  sobie fale wszystkich wpływów, dała mi ściowo może z  własnej woli 
niczego, prócz ciszy spęta- nienaw iści, a le  uświadamia- możliwość kształtować swój i głupoty. Pragnąc czyjegoś 
n e jp a je cz y n f l cykania S a -  lam  sobie. i .  n ie  mam na  to  charakter, sw ó j, o sobow ośt z room jen la  i  w sp ó lo u d a  
ra  1 w iw n ? » z n ii metodli p raw ^  u«a lić  p ^ n .  poslady. Z  sami nieraz s tw uzam y sobte
różnych uczuć, w rażeń 1 do- W  tym  w łaśnie czasie od- każdym dniem czułam się co- przez to  ktopoty. Bo ludzi
św iadczeń. nalazłam  m ojego najw iększe- raz lepiej, moctaej i  pew-

Jeszcze przed trzem a la ty  go 1 najcenniejszego przyja- niej. Byłam z  własnej woU blemy, lrtóre «><faą Jedynie
nie  lubiłam  tych  ścian, prze- c ielą — mamę. Stała się mo- skazana ty lko  na  siebie. zniecierpliwienie i niesmak,
rażały m nie echem  każdego Ją pow ieraiczką, doradczynią. Jedyny  fa k t  który  doty-
rzuconego słowa, uciskały o- W  niej mogłam i zawsze od- chczas Jest mi n êz^ l^ a^ '  b L  ?ro n it
grom ną przestrzenią, w  któ- tąd  mogę znaleźć oparcie, to  pojaw ienie się w tedy ta- “ •
re j byłam  sama. M ała i  samo- Samotność atakow ała niejed- A d,.k tó rym  trochę na mnie Nawet, gdy bywa nam tnid- 
tna. I n ic  nie  w ypełniało te j nokrotnle. Przeżyłam kryzys zależało. Zjawili się, kiedy ncx
dustki, n ie  odbierałam  nlcze- psychiczny. Rozczarowywa- przestałam szukać. Dziwne. I nie Jort ml Już źle. Tyl 
So opróra  p y ta S a ^ T b ta o e -  tanT slę  w  każdej koleżance. K iedy Już nie  obawiałam ko niekiedy mam d łuż»e lub 
go ta k  je st? -"  N ie umiałam szukać. się żadnych wpływów z  u- krótsze napady cbaodry. Po-
* Z tam tych dni pam iętam  Ja k  robie z tym w szystkim boczą, P o « u ła m r ię  doW si- taPjJą «  ^  W Ę
tylko kilka najtrudniejszych  poradziłam? N astąpiło to  po  Ina, zaczęłam odważniej ob-
momentów. długich miesiącach rozmyśla- c o * *  z  l u d ź m L ^ ^ ^ ^ ^ P t j s l a ^ j j o w ^ M t e n ^ ^

Zawsze gorąco pragnęłam  nla, po obezernych raoważa- H M Bfl
przyjaźni. Lubiłam marzyć, nlach w  pam iętniku, po zm uj
V  moim fikcyjnym, drogim  sran iu  się do  uśmiechu p r ^ — rcnipłun j 

bolesnym św iecle miałam siłę-. Pew nego w ieczoru do- blWUego^ KaM e moJe „tezę- K^ . j 
rlelu niezaw odnych przyja- szłam do wniosku, że samo- slen e  zleml ^ i e r a ł a  naty- Chdatabvm 

Kół. Z  nimi w esoło 1 pomy- tność nie Jest moim wrogiem, chmiast i I
słow o spędzałam czas. a nawet może się stać moim niezauważalnym stróżem, naj- samotnością. A",
■  Potem porzuciłam ten  nie- sprzymierzeńcem. W  ten  odpowiedniejszym do moje- dziewczyna |



„ K U R I E R W I L E Ń S K I "

Na ten temat korespondent własny gazety „IzwlcsUJa" rozma­
wia t  białoruskim poetę I naukowcem, sekretarzem zarządu 
Związku Pisarzy ZSRR, deputowanym ludowym Białoruskiej SUR 
profesorem Nitem GILEWICZEM.

-  Nile Siemionowicsu. w o- bantriaj konkretni. Czy 
statnlm okresie w różnych reglo- }a« kultury narodowej
nach kraju maksymalnie zao- *** JOT** narodow ego?^ _ 
itizyły s1q problemy narodowo** . .  ł°  P^?^Awnvdowe, doszło do konfliktów, kultury narodowe] 1 jej główny
których skutkiem 14 ofiary ludz­
kie. Jeszcze 10 lat temu nie *T‘ 
sób było tego wyobrazić. W 

: którymi rozmawiałem.

mogę s1q zgodzić. Co znaczy samych Białorusinów w° ^  , - -
—  m  — *«■ ? W d .s = .  syt»cj«.

wielu z nłchT W sytuacji, gdy bądźmy szczerzy, Jest dosyć zło- 
1 niszczy się naturalne iona, sprawy posunęły gj^t

budowniczy. Mówii 
I Ju 1 w ogóle o Istnieniu kultury
[ w oderwaniu od Języka jest po

! noiymi nwnawwn™. u- P™*1"  atwf ł* ^
H  U przyczyna tego bezpre- Wystarczy spróbować wyobrazić

anhł« kulturę rosv1aka bez tezy-

nlska bariera lub wysoka? zyka ojczystogo... Czyi 
JM tw £oM ay Język sambSel- d H w lć ,^ — » S t  
nego narodu słowiańskiego, ma­
jącego własną tysiącletnią histo­
rię. O He jednak ktoś Jest skłon­
ny objaśnić rzekomo brakłam ba­
riery, a raczej usprawiedliwić to, 
czego nie da się usprawiedliwić, 
to powiem: bariera Jest dosta­
tecznie wysoko. Zilustruję to, Jak 
się wydaja, ciekawym przykła­
dem. Na uroczystym wieczorze w 
Mińsku w obecności N. Chrtm-

środowlsko kulturalne, gdy Język daleko 
białoruski Jest wypierany za 
wszystkich sfor tycia społeczne­
go, gdy kierownicy partyjni i 
administracyjni, ludzie wybitni, 
wykształcani, nigdzie nie za­
świadczają szacunku dla tego 
języka, gdy ze wszystkich tub 

- przypomina idę

siłą bezwładu idzie, a 
  czy się dalej, Już opu­
blikowano 1 projekt ustawy, o- 
pracowuje Blę państwowy pro­
gram w zakresie Języka ojczy­
stego, tymczasem ogólna liczba 
szkół białoruskich w republice... 
zmniejsza się. Ną język 1 lit er a - 

1 ojczystą w programach

  1 sytuacja naszej L____
darkl. Ponieważ w (klepach bra­
kuje rzeczy najniezbędniejszych, 
elementarnych, więc każdy w 
każdym widzi „pizedwnika1', 
konkurenta, rywala, który po­
biegnie do sklepu 1 przechwyci

sobie kulturę rosyjską baz Języ­
ka rosyjskiego... Tak samo bez 
języka białoruskiego nie sposób 
wyobrazić sobie ani naszej kul­
tury narodowej, ani narodu bia­
łoruskiego, ani Białorusi. To sa­
mo z takim samym przekona­
niem powie o swym Języku oj­
czystym przedstawiciel każdego

o niebezpieczeństwie nacjooalte- okólnych nadal przeznacza 
i a ^  wygłaszał^referat^w^ęzykuj— —•***—VłAm j j j g g g g |  Drawie dwukrotnie mniej god

szallścle swój referat' nie po ro- wykształcić wśród łri«styih
lyjskul Ni diabła nie 
łem?“ Czy komentarze i~- 
trzebne?

Główną zaś przyczyną, dlacze-

nod która niedwuznacznie prawie dwukrotnie mniej godzin, 
—.niż na język rosyjski. Natomiast 

ntirt nie spieszy z wydawaniem 
bardzo potrzebnych książek  i 
podręczników białoruskich. Siły 
hamowania i oporu wobec ptze- 

1968 roku budowy w dziedzinie polityki

Dlaczego wygta- czyż w takich warunkach trudno

studenci wydziału białoruskiego rodowej są bardzo wieBde~

nomlcmego" konfliktów między- 
narodowośdowych nie Jest zu­
pełnie słuszne, jest uproszczone.
Sytuacja kryzysowa w Nagor- 
nym Karabachu. która pizekształ- 
clla się w krwawe waśnie, prze­
śladowania Turków meschetyj- 
5 kich w Uzbekistanie, komplika­
cje na gruncie narodowościowym 
w klimacie społeczno-politycz­
nym Mołdawii, Litwy, Łotwy,
Estonii, Gruzji, w obwodach za­
chodnich Ukrainy -r- czyż wszy­
stko to w Jednakowym stopniu 
spowodowane Jest złą sytuacją mmimiiiiniiiiiiiiiiiiiHiiiiinmiiininiiiiitn 
społeczno .  gospodarczą? Czy
można uwalać, te  pomyślny roz- ^Aw wzajemnych w naszym wie- 
wój gospodarki automatycznie lonarodowym kraju. Przekonałem 
skreśla z porządku dziennego

rjił̂ HwH, aby wykłady 
Blałorud~Język ojczysty niektórych przedmiotów prowa- 
, stopniu został wyparty dzono po blałonaaku. Tylko 1 nic

CZYM
D LA

JE ST  JĘ Z Y K  
NARO DU?

problemy narodowościowe? Nie, 
oczywiście. Każdemu narodowi 
właściwe jest poczucie godności 
narodowej, dumy narodowej, jak 
teł po prostu poczucie samcza- 

. Któż chciałby dobro-

— Jeżeli chodzi o 
blśde — to tak. Ale 
problem Językowy w naszej re­
publice. Jak wytłumaczycie „feno­
men", że dominującym językiem 

Białorusi stał się język
wolnie zejść z areny htstorycz- syjsklT Jakie czynniki wpłynęły
nej? A przecież obumieranie 1 za- na ten „fenomen"? Wytępienie
nikanle języka jest obumieraniem prawie doezcaętnie inteligencji
I zanikaniem narodu — to praw- narodowej w latach trzydzle-
da, zrozumiała dla wszystkich, stych? Bliskość języka białoru-
kto chociaż trochę studiował hi- tklego z rosyjskim, tj. brak ba­
ł t  odę cywilizacji— riery Językowej, Jaka, powiedz-
-Oto mówide: w dągu dzleslę- my, Istnieje między językiem ro-

doled ludzie żyli, nie zastana- syjsklm a litewskim, albo 004
wiając się 1 nagle— To nie cal- jeszcze?
klem tak. Ludzie, zdolni widzieć — Najpierw uśdślljmy, że w
1 myśleć zastanawiali się również większości wypadków w ustach
wcześniej, tylko nie mogU wyra- Białorusinów nie jest to Język
żać swych myśH. Uczude nie- rosyjski, lecz tylko zniekształco-
usatysfakcj onowan 1 a, niepokoje o ne podobieństwo do niego. Nie
losy swego Języka, swej kultury, jest to także język białoruski,
a więc również samego narodu Jest to ów wskaźnik kultury ję-
wciąi się nasilało. Możni po- zykowej 1 ogólnej, do którego
wiedueć, że oczekiwało swego doszliśmy. „Kultura", której wy-

przez rosyjski jest biurokratycz­
na centralizacja władzy politycz­
nej 1 gospodarczej w kraju, w 
wyniku czego tak zwana suwe­
renność republiki w dągu wielu 
lat była faktycznie fikcją. Z cen­
trum otrzymano wytyczną — I 
obrać kurs na ujednolicenie b1q 
języków — więc obrano taki 
kurs, nie tmhnn nie usłuchać. . .
Zaczęto więc na skalę masową złego stosunku 
przekształcać białoruskie szkoły, •——-
zawodówki i technika w rosyj­
skie. A także domy kultury, klu­
by, biblioteki, całą wizualną sza­
tę miast i wsi, czasopism I ga-

wlęcej. A ile wtedy narobiono 
hałasu na całą repubUkęl Jak 
oburzała się rada naukowa wy­
działu filoiogiii Jak podskakiwały 
na krzesłach niektóre K^eronJ- 
ne paniusie krzycząC: „To prze- jeszcze skuteczniej. Tego tylko

I — Ktoś proponował, aby 
nolegle z białoruskim nadać sta­
tus urzędowy również językowi 
rosyjskiemu. W  tej sprawie dłu­
go toczyły się dyskusje, zwy­
ciężył punkt widzenia tych, któ­
rzy uważali za celowe mieć w 
republice jeden Język — biało­
ruski...

— Moja odpowiedź jest tu ka­
tegoryczna: absolutnie nie wol­
no tego robić. Słowo „niecelowe" 
tu nie pasuje. Zapytacie: dlacze­
go będzie to zgubne dla odro­
dzenia Języka 1 kultury biało­
ruskiej? A dlatego, że sytuacja 
naszego Języka będzie jeszcze 
trudniejsza, niż była dotychczas. 
Jeżeli nawet „niezalegalizowa- 
ny" język rosyjski w takim stop­
niu wyparł u nas naszą ojczystą 
mowę, to proklamowany Jako 
„państwowy" będzie to czynił

o nacjonalizm, właśnie trzeba urzędniczym bhi-
warzyszel" rokratom i tym wszystkim, któ-
Dla pełnej Jasnośri należy do- rzy, przepraszam, kręcą nosem

że wpajanie Białorusinom od białoruskiego. Wtedy każdy
*> swego oj czy- z nich bezwzględnie powie: nśe

stego Języka rozpoczęło się nie le ide  do mnie ze twym blało- 
ruskim, moim językiem państwo­
wym jest rosyjski Oto artykuł 
Konstytucji.

— Jak, pamiętacie, w swoim 
czasie istniała oficjalna „teoria1

czy 30 lat temu, a wcześniej 
o całe trzy stulecia. Tę haniebną 
robotę zapoczątkowali misjona­
rze jeszcze w XVH stuleciu, w 
XIX widm stało się to troską

Oto i Mw m  p n jO T "  ->«“>■«*  i . _____■_ to nnszA nleazrzuśrifMlej*<»wl kierownicy tc.nasze *Jeszcżtfde,
wszystkich starali się Redia ma długą historię. Co nas, obumrzeć. A wszyscy ludzie bę-
docodzić centrum — na tym Białorusinów, w tej historii rato- h« .mnuwUH W n™
J u a  p o i* . pmwdHw. Mott “ ■» i « ^ » > J  W j *  »  ■«*«•
aparatu biurokratycznego, 
gdyby była suwerenność w pra- 
jj tyce, nie zaś 1 Ł "

To, o czym tak trafnie jeszcze w 
  w _ 1864 roku powiedział wielki po­

stawach ’ćdvbv tanek białoruskiego szlachecki e-. . .  m  Mwł.i BLwłftr n ii,l i Ii —imItI- —*--

starczy 600—900 stów, natural­
nie, najczęśdej używanych, poto­
cznych.

Co dotyczy czynników— Na­
turalnie, masowe wyniszczenie 
inteligencji białoruskiej, jej naj-

histotycznego c
I eto nastąpił długo dojrzewa­

jący wybuch. Przejrzały nie Jed­
nostki, lecz miliony. Ten zaś, 
który już raz przejrzał nie zech-
ce znowu stać się ślepym. Nie- inszych sił, musiało wpłynąć L
ochronnie musiało się tak stać los języka narodu, ponieważ, po
1 pozostaje tylko gorzko ubole- pierwsze, mocno obniżyło ogół-
wać, że tego nie przewidzieli sa- ny poziom kultury 1 świadamo-
mi 1 że nie usłuchali głosu wt- śd  narodowej, a po drugie, na
dzących „wodzowie" narodu. Po- długo przepełniło masy Białoru-
winnl byli rozejrzeć się po świe* slnów obawą przed posądzeniem
de  i zauważyć, że proces odro- 0 nnrjnnalirm. Ale i po 1937 10-

' dzenla narodowego narodów jest ku język białoruski w republice
globalny, zrozumieć, że narody trzymał się jeszcze dosyć długa
naszego kraju nie stanowią wy- KUka ministerstw stosowało ję-
J^tku. _ zyk białonwkl do połowy lat 50.

— Można nam  ̂zStzudć, że mó- '  Co do' braku bariery między
winy zbyt ogólnikowa Bądźmy językami białoruskim i rosyjskim

wodzowie rozstrzygali wszystkie go rodu Fiodor Dostojewski: „Bez nla się kultur narodowych 
problemy żyda po zasięgniędu wł*rT “  •tMm
rady swego narodu, wówczas nir "*
nastąpiłby żaden taki „fenomen"

— A jednak... Jak wyjaśnicie 
ńlhillstyczny stosunek znacznej 
części Białorusinów do swego oj­
czystego Języka, w tym również

siebie nie wytrwał- 
przykład. w dągu wieków 

naród białoruAi 1 nigdy by nie

Naturalnie, że to, co dep­
tano przez dziesięciolecia, nawet 
stulecia, nie może odrodzić się 

dągu Jednego lub dwóch lat.

wią po biało rusku. Co to — lek- czej, jaki program opracowuje- „  . 11 — r ------
ceważenle? Obojętność? Nlezro- de? Kierujede grupą roboczą Czyż lodzie różnych Języków nie

dą iozmawiali jednym językiem. 
Czy coś takiego jest możliwe 
chociażby w bardzo odległej 
przyszłośd?

Mój stosunek do teorii

pochłonięcia wszystkich Istnieją­
cych w naszym kraju Języków 
przez jeden nie uległ zmianie. 
Ten stosunek jest skrajnie nega­
tywny, w moim bowiem rozumie­
niu, teoria ta jest o tyle niedo­
rzeczna, absurdalna, bezpodstaw­
na. co reakcyjna, szkodliwa, an­
tyhumanitarna. I Czyż ludzkości 
test to potrzebne? Czyż dyktuje 

jakaś potrzeba zewnętrzna?

zumienie?!
— Jeżeli chodzi o kierowników, 

to dopiero co powiedzieliśmy. 
Powstało to u nas na obraz 1 
podobieństwo szefów. Q  zaś gło­
śno i po dchu żądali całkowitej 

.unifikacji całego żyda duchowe­
go, a języka jednolitego dla 
wszystkich — w szczególności. 
Co do nlhOistycznego stosunku

pracującą nad tym problemem v 
Radzie Najwyższej republiki.„

— Trzeba zwródć naszemu ję­
zykowi realne, zagwarantowane 
ustawowo prawo do żyda, w tym 
celu przede wszystkim należy na­
dać mu status języka państwo­
wego BSRR. Przy pomocy całego 
systemu mądrych, przemyśla-

znajdą ze sobą - ^ m l d i  tego 
pragnął — zrozumienia wzaje 
nego? I czyż nie dostrzegają 
różnorodności języków 1 kultur 
narodowych ogromnych walo­
rów, nie rozumieją, że właśnie 
na tym polega największa mą­
drość naturalnej struktury świa­
ta? Nie) Jestem przekonany, tego

nych, zalegalizowanych przez nie będzie. Powiecie: ale prze-

S Ł O W A  
NA CZASIE

Na początku przypomnijmy 
banalną prawdę: ludzie poro­
zumiewają się za pomocą 
■łów. Zwłaszcza porozumie­
nie w  życiu publicznym jest 
ostatnio renną wartością dla 
demokratyzujących się spo­
łeczeństw. Świadczy o tym 
powodzenie rozmaitych ok­
rągłych stołów, przy któ­
rych do rozmów z  władzą 
zasiadają przedstawiciele ró­
żnych ugrupowań społecz­
nych. Innym wymownym 
przykładem doceniania roU 
dialogu w  sytuacjach konfli­
ktowych był przyjazd Sekre­
tarza Generalnego KC KPZR 
na Litwę.

Bez przesady można powie­
dzieć, że miarą demokracji 
jest troska o  poziom, jakość 
społecznego dialogu, społe­
cznej komunikacji języko­
w ej. Nic dziwnego przeto, 
'Że rozkwit demokracji łą­
czył s ię  zawsze z rozkwitem 
języka, a  je j wypaczeniom 
towarzyszył z reguły upadek 
w sferze językowej.

W ielkie dzieło Arystote­
lesa o  sztuce wymowy — 
„Retorykę" — zrodziła ateń­
ska demokracja. W iek XVI 
w dawnej Polsce to  zarówno 
złoty wiek dla kultury i ję­
zyka (Rej, Kochanowski), jak 
też dla znakomicie fun­
kcjonującej tak  zwanej 
demokracji szlacheckiej. 
Je j upadek, ja k  pamię­
tamy z historii, szedł w  parze 
z wynaturzeniem języka pod­
danego bezmyślnej modzie 
makaronizowania. Kto nie 
chciał uchodzić za prostaka, 
musiał przeplatać tekst pol­
ski łaciną; ta Ostatnia w  
końcu brała górę nad polsz­
czyzną.

Tyle przykładów history­
cznych. A jak  jest dzisiaj? 
Politycznym i kulturalnym 
aspiracjom społeczeństw 1 
narodów towarzyszy wzrost 
świadomości językowej. De­
kret uznający język litewski 
za p a ń s t w o w y  był czymś 
więcej znacznie, niż tylko 
wyrazem językowego zadość­
uczynienia Litwinom.

Przebudzeni Polacy na 
Ulwie stwierdzili ze wsty­
dem, że przez ostatnie dzle-

S Z A T A  M Y Ś L I  
NASZYCH

sięciolecia w ielu z  nich sta­
ło  się językowymi kaleka­
mi, że ze swoimi rodakami 
znad W isły mogą się nie­
rzadko porozumiewać wyłą­
cznie po  rosyjsku. A  o  tym, 
ja k  cenią sobie ojczyste sło­
w o — przez w ielu dziś po­
w tórnie odnalezione — 
świadczą listy  do Redakcji 
„Kuriera W ileńskiego", świa­
dczą też odradzające s ię  pol­
skie przedszkola i  szkoły, 
powodzenie kursów  języka 
.polskiego, głód polskich w y­
dawnictw.

N ieskrępowany rozwój ję­
zykowy to, ja k  stwierdziliś­
my, miarą demokracji. Nie 
wystarczy jednak mówić 
tym samym językiem, — po 
polsku, litewsku, rosyjsku — 
by mówić to  samo. Ileż nie­
porozumień zrodzić może 
używanie przez różnych lu­
dzi tych samych n a  pozór 
słów — naw et gdy n ią  mu­
simy już posługiwać się pół­
słówkami, mówić „półgęb­
kiem" lub „między wiersza- 
ml‘‘.

toku fascynujących 
I na Litwie pow staje 

rozłam w  partii komunisty­
cznej. I jedni (nowa samo- 
dzielna KPL) i  d rudzy (wier­
n i KPZR) nazywają siebie 
komunistami, choć Ich p ro­
gramy zasadniczo różnią się 
co do samych pryncypiów. 
Można się zastanawiać, czy 
pozostaje jakaś niereduko- 
walna cząstka treści słowa 
komunista, bez której to  
słowo jest już  czym innym? 
Czy jest to  stosunek do wła­
sności? M aterialistyczny 
światopogląd? Pytania te 
wbrew pozorom nie należą 

I wyłącznie do ideologów. 
[ Musi je  stawiać również ba­

dacz języka, analizujący, 
opisujący znaczenie słów 
po to, by nie stępiły się ja­
ko narzędzia porozumiewa­
nia się.

Inny przykład. Mamy w 
języku określenie: związek 
oraz zbliżony do niego obcy 
odpowiednik: federacja. Ist­
nieją państwa, które .w swo­
jej nazwie zaw ierają te  sło­
wa, np: Związek Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich, 
Republika Federalna N ie­
miec, Federacyjna Socjalisty­
czna Republika Jugosław ii. 
N arody zjednoczone w  ZSRR 
w ypow iadają dziś ustami 
sw ojego przywódcy, że  pra­
w dziwego związku, federacji 
jeszcze nie było.

J a k  przyw rócić tem u fa­
sadowemu słow u jego  pod* 
stawową treść? Jednym  ze 
składników  te j treści jest 
na pewno pojęcie dobrowol­
ności: jednoczące się odręb­
ne podmioty, o  ile są  napra­
w dę podmiotami, dokonują 
tego ak tu  dobrowolnie.

O kreślenia związek i fede­
racja, chętnie dziś używane 
zamiennie, nie  nazyw ają 
przy tym dokładnie tego sa­
mego. Z różnicy znaczenio­
w ej, jaka między nimi istnie­
je, zdają sobie spraw ę nie  
tylko prawnicy, lecz i  prze­
c iętni użytkow nicy języka, 
nawykli do refleksji nad 
sensem wygłaszanych i od­
bieranych słów.

W yraz  związek ma znacze­
nie ogólniejsze, mniej w y­
specjalizowane. M oże ozna­
czać, jak  podaje słownik, „ze­
spół ludzi, instytucji, państw 
itp., zorganizowanych, dzia­
łających wspólnie, m ających 
wspólne cele". N atomiast fe­
deracja  stanowi już  ściślej­
sze określenie sposobu orga­
nizacji związkowej państw. 
Posługując się w  dalszym 
ciągu słow nikiem możemy 
zdefiniować federację jako 
„państwo związkowe m ają­
ce własne organy federalne, 
którym  państwa wchodzące w 
Jego skład przekazują część 
swych praw  suwerennych".

Porównanie obu definicji 
pozwala wyciągnąć jeden 
wniosek: nie każde państwo 
związkowe Jest federacją, 
lecz tylko takie, które ma 
własne organy federalne... itp. 
Czase m trudno powiedzieć, 
czy spór dotyczy słów, czy 
rzeczywistości. W  każdym 
przypadku cenną pomocą 
okazuje się zwykły słownik 
języka polskiego, 
doc dr bab. Alicja NAGOBKO, 

Uniwersytet Warszawski

państwo przedsięwzięć należy 1 
zapewnić priorytet u siebie w 
ojczyźnie, na etnlcmym teryto­
rium Białorusinów. Nasz Język

deź faktycznie znika, obumiera 
wiele języków małych narodo- 

1... Tak, znika. Ale w wy- 
czego? W  wyniku niespra-

innej ojczystej wiedliwośd... głupiej chdwośd, 
ziemi. Opracowany projekt u* które nas zwyciężyły czasowa

zyka narodu białoruskiego.
Naturalnie, że tak radykalna 

zmiana sytuacji językowej nie 
może nastąpić zbyt szybka Po-

opuszczą nas.
Rozmawiał 

Nikołaj MATUKOWSH, 
kor. w t gazety „Izwieatija"

L I S T  Z  G R O D N A

Encyklopedia powinna 
być encyklopedyczna

Encyklopedyczny, 
lukami ukazał się w  nakła­
dzie 60 tysięcy egzempla* 
rzy  Słownik Encyklopedycz­

n e j. N ie m ożna jednak  1 
mnożyć „białych plam", 
trw ać w  stereotypach z  in­
nej epoki, bo to  czyni także

ny  o  G rodnie  Ładnie w yda- książki małowiarygodnymL
ny, liczący 438 stron, nie* 
m ai 380 ilustracji, hasła  od 
„A w ary jny je  służby" do  ,J a -  
dżwingowie", a  na  zakoń-

Śmdeszyć może , ̂ przepy­
chanka narodowościowa". 
Żyjem y razem  1 ta k  żyć 
chcem y w  przyjaźni.

czenie —  jeszcze chronoło- przyjaciele muszą mówić 
g ia  w ażniejszych w ydarzeń, sobie - praw dę i tylko p raw
N ic, ty lko  się 
jednak...

W  obszernej części w stęp­
nej je st i  skrót historii 
m iasta. Czytam o  okresie 
dwudziestolecia międzywo­
jennego. Burżuazyjna Pols­
ka to  nadal tylko bezrobo­
cie, w ysokie ceny, strajki, 
procesy polityczne, prześla­
dow ania narodowościowe, kście 
Chwałę m iastu przynosiły, 
zdaniem autorów  słownika.

dę. M ówić i pisać. W  haśle: 
A dam  M ickiewicz je st 
te ina  inform acja, że to  p o l­
ski poeta (powinno ’ być: 
wieszcz) i  działacz ruchu  
narodowowyzwoleńczego (ta 
form uła nas razi, m ożna od- 
n ieść w rażenie, że autor
„Dziadów" by ł n a  równi
poetą 1 „działaczem". W  te- 

zdania bez 
,3 ia ło ru siM lub „•białorus­
k i ego". N aw et

tylko nielegalne organizacje deusz" to  poemat, w  którym  
komunistyczne, bo ju ż  naw et poeta, da ł szeroki obraz lu-

Polskiej Partii Socjalis­
tycznej i  ludow cach się nie 
wspomina. W rzesień 1939 r. 
r r ^ to  też tylko powstanie

dow ego ż y d a  na  Białorusi—“ 
C zytelnik dowie się o  „wys­
łaniu Mickiewicza do Rosji1* 
(dlaczego?), związkach

słowem nie  wspomina się, rystami, a le  nie  m a już  1830 
przykład, o  w ywózkach — 1831 r., W ielk iej Emigra-

do Syberii, nie pada w ogó­
le nazwa: Armia Krajowa, 
choć tak wiele napisano o 
walce % Niemcami. Jest w 
tym słowniku bardzo ditfo 
haseł otobowycb, ale sa- 
poroniono o Pisarce Zofii 
Nałkowskiej, która w Grod> 
nie mieszkała, Csy rzeczy* 
wiście zapomniano? A może 
świadomie pominięto? ■ ■

CjL m iejsca śmierci. To 
te  po  prostu  brak  wyczucia 
historii Polski? Polaków? A  
tfało  się ta k  i w  w ielu ln« 
nych JesKcse hasłach oma­
w ianego tomu.

Pewnie będzie wmówie­
nie słownika i sądzę, że 
wówczas do składu redakcji 
powinien wejść ktoś ze śk k  
(łowiska polskiego, by uniki

Jśstem przeciwny trakto- n ć̂ w przyszłości błędów, 
wanlu historii Jako swoiste' przemilczeń 1 niezręczności, 
go magazynu argumentów To Bkodsl Mm wszystkim, 
do bieżącej walki.,, polltycr Adam b ia ło s to c k i

Był 40 czyiclutehki, 
sieóki teatr z ciężkimi zielony­
mi draperlami 1 ukośnymi bal­
konami. OsobUwa. spadzista po­
chyłość rzędów na widowni- za­
pewniała doskonały odbiór wl. 
dowiska z dowolnego miejsca. 
Byt to teatr zuchwałych eks­
perymentatorów, ludzi o wybu­
jałej fantazji I niezwykłych po­
mysłach. Teatr-studio — powie­
dzielibyśmy dziś. Prywatna an- 
trepcyza operowa na warun­
kach „towariszesestwa" (spółki)
I —t  mówiono W Petersburgu w 
roku 1912, gdy powstał ten 
teatr, nazwany Teatrem Dramatu 
Muzycznego — skrótowo (wed­
ług óiwćzeaięj nowej mody) — 
TDM.

U kolehkl nowego przybyt­
ku sztuki w Petersburgu stali 
reżyser L łapkki, gorący wyz­
nawca systemu Stanisławskiego 
i zwolennik zasad scenicznych 
MChT (MoskowsUj Chudożest- 
wiennyj Heatr) oraz Rosyjskie 
Towarzystwo Muzyczne. Zado­
mowił się on w  lokalu sto­
łecznego Konserwatoriom, na 
jego scenie miały odbywać 
praktykę studenci starszych 
lat i absolwenci. Zgodnie z kon­
traktem ci ostatni mieli te ł 
pierwszeństwo w kompletowa­
niu trupy TDM.

Zaledwie 30 lat przed otwar­
ciem TDM zniesiony został mo­
nopol Scen CesaiAlch na wi­
dowiska i rosyjska prowincja 
zaczęła  się wzbogacać o teatry 
operowe. Jednakie w zjawie­
niu się prywatnej antrepryzy 
toż vis a vts, czyli wprost na­
przeciwko Cesarskiego Teatru 
Maryjskiego było coś dopraw­
dy symbolicznego. Chodzi o to, 
ie  publiczności porządnie 
sprzykrzyła się Już „oficjalna" 
opera zastygła w przestarza­
łych formach 1 szablonowych in­
terpretacjach reżyserskich. Wła. 
śnie z iskry tego niezadowolenia 
publiczności rozgorzała pocho­
dnia Teatru Dramatu Muzyczne­
go, zwanego także Teatrem 
Konserwatorium Petersburskie­
go. Był to, powtórzę, teatr 
niepohamowanych eksperymen­
tatorów. Jednakże młodzież kon- 
serwatoryjna, stanowiąca więk­
szość trupy, dla równowagi 
twórczej, niewątpliwie, potrze­
bowała niepodważalnych, kla­
sycznie poprawnych wzorów. Z 
tej wiernie przyczyny do pul- 
pitu dyrygenckiego TDM zo­
stał zaprószony utalentowany 
muzyk, który zdobył rozgłos kie­
rując orkiestrami Filharmonii 
Warszawskiej oraz Nadwornej 
lójpefy Wiedeńskiej. Był to 
35-letni polski dyrygent 1 kom­
pozytor, wychowanek Instytu­
tu  Muzycznego w Warszawie 
Grzegorz Fitelberg — jeden te 
współzałożycieli grupy kompo­
zytorów Młoda Polska, która 
odegrała wybitną rolę w 
rozwoju narodowej sztuki mu­
zycznej, współbojownik K. Szy­
manowskiego, M. Karłowicza, L. 
Różyckiego, A. Szeluty.

Grzegorz Fitelberg objął kie­
rownictwo orkiestrę teatru 
Konserwatorium Petersburskie­
go  w sezonie lat 1914—15, aby 
zastąpić dyrygenta G. Schnee- 
fohta, przeciążonego pracą w 
Operze HekingforskieJ (Helsiń­
skiej). Został, ie  tak powiem, 
jego dublerem W drugiej re­
dakcji Inscenizacyjnej „Parslfa- 
I law. Opera ta, będąca łabędzią 
płetalą Richarda Wagnera, we­
szła na .scenę TDM zaledwie 
w dwa miesiące po ostatecznym 

[terminie, wyznaczonym w testa­
mencie autora: był to  zakaz 
wystawiania gdziekolwiek, z wy­
jątkiem Wagnerowskiego Ośrod­
ka Muzycznego w Bayreuth.
I Monopol na trzy dziesiędole. 
dat

■  Inscenizacja „Parsifala"  w 
(TDM stalą się etapowym, histo­
rycznym wydarzeniem w kultu­
rze rosyjskiej — tak oceniła to

■Zjaw ienie ślę Fitelberga w 
[Dramacie Muzycznym prawdo­
podobnie przyśpieszyło odejś­
cie dotychczasowego głównego 
dyrygent* teatru 1 jednego z 
i pajbartizięj żarliwych ekspery­
mentatorów M. Blchtera. W 
takiej to  dosyć napiętej atmo­
sferze przyszło muzykowi pol­
skiemu Objąć . kierownictwo 
Inscenizacją ,,Cyrulik* sewils­
kiego" C. Rossiniego. Tę Je- 
■ ■  pierwszą samodzielną pra- 
M  Petersburg obejrzał na za­
kończenie i m a ;  premiera od­
była się 3 marca 1915 roku. 
tiŚata przepełniona. Obecny jest 
cały świat artystyczny. Są

literaci z Leonidem 
Andriejewem na czele “  — pi- 
sały „Birżewyje Wiedomostl". 
Zainteresowanie więc było og­
romie. Działalność Fitelberga z 
miejsca uzyskała entuzjastyczną, 
niemalże triumfalną ocenę. Za­
równo puhOczność, Jak i kryty­
ka , dostrzegły w nim solid­
nego I pełnego temperamentu 
muzyka, wspaniałego dyrygenta. 
nacechowanego siłą Woli 1 
wladczośdą. Według opinii
powszechnej, wyraźnie podniósł 
on poziom orkiestry i usunął 
wszelkie „zgrzyty" techniczne w 
wykonaniu. W  aspekcie mu­
zycznym Htdberg znalazł się 
na rzadko osiąganej wyso-
kośd. Opera została wykona­
na od początku do ko&ca nie 
tylko z  wielkim smakiem, ale 
też btyricctHwotcią. Jego or­
kiestra doskonale akompanio­
wała solistom. ,4 jakie zadzi­
wiające poczucie rytmu ma 
p. Fitelberg, jak uważny 1
czuły jest wobec śpiewaków, 
ani na chwilę nie zagłusza 
ładnego z  nich, lecz od­
wrotnie, jak gdyby uwypukla

praktyce dla sceny operat 
cały konądęks wyćumS9 
wszechstronnie rozw in ię te j^  
tora-śpiewaka. Uczono] 8 9  
rytem, plastyki, tańca, 
słowa.. Właśnie Cynri%55 
Początkował pracę nad 
S d g H  —izyczno-liten^Bjzyćjaml

dą dobrze zaśpiewaną frazę. A 
Jakże błyskotliwie wykona­
na została słynna uwertura.-” 
Co prawda, powszechnego zach­
wytu nad interpretację wyko­
nawczą wstępu nie podzielił ob­
serwator gazety „Riecz*, które­
go zdaniem, Htdberg potrak­
tował muzykę Rossiniego „zbył 
p o w iile , lak jak gdyby grał 
Beethovena“ . Była to zresztą 
jedyna kropla sceptycyzmu w 
obfitym deszczu, ba prawdziwej 
ulewie najbardziej pochlebnych 
pochwał. Fitelberga nazywano 
znakomitym kompozytorem, 
świetnym muzykiem, znającym 
się na różnych stylach, doś­
wiadczonym technikiem, który 
odtworzył i ukazał ogień zes­
połów Rossiniego. „Hojnie ob­
darzona natura mc 
szczęśliwie połączyła się 
z  płomiennym temperamentem, 
aby osiągnąć nadzwyczajny 
efekt artystyczny". W  „Biiże- 
wytb Wledamostiach"  Dolskie­
go dyrygenta nazywa się
„jednym z bohaterów wyjątko­
wego spektaklu", a  „Riecz” pi­
sze: „Oto prawdziwy dyrygent 
dla „Dramatu Muzycznego". 
Cóż można dodać do tak 
wspanialej charakterystyk] I

Fitelberg kierował pierwszą 
w Rosji inscenizacją „Peleasa i 
Mełlzandy" daude Debussy‘ego, 
jako pierwszy zapoznał Pe­
tersburg z zapomnianą dotych­
czas operą geniusza rosyjs­
kiego Modesta Musoigskiego
„Jarmark w Soroczyńcach" 
i uczestniczył w bardzo 
oryginalnej interpretacji jego 
genialnej „Chowańszezyny*. 
Stworzył on także słynny, le­
gendą dziś owiany petersburski 
wariant sceniczny „Opowieści 
Hoffmanna* Jacęuesa Offenba.

Ogromną zasługą Fitelberga 
było to, ie  pod jego batutą na 
rosyjskiej scenie ożył „muzycz­
ny  cud" Debussy*ego — wybit­
nego francuskiego nowatora, 
którego oryginalny styl pole­
gający na „kontemplacji dźwię­
ków" nieznany był dotych­
czas większości melomanów ro­
syjskich. Ukazanie się „Pelea­
sa"  niechybnie przyczyniło się
do wielkiego romzenenla hory. 
zobCu słuchaczy. Gazety nazywa­
ły datę premiery — 19 paź­
dziernika 1915 roku — nowym 
znamiennym wydarzeniem w 
dziejach rosyjskiej kultury mu. 
zycznej. „Teatr Dramatu Muzy­
cznego jako pierwszy w  Rosji od­
ważył sję..." i rzeczywiście by­
ła to  prawdziwa odwaga, albo­
wiem w Paryżu na premierze 
„Peleasa" niemal ie  nie dosz­
ło do bójki między zwolenni­
kami I przeciwnikami Debus- 
sy*ego. Petersburscy melomani, 
na szczęście, dyskutowali spo­
kojniej. O Fitelbergu napisał Eu­
geniusz Braudo: włożono nie­
mało trudu, poszczególne par­
tie nadzwyczaj starannie są 
opracowane, orkiestrą kierował 
utalentowany, o europejskim I  
poziomie wykształcenia dyry­
gent Fitelberg—"

...W każdym bądź razie po 
odejściu Blchtera szczęśliwy 
dl* TDM los postawił Fi­
telberg* u steru nowatorskiej 
niezwykłości teatru zapalonych 
eksperymentatorów. Tenże m. In. 
„Cyrulik" zasłużenie zdobył 
tytuł „wyjątkowego spektak­
lu". Petersburski Teatr Dra- I 
matu Muzycmego stwarzał w

a

w tym przypali 
łącząc komedię Plęrre*ą 
chais z muzyką GloaccM^H 
liniego. Fitelberg stał u iródrti 
go eksperymentu: recytsty^H 
pery zastąpiono tek stand^^*  
tymi bezpośrednio z 
a  takt twórczy w intera|9 
wanto klasyki, gust, 
miary zadecydowały o ' 
nym niezapiaeczałnTW 
sle, podczas gdy kon tjjS |
Tzy, a  raczej naśladow ał 
telberga w późniejszyd^B 
bach (..Król się bawi" y . f l l  
i  „Rigoletto" G. Verdiego - 
na przykład) potrafili jjedj* 
irytować łub oburzać fi™™"

Nawiasem mówiąc, 1 
berg zastał „ojcem chrzoifl 
Jednego z wybitnych 
kich dyrygentów A. Qj 
Aleksander Gank 
went konserwatorium dafaatl 
instmmenucji prób fortejfi 
wych Modesta MusorWfl 
do tekstu sztuki „Ożenek* | 
Gogola i  przedstawił 
TDM. A tam według c 
szych eksperymentów 
muzycznych trwały już  ̂
połączonego przedstaw|ąta3 
markn w Soroczyńcach” M. i  
sorgskiego według GogahU 
raz „Wesela* W. Erenbergsaf 
ług wodewilu A. Czechow*, 
błona cręściaml dyrygowi > 
tefberg. Dziennikarze 
kowali, ie  reżyserow ^^^ 
ponoć wszystko jedno, czy W 
dzle „Wesele", czy t e ł ^ ^ ^  
n d t" . W  rzeczy samejj  
bur nie miał podstaw, 
weź Fitelbergowi bynajmniej ■ 
było to  obojętne:
„Wesele" było wszak ] 
nym utworem 
kompozytora, podczas gdy I  
żenek* w połączenia SzijH 
maćkiem" stanowił orygH  
„podwójny dublet" M u sa S j^ ^ ^ ^  
1 Gogola. W  realizacji 
„dubletu geniuszów" F td i  
trodię się odsunął u g g j  
miejsca obok siebie 
obiecującemu ta lentów ^
'był debiut dyfygenddyj

W  dwóch znalezion«B 
oenzjach na temat j i a  
w Soroczyhcadi" j r a B  
WHnśankuje się: J ) y r y | f l  
tełberg". Wyrażono i 
wienie. Jak mogły ^pai 
teatry przegapić takie pjjp 
Uznano takie pow ażnej^^^  
nie tej premiery w i n  
zycznym.

Najwi^cszym je d n a u  
sem Fitelberga, odnle^S 
grodzie nad Newą, j e s t s  
Jego udział w inscenizacji 
ry fantastycznej J. Om I ^  
„Opowieści H offm ana^H  
pracy bowiem. Jak nigdy BP 
tem, udało sjg te a łn ^ ® ^  
żyć się do ide^u o p ^ g  
przedstawienia scenicznegcCJl 
rzyć prawdziwy sp<*takl •  
zyano-dramatyony, w y  
muzyka i dramat został^ 
pione w jedno, porywa 
kowide absorbując

Póiniej pisano o TDM: J 
ła to wysoka 1 trudna a |  
Najwyteym i n a j t r u d n ^ ^ ^  
niej była um lejętnof^^^^ 
nywanla widza. Umieję&^H 
bijania go z  miejsca 
chwali pierwszego > 
się statystów, od pierś 
wiedzin studentów w 
Luttra w ,,Opowieściach^ 
manna". TDM n ' 
świąt, najw^kszym 
ło to  święto, które (* 1  
wieściach Ho(fmaima"9H 
fizyk S^alanzanl urządifl 
lalki Olimpii. Był 
pomniany bal"_

Tak samo niezapc 
<Ba. rosyjskiej kultury 
nej wkład, który wno* J  
olą polski muzyk 
tełberg w latach pracyj^^T 
(1914—1919), a 
kl estrach Teatru 
Moskwie (1920) i 
Ietowego Diagilewa 
sses* w Paryżu (1921—

Tatiana 1

NA ZDJĘCIU: GrzegoOmJ 
berg (od lewej), Karol S»J 
wskl 1 Artur Rubinstein. 

Repr.
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KRAJOBRAZ LITWY

W zwierciadle geografii

Tak pisał o swej Ojczyź­
nie Adam Mickiewicz. A jak 
napisałby geograf? Stwier­
dziłby pewnie, że Litwa to 
kraj równinny o krajobrazie 
miejscami pofałdowanym, 
miejscami — pagórkowatym. 
Powierzchnia nad morzem 
wznosi się tu przeciętnie na 
wysokość około 100 metrów. 
Porównajmy: przeciętna po­
wierzchni Białorusi nad po­
ziomem morza stanowi 159 
m, Polski — 169, zaś Euro­
p y — 330 m.

Najwyższe wzgórza na po­
wierzchni Litwy ledwie się 
zbliżają do poziomu 300 m. 
Na wysokości 289 m wznosi 
się wzgórze Newalsziai (Wy­
żyna Swięciańska), o  3 m 
wyższa od niej Juozapyne 
(Wyżyna Miednicka) itp.
I Wyżyny o różnej pochyłości, 
pofałdowane powierzchnie 
stanowią blisko 3/4 teryto­
rium Litwy.

Niemalże cała powierzch­
nia republiki składa się z 
morenowej piaszczystej z 
głazami gliny oraz gliny o- 
siadłej w wodach polodow- 
ccrwych. Gleby są tu uro­
dzajne. Piaskiem pokryta 
ł**st tylko nieco ponad dzie­
siątą cześć terenów. Jedno z 
największych piaszczystych 
pasm. którędy spływały wo­
dy lodowca, ciągnie się skra­
jem południowo-wschodniej 
Litwy przez Wilno, Warenę, 
okolice Druskiennik, dalej 
Augustów, Łomżę, w kierun­
ku Warszawy i na zachód.

Około 3,5 proc. powierz­
chni republiki zajmują rzeki

swymi dolinami. Na jezio­

ra przypada 1,5 proc Bagna 
pochłaniają około 5 proc., 
a może już nawet mniej, 
gdyż wiele z nich osuszono 
i przekształcono w łąki, bądź 
służą celom przemysłowym. 
Wszystkie wspomniane tu 
pokrótce części krajobrazu 
(rzeki, jeziora, bagna) stano­
wią bogactwo kraju, które 
dziś jest często nleoględnie, 
Intensywnie użytkowane.

Szczególnie niepokoi nas 
los jezior, które płyciej ą z 
powodu osuszania gruntów, 
zarastają w  wyniku chemi­
zacji rolnictwa. Co prawda 
usytuowanie naszych jezior 
w krajobrazie jest wyjątko­
we, bo większość ich znajdu­
je się na wyżynach, na wy­
sokości 145—155 m nad po­
ziomem morza. A więc więk­
szość ich posiada czystą wo­
dę, mało wpada do nich rzek, 
bądź nie wpada wcale. Czy­
sta woda jezior to nasz 
skarbi

Sieć litewskich rzek jest 
dosyć gęsta — na 1 km* po­
wierzchni przypada 1 km
rzek. Małe rzeczułki w  wie­
lu miejscach uległy jednak 
zniszczeniu, zostały skorygo­
wane. Lasów pozostało nam 
zaledwie około 22 proc ogól­
nej powierzchni. Obecnie są 
odradzane i powierzchnia
ich zajmuje już 28 procent 
terenu Litwy. Nie jest to 
wiele, państwa ościenne ma­
ją więcej. Przeciętne zalesie­
nie świata 1 Europy jest
większe — około 30—33 proc 
powierzchni. Również grun­
ta litewskiego krajobrazu u- 
prawiane są intensywniej w 
porównaniu z sąsiednimi te­

rytoriami. 68 proc użytków 
stanowi ziemia orna. Tereny 
te podatne są na różne for­
my erozji — wodną i wietrz­
ną. A jeśli przypomnimy 
jeszcze, że na 1 ha pola u-1 
prawnego rocznie przypada 
przeciętnie 150 kg nawozów 
mineralnych, 3,5 kg pestycy­
dów — bez trudu zdamy so­
bie sprawę z niebezpieczeń­
stwa dopingowania gleby o- 
raz skutków tego dla zdro­
wia człowieka.

Zauważalna już stała się 
paradoksalna sytuacja w na­
szym krajobrazie. Przede 
wszystkim to duża gęstość 
zaludnienia — przeszło 50 
osób na km kw. Już prze­
szło 70 proc ludności mie­
szka w miastach, zaś w  kraj­
obrazie rolniczym pojawiają 
się puste miejsca. Z drugiej 
strony, zmniejsza się ilość 
ziemi uprawnej: po wojnie 
na 1 mieszkańca wypadało 
1,2 ha, obecnie — zaledwie 
około 0,7 ha. Dzieje się tak 
nie tylko z powodu wzrostu 
liczby mieszkańców, lecz też 
z powodu powiększenia are­
ału ziemi przez miasta, za­
kłady przemysłowe, drogi, 
zalewiska. Jedynie odkrywki 
torfu, żwiru i wysypiska 
śmieci zajmują łącznie 40 
tys. ha sdemL

Od dawna istniała na Lit 
wie potrzeba ochrony kraj 
obrazu. Są stare tradycje. 
Możemy je znaleźć w  Statu 
d e  Wielkiego Księstwa 
tewskiego. Stare tradycje też 
potwierdzają istnienie w  
przeszłości świętych lasów, 
gajów, rzek, np. Szwentoji, 
których nazwy wskazują, że 
obiekty te były nietykalne, 
wyjątkowo chronione.

(Cdn.)

Czeałowu KTJDABA, 
profesor

D E K R E T Y
PREZYDIUM RADY 

NAJWYŻSZEJ 
ŁOTEWSKIEJ SRR 

O NADANIU 
J. SABAUAUSKASOWI 

HONOROWEGO TYTUŁU 
ZASŁU20NEG0 

PRACOWNIKA USŁUG 
LITEWSKIEJ g°P 

Za zasługi w dziedzinie usług 
kierownikowi warsztatów kombi­
natu usługowego rejonu wilkawl- 
akiego Juozapasowi Saballaoska- 
•owl nadaje się honorowy ty­
tuł zasłużonego pracownika us­
ług Litewskiej SRR.

O NADANIU 
B. KNIŻIKEWICZIENB 

HONOROWEGO TYTUŁU 
ZASŁUŻONEGO 
PRACOWNIKA 
KULTURALNO,

OS WIATOWBGO 
LITEWSKIEJ SRR 

Za zasługi w rozwoju kultury 
bibliotekarzowi - konsultantowi 
SziauliaJ sklej Biblioteki Publicz­
nej im. P. Wiszlnsklsa Birute 
Knltikewlczlene nadaje się ho­
norowy tytuł zasłużonego praco­
wnika kulturalno - oświatowego 
Litewskiej SRR.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej 

Litewskiej SRR 
A. BRAZAUSKAS 

Sekretarz Prezydium 
Rady Najwyższej 

Litewskiej SRR 
L. SABUTIS 

Wilno, 6 marca 1990 r.

O ŚW IATA

KONKURS NA PODRĘCZNIKI 
JĘZYKA LITEWSKIEGO

H H H M p g  I

KifS. P ***  Salomei *a litewskiego. Już *i
Neris. Pięknie brzmią one w były konkuSt w

'V j c2'*t>'®-Ułewmklzn. «■» ma się odbyt „
polsk,emu Wszyscy — nauczy-

, ! ,  8l<! PW oytać Ich ciele, rodzice, przyjacielew oryginale? Podobnie żresz.  L.— F  w
tfl Jak 1 otworów K. Donelal- 
tisa, A. Baranauskasa, Mairo-
ntea, W. Mykolaltlsa - Putlna-
sa, W. Krewe oraz innych pisa­
rzy. Mieszkamy przecież ra­
zem na jednej ziemi, gdzie
rozbrzmiewają piękne pieśni B- 
tewrfcie, gdzie pola, lasy, wzgó­
rza tchną starymi legenda- t
ml litewskimi. O wiele bez- i ,  na I
pieczniej. czuje się każdy mie- “ tew®Wego aia klas
•zkantoc Litwy, gdy rozumie £ lsk k h  X. .^ k6ł «*yJsUch 1

sled2i — Powinni dopomóc Je-M lir I aad 11 111 ”

Oczywiście, w nauczaniu Ję. 
*yka litewskiego wiele Jest

•Jeszcze problemów nie roz- 
wiązanycb, brak między inny­
mi dobrych podręczników.
Sa*«ny  autorów, którzy by 
Potrafili Je napisać. Ogłoszony 
B—* konkurs na podręczniki

 Jfizyk, może nim się pos­
ługiwać w obcowaniu ze współ, 
obywatelami, dla których jest on 
ojczystym.

Pierwsze tajniki Języka li­
tewskiego większość ludzi zgłę. 
bia w szkołę. Tu poznaje his­
torią Litwy, kulturę, literaturę, 
nczy się mówić i pisać po li­
tewsku.

Najlepsi, najpracowitsi

O FOTOGRAFII LITEWSKIEJ
Od chwili jej wynalezienia w zycja muzeum siffariAb, się z nie- 

1854 roku do chwili obecnej o- wielkiego zbioru zorganizowane, 
powiada nowa ekspozycja w Mu- go przez jego założyciela, prze- 
zeum Fotografii w Sziauliai. Prze. wodniczącego klubu fotograflcz- 
ta o  półtora tysiąca zdjęć, róż- nego w Sziauliai A n ta m i GUv- 
^  . VS w ,!? rtęt?  technłczne" “ • •  teraz w Jego funduszach 

u  Jest około 14 tysięcy eksponatów,i także inne eksponaty
poznają z  pracami pierwszych spuścizna fotografików. W 
entuzjastów i wybitnych —r-t—‘— uua- zeum oprócz stałej ekspozycji u- 
trzów fotografii Osobne stoisko rządzono galerię znanych foto.
poświęcone jest emigracji litew- grafików Dtwy.
skiel =  mtei Odnowiono także salę wystawo.

n  — zorganizowano tu  wysta*
—  -------- — Jrę cyklu prac „Święta koścłel-

świata, którą dla muzeum poda- ne" fotografika Romuaidasa Po­
rowa! zamieszkały  w USA Kazys żersklsa.
Daugela, wydania opowiadające W  dniu otwarcia nowej eks-
o działalności fotografów lltew- pozycji w muzeum odbyła ślę
skich nadesłane z Chicago przez konferencja naukowa poświęco-
Alelmantasa Kezisa. ----- »» 150-leclu fotografiL

(BLTA)

I  podręczników 
autorskie) będą premiowani: I 
premia — 3000 rb„ O — 2000 rb, 
®  “  1000 rb. Konkurs finan­
suje wileńskie zrzeszenie przed­
siębiorstw przemysłowych £a- 

Natomiast sowchoz ,|Ko- 
leśniki" w rejonie solecznlc- 
Mm obiecuje nagrodę dla tego 
Podręcznika języka litewskiego,

  __ |  który uzyska najwyższą oce
szkół rosyjskich 1 1 j— Dobrze by było poznać rów­

nież opinię rodziców.
A więc zapraszamy chęt­

nych pisania podręczników do 
zgłaszania się. Czekamy tr i  
na różne inne oferty, życze- 
nia, propozycje Nasz adres: 

232000 Wilno 
pL Pakalnes 19—68 

Gabinet metodyczny 
Ministerstwa 

Szkolnictwa Litewskiej SRR 
L Raszczluwlene (teL 22-25-41).

sklej — tutaj widzimy także wy­
daną w języku angielskim 20- 
tomową encyklopedię fotografii

Algimantasa Kezisa.
Przed 17 laty pierwsza ekspo-

Wspólnym wysiłkiem pot­
rafimy zrobić więcej. A ma­
jąc wjpółny Język — Język 
ziemi, na której razem mie­
szkamy — lepiej zrozumiemy 
>ię. nawzajem. Bo wszak słowem 
się wita, słowem się żegna.- 

Irena RASZCZIUWIENE

Stanisław SWIANIBWICZ

. .  tgj; podróży starzył się epizod, który mnie bardzo 
^J7^t»mrcował. leci którego zrozumienie przyszło dopiero 
f Z jt ta  mogiły katyńskiej. Gdyśmy wsiadali do pociągu, 

,  s 3 h  konwojentów spotkał jakiegoś swego przyjaciela, 
9 ałletłl do konwoju owych wagonów więziennych, które 
Lńj^przybyły do Smoleńska. Jak  wnioskuję z  radosnego 
jS fa sy je d e le  od dawna się nie widzielL Otóż w nocy, 
ĘS Kg iwoJent pełnił służbę przed drzwiami mego pme- 
^ U jfa d e l przyszedł do niego na pogawędkę. Leżałem z 

oczami 1 udawałem, że śpię. Przyjaciele rozmawiali 
^  M<Sj konwojent opowiadał z widocznym przejęciem ja- 
^g-yjoą historię: mogłem uchwycić tylko urywane słowa, 

j«kv&k zrozumiałem, że opowiadanie dotyczyło polskich 
^Udiwycltem  wyrażme tylko jedno zdanie: „a tego wle- 

Moskwy na rootrzelanie" (na etaho wleziom w  Mo- 
Bii*stdeł'i). Nie przywiązałem do tego powiedzenia wlęk- 
figŁ chociaż takie rozwiązanie mojej q»rawy wydawało 

M Sj^oce prawdopodobne; lecz skąd konwojent w syste- 
głJecklej służby bezpieczeństwa, gdzie zasada tajemnicy 
^  łdile przestrzeguia, mógł wiedzieć ó  zanriarach wyż- 
. ftr** co do mojlj osoby? Intrygowało mnie natomiast 
.fi* dlaczego potecy Jeńcy byU obiektem tak długiej raz- 

^  oo w naszych sprawach tak bardzo zainteresowało tych 
—jujniiszych szczeblach aparatu NKWD. Nieraz przez na- 

“—lny lata wracałem myślą do tego wrażenia, jakie na 
' ęnwiło to szeptanie o  naszych oprawach dwóch „striełkóW  

NKWD. Dopiero wiosną 1943, gdy przyszły rewelacja 
Mgadka wydała mi Mę rozwiązaną. Mój konwojent, 

i  Bileiał widocznie również do konwoju jeńców kozielskich, 
śe brał również jakiś udział w  samej egzekucji, qpo- 

iwann  przyjacielowi o swoich wiarónfarłi. Jego zdanie, 
L wiozą „na rasstrieł" było zupełnie zrozumiałe. Skoro 
tefegów pomordowano w sposób mu m any, nie było 

^m^puBzcsBĆ, że moje losy będą inne.
ukołysany ruchem pociągu oraz szeptem tych zwie- 

k których pewnej treści nie byłem w  stanie uchwycić. Gdy 
ci^ był już dzień; na korytarzu panował ruch, wszyscy 

fenwojend, którzy widocznie spali w ciągu nocy w  Ja- 
oAUelnym przedziale, byk już na nogach. Pociąg stanął 
H*" chwilach wyprowadzono mnie Przechodnie, nędmie 

przeważnie o zmęczonych twarzach, szybko nas mijali, 
patrzeć w inną stronę. Konwojenci wyciągnęli pisto- 

Drtch idących z tyłu tóderowało Je w  moją stronę trzy- 
j  palce na cynglach. Wyszliśmy z  peronu jakimś bocznym 
wSu.  tak samo Jak w Smoleńsku. Nagle uslycałem głos 
pś ddrp<ika, który krzyczał: „Kością, Kością, patrz, pro* 
ąlsckistę-. W  mgn.eniu oka uformowała się grupa małych 

to td r, która dołączyła niejako do konwoju. Dzieciaki miały 
^podobnie nie lada frajdę, bo zobaczyły, jak  wygląda żywy

■pwsadrcno mnie do więziennego samochodu, który na- 
Bt-ruszyL Po pewnym czasie samochód stanął, skrzypnęły 
flętwlcEzmej ciężkiej bramy. Wjechaliśmy na jakieś pod­
l a n o  mi wysiadać. Byliśmy na podwórzu sławnego wię- 
na Łubiance. Nie dane mnie jednak było zobaczyć, jak 

dzisiaj plac fjnhiańakl, który dobrze znałon z  czasów 
w Moskwie w  1917—18 roku, a  który w czasach 
|  przemianowano na plac Dzierżyńskiego.

ŁUBIANKA (6. V. 1940)
mnie początkowo do pcznlwzczenia, które wy- 

g  tek jak kancelaria w każdej większej instytucji. Biurka,
|  tnzgdnicaad, lady oddzielające .interesantów" od per- 

rognW racyinego. Kazano mi podać moje dane perao- 
i t  Bpytałem wprost, czy jestem na Łubiance? Odpowie, 
ml twierdząco. Potem aklecowano mnie do rodzaju po- 

—A  gdde poawołooo twiąść. Po pewnym czasie atrainik 
■ql <tawl jakiegoś bocznego pokoju i kazał wejść. Zna- 

rię w niedużym pokoju, raczej khtce przypominającej 
[fagtełtem windę. Po chwili otworzyły się drzwi z  przedrw- 
Rny 1 weszła młoda kobieta niskiego wzrostu w  białym 
M idi im, raczej brzydka, w dużych cfailaradi, lecz o wy- 
tmzy, który wydał mi się bardzo sympatyczny. Przez 
I daliśmy naprzeciwko siebie w młWjnłii Kobieta wy- 
i  w  jddby nieco zakłopotana; w końcu odezwała się: 
w* i  prijechali". Zdanie pnzez się nie mówiło nic,
łałyafe stwierdzeniem oczywistego faktu, lecz mogło wyra- 

Beczy zależnie od tonu, którym było wypowiedziane, 
wydało, że zadźwięczały pewne nutki życzUwośd. Po 

*łyUła w aposób, jak  ml się również wydało, przyja- 
jgfa, kak wy siebia czuwstwujetłe" (Jak się Pań czuje). 
^ B n y  tym tonem odpowiedziałem: „Tak jak się czk>- 
B  czuć w więzieniu?'1 Na to cna: >rJa nie pro to. 
b u w y "  (Jak pana zdrowie). Potem zapytała, czy nie 
W fchi chorób wenerycznych. Po mojej negatywnej od- 

tnś jeszcze chciała powiedzieć, lecz drzwi, przez która 
^ y o u y ły  się, oo było widocznie makiem, że tę rozmowę 
Aofatyć; ona natychmiast cofnęła się. Otworzyły się 
I dowi z  mojej strony i ja  wróciłem do poczekalni 
^ H p n  idę przez chwilę, co ten epizod mM znaczyć, 
to miało być badanie ldraiskie, to  właśnie go nie było.
I flla badania lekarskiego nie było żadnej potrzeby zosta- 

w ramkniętyin pokoju na noconowę w cztery oczy.
I  ?  ™°da kobieta miała wybadać coś, co miało jakąś wagę 

nie dano jej na to  czasu. Miałem wrażenie, że 
JednA wyrazem pewnej metody. Przypuszczam, 

o omołomlenie więhUa na początku śledztwa pczez 
“la niego rólnych niespodzianek, 

i T -^ P ^ g łz c o o  mnie do laboratorium fotografiom ego, 
^ ■ o n o  szereg zdjęć z różnych możliwych stron, a rów- 

odbitki paków. Stamtąd zaprowadzono mnif do ze- 
odebrano ml wszystkie rzeczy „metalowe", acy- 

“r r n* monety, portmonetkę, ponieważ miała metalowe 
również wszystkie guziki, które uznano za me. 

^^kie rzeczy ztożono do osobnego worecdca, 
nd zwrócić przy ewentualnym zwolnieniu lub prze- 

ty. .  Innego więzienia . Odbierając ml ryngraf z  Matką 
y S p a m s k ą ,  który mi żona włożyła na szyję, gdy odcho- 
r, “ t®!, enkawudysta próbował ml tłumaczyć, że „Boga 

"Watecznie zgodził aię dołączyć go do spisu moich 
"*"en n a g ra ł widziałem jeszcze, gdy w  osiem 

^ P m ile J  przewożono mnie z  Łubianki do więzienia Bu- 
gk>łałem Jednak go odzydrać, gdy zwalniano 

^  w kwietniu 1942 roku.
cbdał również oderwać podkówłd od moich 

długich butów, w których noga czuła się 
Kiedy Jednak zacząłem protestować, uonał 

ł zaMczył buty do chwilowo odebranych rze- 
1 powieddał, że w więzieniu dadzą ml coś tym 

S »  l? *  tak że podczas całego okresu pobytu na
spodniach do konnej Jazdy 1 w rodzaju łapć

i»IS
o*>'

L pit*

11  * «  umjck wytrzymać stałego przeby-
to**gn- Nabywca, który praocnvał w lagier- 

t ^ I i a n u w n la ,  spłacał mnie chlebem, tak że przez 
? powodu tych butów byłem zabeapiecaony od

S i  nU_r*^Ma obejmuje nie tylko rzeczy 1 ubranie, lecz 
» J tty m n e  tkrytka dała, w których różne nledozwo- 

być przechowywane. Po raz pierwszy więc 
S  tego procesu nieodłącznego od każdej dokładnej
T ś ł w s ^ '  kl*tly funkcJonarlosB ahdby bezpteczeńetwa 
S(, gjr-ytnlcy osoby podejazsnej. Potem dcierowano mnie 

^ d a n c e  jest nie tylko dobrze, lecz motea 
ii ***̂ *1 lł* « “ awo urządzona. W  ogóle łaźnie oby-

d  wlęzłcń moskiewskich — Łubianki l Butyrefc — 
JS z wśród więźniów. Po łaźni wydano mi czystą

HłEr*®0 chwili pntyrrtestcno moje ubranie
od świeżej dezynfekcji. Umytego i odświeżonego 

^ ^ ^ ® J ™ .P o d  konwojem dwóch enkawudystów głębiej

CZAS WOLNY NASZYCH DZIECI

„PŁOMYCZEK"—DLA WSZYSTKICH...
zagubieni. Bo daleko nie wszy­
scy z  nich mają prawdziwe do. 
my.- .Wielu szuka tutaj ucieczki 
od -„alkoholowej'1 rzeczywistości 
rodzinnej. Od pewnego czasu 
przychodzi do nas 8-klaslsta Di- 
ma Sz., znajduje się na ewidencji 
miUcjL Zwierzył się: „Dobrze, że 
istnieje nasz klub. Nikt tu mnie 
nie wyzywa, nie poniża. Tylko 
tu  rozmawiają ze mną Jak z 
człowiekiem..."

I nadal przychodzi, jak  rów­
nież jego rówieśnik też trudny — 
Gikas. Oglądają telewizję, nie- 
raz nawet ciasto kupione przy­
niosą, my zaś częstujemy wszy­
stkich herbatą. Powiedziałam 
dzieciom: „Jeżeli czujecie się
źle wśród innych, jeśli jesteście 
samotni, czy może kogoś skrzyw­
dzono w szkole lub w domu... 
„Liepanele" jest waszym domem".

Od 9 lat uczęszczali do klubu 
wychowankowie Wileńskiej Szko­
ły Średniej nr 46 Paweł S. i 
Marek K. Chłopcy zapowiadali 
się jako zdolni ąportowcy, ale z 
nauką szło źle. Rokowano im 
przyszłość w poprawczaku. Do 
pracy nigdzie nie przyjmowano, 
bo nieletni...

— Długo naradzaliśmy się co 
do Ich losu'.z Pawłem War obja­
wem — wspomina Galina Kuz- 
mina. — W  końcu zdecydowali­
śmy zaryzykować i postać na­
szych „pechowych" wychowan­
ków do Grodna. Do Technikum 
Sportowego. Na szczęście, trafi­
liśmy w dziesiątkę: dzisiaj chłop­
cy z powodzeniem uczą się Już 
na -trzecim roku. W  przyszłości 
zostaną trenerami...

— Budując nową dzielnicę 
władze miejskie musiałyby za­
dbać o to, by w każdym z nich 
był taki klub, jak „Llepsnele" — 
mówi Albinas Romaszkewicdus, 
przewodniczący Rady Punktu 
Ochrony Porządku Publicznego 
n r 7. — Dzięki uczciwej pracy

pedagogów — entuzjastów, twór­
ców, klub pomaga odciągać na­
stolatków od UUcy...

—, Mniej mamy teraz na ewi­
dencji młodocianych, 18 osób... 

3— dodaje inspektor Zdzisław 
DzieńkowskL — W  Wlrszulisz- 
kach panowała szczególna moda 
„na metal". Póki ta fala ograni­
czała się do skórzanych kurtek, 
bransoletek Itp., nikomu to nie 
zawadzało. Kiedy jednak wałęsa­
jący się „metalowcy" spróbowali 
narzucić swoje gusty 1 zasady 
mieszkańcom okóUćznych do­
mów, lodzie zaczęli skarżyć się 
do milicji... Chłopcy zaś mówili: 
„Chcemy ciekawie żyć, ale nie 
mamy gdzie się podziać. Czym 
się zająć?-." Teraz, na szczęście^ 
ta moda powoli już mija, 
a  zresztą swoje zainteresowania 
mogą rozwijać w klubie...

Główny inspektor Stanisław 
Kirkowaki sądzi, że sytuacja w 
Wlrsfeuliszkach nie Jest pomyśl­
na dla młodzieży. Wykryto bo­
wiem tu  5 punktów lamogoniar- 
stwa oraz zatrzymano 20 hanrila. 
rzy wódką. Niestety, wśród nich 
są kobiety, jak n p  J J t  matka 
dwojga dzieci Stanisław Klrkcrw- 
ski Jest zdania, że gdyby w Wir- 
szuliszkach zabrakło .Jiepsnele", 
praca w rewirze byłaby o wiele 
trudniejsza...

Klub istnieje 10 la t Pierw­
szym jego kierownikiem był Jo- 
nas Federaltis. Zorganizował 
pierwsze kółka Teraz działa już 
38 — o różnych kierunkach, jak 
np. dramatyczne, prowadzone 
przez reżyserkę Elenę Balacha- 
wlcziute, rękodzieła, pod kie­
rownictwem plastyczki Nljole 
Szumkinlene, kilka sportowych 
— ostatnio zawdzięczając studen­
towi Wileńskiego Uniwersytetu 
Ramunasowl Dapkewiczlusowi, 
dzieci ćwiczą tu „amerykańską 
piłkę nożną", istnieje ludowy 
zespól wokalny „Llepsnele11, zrze­

szający 30 dziewczynek w wieku 
od 10—15 lat pod kierowni­
ctwem zasłużonego artysty re­
publiki Juozasa Sddlauskasa.

„Duszą" klubu od dwóch lat 
jest Galina Kuzmina. Po ukoń­
czeniu Moskiewskiego Instytutu 
Teatralnego pizez kilka lat gra­
ła w czołowych spektaklach na 
scenie Rosyjskiego Państwowego 
Teatru Dramatycznego w Wil­
nie. Później po studiach w Wi­
leńskim Instytucie Sztuk Pięk­
nych Tniabi dwie wystawy swo- 
lch obrazów. Do „Liepanele" 
przywiodła ją  miłość do dzieci 
1 chęć przekazania tan odrobiny 
tajemnicy sztuki, chęć oderwa­
nia ich od trosk 1 szarzyzny ży­
da... W  klubie zorganizo­
wała jeszcze jedno kółko pla­
styczne dla najmłodszych „Me- 
nas“ („Sztuka").

Wiele by można tu wymieniać 
przykładów dobrej twórczej pra­
cy ludzi. Co sądzą jednak o klu­
bie ci, dla których istnieje?

— Podczas prób poznajemy 
niełatwą pracę artysty— — twie­

rdzi mała Joli ta.
— Pani uczy nas wyrazistego 

czytania... — dodaje Agne.
Zapytany o to, co przyciąga 

go w ćwiczeniach u-szu, 11-letni 
Tlma mówi: „Widziałem to na 
video, chcę również umieć—"

Audra ma l i  lat. Uczęszcza do 
kółka pani Szumkinlene Wiele 
zawdzięcza plastyczce. Po raz 
pierwszy spróbuje uszyć kurtkę 
z  kawałeczków skóry. Uczy aię 
też angielskiego.

— Nasz klub odwiedziło Już 
kilka delegacji zagranicznych — 
mówi dziewczynka. — Poznałam 
swych rówieśników, sympatycz­
nych hokeistów z  Finlandii Kara 
1 Mika Gościła u nas również 
młodzież z Polski, nasi sportow­
cy grali z zaprzyjaźnioną dru­
żyną w Raciborzu. Byli też Niem­
cy, ale najmilej wspominam 
spotkanie z dziećmi amerykań- 
skich farmerów. Urzekły nas 
swoim luzem, a zarazem kulturą
I chęcią obcowania...

„ Do niedużego gabinetu Ga­
liny KuzmlneJ wszedł trener 
Nikołaj Korobkow. Ćwiczy on * 
młodocianymi w Dlii Wubu 
„Llepsnele", mieszczącym się w 
Jednej z byłych piwnic domu na 
Zwierzyńcu. Prosił o przydziele­
nie odpowiedniej aumy pienięż­
nej na kupno sprzętu sportowe-

— Hm... — zamyśliła się Ga­
lina Fiodorowna. — To duża su- 
ma... Może lepiej przeznaczyć na 
zorganizowanie wycieczki dzie­
ciom? Pamiętaj, że coraz mniej 
mamy sponsorów 1 roarschu-

Z powodu tego rozrachunku 
nie wszystkie kółka działają »» 
darmo. Dzieci wpłacają miesięcz­
nie po 5 rubli. Nikt na to nie 
narzeka. Czekają “
większe pomieszczenie. Wów­
czas .Płomyczek" zabłysnąłby 
dla wszystkich chętnych...

Alina LASSOTA 

NA ZDJĘCIU: G. Kuzmina po
zawodach sportowców Wutra. 
Fragmenty wesołego „Plomycz-

— Nasra scenka nazywa aię 
„Studium Muzyczne". Moja ro­
la — „zła śpiewaczka" — odpo­
wiada 9-lebiia Lina i wskazując 
na swą rówieśniczkę Jurgę do­
daje:

—  Jej rola — „dobra śpie­
waczka", a  Jurata będzie wy- 
kładów czynią muzyki. Ża chwilę 
w myśl tego Lina zaczyna litew- 
ską piosenkę ludową „Wyszedł 
tatuś do zielonego gaiku" na 
fałezywej nudę. „Nauczycielka" 
przerywa „artystkę":

— Co ty  śpiewasz! Twój głos 
jest za gruby, jak na pierwszy 
sopran...

—W  większej sali gimnastycz­
nej nauczyciel wychowania fi­
zycznego Ramunas Pełkewlcdus 
(absolwent kursów Instytutu Wy­
chowania Rżycznego, również 
szkoły karate) ćwiczy ze swymi 
wychowankami chińską sztukę 
walki u-azu. Energiczny wykrok 
w bok, przysiad, wymach ręką. 
Wszystko rytmicznie, w tempie... 
Tlma, Oksana, Grażyna, Katia, 
S*mas, Rolandas, Alina, Artur 
starają się dokładnie powtarzać 
ruchy za swym nauczycielem 
Imiona dzieci — 8, 10—13 lat — 
zdradzają wielonarodowy kolek­
tyw. Nie mają tu  problemów w 
obcowaniu, Polacy, Ukraińcy, Ro­
sjanie, Żydzi znają trochę litew­
ski. Podczas zajęć wszyscy zresz­
tą mówią po rosyjsku...

pokazuje dekoracyjną zamszo­
wą torebkę. Sama uszyła. Jej 
rówieśniczki Asta, Elena, Lina 
mogą pochwalić się również. Na 
przykład, modną „hniją" do wio- 
sówr próbkami makrame, batiku 
itp. Niektóre prace z pewnością 
odniosłyby sukces na wystawach 
sztuki Indowej. Dziewczynki jed­
nak nie mają takich ambicji. Te 
torebki, biżuterię, chętnie poda­
rują przy okazji swoim siostrom 
i koleżankom..

...Nie mówię tu  o jakiejś spe­
cjalnej szkole sztuk pięknych. 
Jest to powszedni dzień dziecię­
co-młodzieżowego klubu „Lieps- 
nele" („Płomyczek") mieszczące­
go się w gmachu handlowym 
dzielnicy Wlrszullazkl. Klub ten 
to  zaledwie kilka pokojów i sa­
la gimnastyczna, w które] od­
bywają się również młodzieżo­
we dyskoteki. Kierownictwo 
„Llepsnele" — Galina Kuzmina 
oraz metodyk Paweł Worobjow 

niejednokrotnie interwenio­
wali do władz w sprawie przy­
dzielenia ich klubowi odpowied­
niego pomieszczenia, Było tu  10 
komisji, radio 1 TV. Ale, nic 
się nie zmieniło.

— Moglibyśmy przyjąć do 
„Llepsnele" 1500 osób — mówi 
G. Kuzmina. — Uczęszcza tylko 
500 dzieci... Taka ciasnota. Szko* 
da. Młodzież naszej dzielnicy 1 
nie tylko — nawet z Ant okolą, 
Zyrmun, Starego Miasta chęt­
nie zagląda do klubu. Nikogo 
specjalnie nie zapraszamy. Sami 
przychodzą. Nawet d  krnąbrni,
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Klub sportowy 
Polaków na Litwie? 
A czemu by nie...

kilku lat byto więc napraw­
dę tak, i e  dzieliliśmy mię­
dzy sobą wszystko, co byłe 
do podziału w  medalowych 
łupach podczas mistrzostw 

. republiki.
Blathlonistami zostaliśmy 

nieco później. Przedtem Jed­
nak przeszliśmy przez ręce 
K. Ordy —  nauczyciela Nie- 
m eńczyiskiej Szkoły Śred­
niej — fanatyka narciarst­
wa. To on uczył nas wal­
czyć do upadłego, szanować 
przeciwnika. „Szlif" biathlo* 
nowy nadali nam natomiast 
W. Janyszkowski oraz J. 
Staszelienie, za co chciał­
bym korzystając z bycia 
przy głosie serdecznie po­
dziękować.

Serce mi się kraje, kiedy 
widzę w ymierające tradycje 
sportowe w  rodzinnych stro­
nach, w Niemenczynie. Cy­
wilizacja milowym krokiem 
naciera na  pobliskie wileń­
skie wsie. Tam, gdzie kie­
dyś w Sakiszkach i Tarta-

 kach uganialiśmy się za pił-
w si ką, jak  grzyby po. deszczu

jeśli własne rozważania L _  
klubie sportowym Polaków 
na  Litwie, który ma powstau, 
rozpocznę od wspomnień o 
sukcesach chłopaków z  W il­
na  1 Wileńszczyzny na ma­
łych trasach narciarskich 1 
biathlon owych. Były prze­
de* czasy, kiedy to  mistrzos­
twa Litwy „strzelających na­
rciarzy" uważano nieoficjal­
nie za „polskie mistrzost­
wa". I nie bez kozery.

Osobiście urodziłem się 
we wsi Sakiszkl nie opodal 
Niemenczyna. Przed 20 laty 
była to  mieścina okolona la­
sami. a  od strony Nlemen- 
czyna przedzielona bagnem. 
Oderwani siłą rzeczy od po­
kus dużego miasta, cały wo­
lny czas spędzaliśmy grając 
przeważnie w  piłkę. Ona też 
przyśpieszała „zachodźże sło­
neczko", kiedy pasaliśmy 
krowy. N iejedna bramka 
sklecona przez nas naprędce, 
albo i większym nakładem 
sił, padła „ofiarą" rodziców i 
poszła na opał. Nie rezygno­
waliśmy: satysfakcja poko-

tów ieśn ików  1
Tartaki zza W ilii była bez 
porównania większa.

W raz z nadejściem zimy 
królowało u  nas „białe sza­
leństwo". N a sankach, nar­
tach, łyżwach. Szczególną 
furorę robił hokej z krąż­
kiem, za który służyła gąb­
ka  brzozowa albo gumowa 
piłka. Do dziś czuję pod 
podniebieniem ’ " J  l

wyrosły wille letniskowe 
mieszkańców W ilna. Mło­
dzież gros czasu przesiaduje 
obecnie przy telewizorach, 
nie stroni od kieliszka i  pa­
pierosów. Problem potęgują 
trudności z nabyciem sprzę­
tu  sportowego, gdyż plasti­
kowe narty  i  bu ty  są sprze­
dawane przeważnie organl- 

niebiański gSfeSS W U cń sza y m t  pod
smak tortu, w y w a lc z o n y  5™
1 stycznia 1975 ro b i na  lo- korzystnego wyjątkn. _ _ V  
dzie jeziora Lawy. Oto dlaczego klub sporto-

Batalie narciarskie w ii»- JW  Polaków na U tw le m u ­
ldach, skokach 1 biegach s a e g ó t a l  bytu.
nad rzeką w  sąsiedniej J S  g g g l *  I  B p
BUMszkl kończyły sl<< nieraz 1 sympatyków spor-
tragedią -  ztem anian nart. ta  —  nauczydeU wychowa- 
kupowanych przez rodziców ^  fizycznego w  sokołach, 
„na wyrost" i  na kilka la t  metodyków w  zakładach i 
Znów nle rezygnowaliśmy. gospodarstwach, KSPL móg­

łby nabyć niezbędny inwen- 
To właśnie ten entuzjazm, ^  fo rto w y , organizować 

hartowanie ducha — Jak m l różne św ięta sportowe, 
się w ydaje — sprawiły prze- igrzyska, zawody, brać u- 

» — -  ™» rejonowych, repub-de wszystkim, 
wsi liczącej, zaledwie 14 za­
gród wyrosło 3  mistrzów 
sportu ZSRR i jeden  kandy­
dat na  mistrza* w  nietypo­
w ej nieco dyscyplinie — 
biathlonie. Są to: autor tego 
artykułu E g  zdobywca złote" 
go i  dwóch brązowych  me- 
dali w  mistrzostwach ZSRR, 
w ielokrotny mistrz republiki, 
zwycięzca międzynarodo­
wych zawodów w  Czechosło­
w acji i  NRD, B. Kaczanow­
ski i  E. Lachowicz, Cz. i F. 
Bogdanowiczowie —  wielok-

likańsklch, związkowych i 
polonijnych zawodach.

Chcę zaznaczyć, że  w 
artykule L. Adamowicza 
(„Czerwony Sztandar", 9 
stycznia br.) je st w iele kon­
kretnych propozycji i  myśli 
o  działalności takiego klubu. 
Gorąco je  popieram. Co do 
nazwy klubu —  to  jestem  za' 
„Polonią". A  wy? T o pyta­
n ie  kieru ję  do  wszystkich 
tych, k tórzy będąc Polakami 
znaczyli nartami rysy

rotnie stawaj ący na podium śniegu wiodące ku  zw ydęs- 
przeróżnych imprez w  repu- twom.

Wice. Sąsiednia wieś Tartaki 
też się może pochwalić mis­
trzem sportu w  biathlonie —

W . Rej chenbachem. TM* 
moich ro d ak ó w ||i|d o sk o n a - 
łych biathlonistów — jest

Marian KACZANOWSKI, 
mistrz sportu ZSRR, 

nauczyciel wychowania 
fizycznego 

Niemenczyńskiej 
Szkoły Średniej

Czym hala bogata, 
tym rada...

I Ri>piihliVnrtBlca Hala Lekkoatletyczna w Wilnie 
I jest pierwsza wśród 8 tego typu obiektów, Jakimi 
lslę może pochwalić dziś Litwa. Mimo, te  w szyL 
dzle ma przymiotnik „lekkoatletyczna", bardzo 

I chętnie otwiera też podwoje przed Innymi dyscy- 
Ipllnaml sportu. Stałymi jej bywalcami są gimna­
stycy, kulturyści, łucznicy, szczypiomlści. Oczy. 

[wlide, najczęściej jest areną zmagań reprezen­
tantów „królowej". Odbywają ślę tu  liczne za­
wody na bieżniach, skoczniach i rzutniach, za 
miejsc* do treningów tradycyjnie obierają Ją 
najlepsi skoczkowie kraju.

Warto wiedzieć jednak, ie  ten okazały obiekt 
sportowy odwiedzają nle tylko d , co uprawiają 
sport wyczynowa Adres na Zemaltes znany jest 
również licznym rzeszom wilnian, pragnącym być 
ze sportem na „ty". Starsi przychodzą tu  po pra­
cy, młodsi — po szkole, aby załadować wewnętrz­
ne „akumulatory” rześkośd 1 zdrowia. Do ich 
usług — wszystko, czym hala bogata, a poza tym 

- basen i sauna, gabinety odnowy.
W. OLSZEWSKI 

NA ZDJĘCIACH: no, na Ile schudłem...; mlęś- 
e „pompują" kulturyści; A. Łapo, E  Kamble- 

wiedute oraz A. Krysewiczlute twierdzą, że sport 
iczący sposób kształtuje dobry nastrój.

PÓŁZARTEM
W ie rs z e  
k ie p s k ie j  

po godzie
Część I

Pogoda była pod zdechłym psem. 
chmar księżyc ledwie

wyzleraL 
Szedł sobie człowiek po mieście 
'  jadł kanapkę

Renata MUCHA 

Część n  
Pogoda była pod zdechłym psem. 
Ne niebie gwiazda pogasła. 
Szedł sobie człowiek po mieście 
I Jadł kanapkę 
Bez masła.

Część m  
Pogoda była pod zdechłym psem. 
Bez przerwy padało z nieba. 
Szedł sobłe człowiek po mieście 
I Jadł kanapkę 
Bez Chleba.

Wiersz o wieczności
Wieczny Jest nasz glob pod niebiosami.
Wieczne gwiazdy wiecznie patrzą z nieba,
No 1 u nas też — w uniwersalnie:
Wiecznie nic nle było 1 nic nle ma.

List otwarty  
do komitetu planowania

Doprawdy czytam wasz plan z przyjemnością 
I tylko o Jedno prosić bym rhrt»>»;
Kochani, planując na głowę ludności,
Splanujde cośkolwiek również na dało!

Tłum. B. Olszewski

HM M U S
Realizatorzy Magazynu „Pano­

rama Tygodnia" informują i 
przepraszają widzów, iż kolejna 
emisja — jutro, 9 marca o godz. 
14.25. Tainjnnw ta wynikła w 
związku z przeniesieniem dnia 
pracy na niedzielę.

Prócz informacji znajdzie się 
w programie niemało pozycji po. 
święconych paniom. W reporta­
żu ze ńkoły średniej w Soleni- 
kach, gdzie otwarto pierwszą 
klasę z polskim językiem nau­
czania, mowa będzie o nauczy­
cielce Teresie Kodż. Pani ZoBa 
Dudzianiec z Podbrodzia opowie

i gorzkim losie kobiety zesłanej 
ie Sybir, zaśpiewa balladę o dę- 

żkich latach wygnania. W  wier- 
" h, które przedstawi uczenni­

ca z Mejszagoły Lucyna Buków* 
ska zabrzmią ciepłe słowa o Ma. 
tce i  wiośnie.

Ponadto przedstawiony Tnst»ni«> 
wywiad z profesorem polskiego 
pochodzenia z USA Michaelem 
Sporerem, który na Uniwersyte- 

-de Wileńskim prowadzi zajęcia 
z angllcystami. W  cyklu „Znamit 
ten kraj" opowie się o historii 
kaplicy w Solecznikach, natomiast 
w kolejnych wędrówkach 
mleśde kontynuowana będzie 
mowa o  kościele Bernardynów.

Nie zabraknie krótkiego P  
mu dla najmłodszych widzów 
raz wesołej piosenki w wyko­
naniu dzieci.

m t wL

B ę d ą w
W  kołchozie „Imbare* 

nie kretingskim rozpoc^iu uu- 
dowę oddziału rozmnażania wę­
gorzy. Jego wydajność wyniesie 
100 ton rocznie.

Budowę oddziałów finansuje na 
kredyt hamburska firma hodowli 
ryb 1 budownictwa inwestycyjne, 
go „NEFA“ w RFN. Na podsta- 
wle porozumienia z gospodarst­
wem przedstawiła ona dokumen­
tację techniczną, zobowiązała się 
zaopatrzyć w sprzęt techniczny, 
udzielić pomocy w  jego monta- 
żu 1 nauczyć posługiwać się nim 
przyszłych hodowców ryb, syste.

ę g o r z e
ma tycznie dostarczać narybku 
specjalnej karmy.

Początek eksploatacji wspólne­
go oddziału przewidziany jest na 
wrzesień br. Według warunku 
kontraktu wyhodowane tu  w 
gu pierwszych czterech lat 
górze o wadze od 100 do 
gramów deszqce się popytem 
RFN zrealizowane zostaną 
rynku wlerzydeli budownictwa. 
W  piątym roku istnienia odd 
łu spróbować mięsa węgorzy 
dą mogli także mieszkańcy 
szej republiki.

lufhunwutof.. "** ij"* m**0 r
k krzywdzi*swoich"przyjaciół.*1

FoL L- Mlronowa 1 W. Zaporożczenko

Bank
pomysłów
JAK PRZYKLEIĆ KAFELKĘ? 

w m o l kuchnie wyklejane ka-

klejenia kafelek 
wykorzystać bitum, w 

kafelkę nanieśmy iznławlmuiA ku__Z ,  f 0,euuJ nanieśmy 4 kronłnwss („h ;
Oiwltó ,na każdy róg) i pizylńżiny do ściany.

WAZONY NIE WYSCHNĄ

Gdy wyjeżdżamy na urlop lub 
w dłuższą delegację, mamy kło­
pot z wazonami Aby nle wys­
chły, wstawiamy je do naczyn­
ka, które napełniamy większa 1- 
lośdą wody.

Jest także inny sposób na to, 
aby wazony przetrwały. Weźmy 
foliowy woreczek, nabierzmy do 
niego wody. Woreczek zamknij- 
jny. W jego dnie igłą pizekłu- 
]my maleńki otworek 1 połóżmy 
otworkiem do gleby w wazonie. 
Glebę będzie stale wilgotna.

ŻARÓWKA W ŁAZIENCE 

Kolejnym deficytem stalą się 
, ! l ? tryczne- Cóż jednak 

ayató, Jeżeli w waszej łazience

żarówka bez hermetycznego kio. 
sza ochronnego? Jeżeli na gorą­
ce szkło przypadkowo trafi kro­
pla, żarówka może pęknąć.

Nie przejmujmy się. Weźmy 
szklany słój o pojemności 0,8 1L 
tra 1 posłużmy się nim Jako kio.

Nagwintowanie szyjki do­
je odpowiada nagwintowaniu w 
oprawie elektrycznej. Innymi 
•łowy, słój wkręćmy do opraw, 
ki tak, jak wkręcilibyśmy klosz 
ochronny.

ZDEJMUJEMY FARBĘ 
EMULSYJNA

Niełatwo Jest usunąć farbę e- 
mulsyjną. Aby praca szła łatwiej, 
wyklejmy sufit lub ściany stary­
mi gazetemL Gdy klej wysch. 
nie, skrobak będzie zdejmował 
gazety razem z warstwą' farby,

Między realnością i legendą...
9 marca upływa 230 lat od łac Pracowników Sztuki Litwy twórczość tego pierwszego poe- 

dnla urodzin Antanasa Strazdasa razem ze Związkiem Pisarzy zor- ty ze wschodniej Auksztoty wciąż 
— pierwszego poety litewskiego ganizowały w Wilnie wieczór 1L jeszcze pozostaje bo-
pochodzeiiia chłopskiego, kultu- teracki. W  swoim słowie o An- wiem było to żyde, według słów 
ry chłopskiej — autora „Pieśni tanasie Strazdasie badaczka Ute- Jonasa Aistisa, między realnoś- 
świeckich i świętych". ratury Wiktoria Daujotyte .P a -  d ą  i  legendą.

Na cześć tego jubileuszu Pa- keriene powiedziała, że żyde i (ELTA)

KRZYŻÓWKA

E K R A N Y Kalendarium

nt filmowy — c 
/1DEOSALON — 
o 14.30. 16.30.

(21.11-20.111).
 *  lujyilnyi Beaty, Włi
eSzłS 15Ł | ~  K*Un,*"lr, 

*  Wschód Słońca _  >
S52. ii ” £*• <

Litewska Słułba Hydr, 
roloqlczna przewiduje ną
kotrwala opady* wUtr n*»
północno-zachodni: uml:
■fe. ‘

\ k#*el" l*®* dzieci)
[VIDEOSALOH — „ScUle tajno"

— o 15, 17. J M tw z y n r  (dis I dorosłych) — o 18, 31,
TA1KA — ,X» wsią amok- 
[la dzieci) — o IX. ^Subtelna 
ttuk* obrony" — o 13, lfl. I 
f*2o Prawo« ja ode.) — o 
WEOSAUOH — r>°|cl« | Chrze-

mHMkł^ńle0^dzietny mówili- — p  11, 16.30; 
-Po prostu Ameryka* (2 ode., dla 
donoetyeh) — o 13. 17,30. 30. 

A1DAS — „Klub Cotton* (a

■ (dis dzieci) 
„Wypadek

POZIOMO: 3 — nadużyde finansowe; 6 
sknota za krajem ojczystym; o — nkn»i*«hi taniec 
ludowy; 10 — trawa, mająca zastosowanie w 
cznlctwle; 11  — krasa; 12 — port w Bułgarii;
— kuzynka poziomki,- 16 — sznur zakończony 
chomą pętlą; 17 — duży obszar wodny; 20 
port w Japonii; 23 — dawne narzędzie rolniczę; 
24 — skraj, krawędź; 25 — ranga wojskowa; ■
— minerał, wchodzi w «lii«H granitu; 29 — 
wela B, Prusa; 30 — góry w północno-zachodniej 
Afryce.

PIONOWO: 1 -i- zimowy sprzęt sportowy; 
i c j j  podzlałka; A — grupa wysp na Morzu Berin­

ga; 5 — do plda kawy; 7 — największa rzeka 
we Francji; 8 — stosuje się w  ceramice 1 budo­
wnictwie; 13 — miasto nad Wołgą; 14 ■ 
dwukadłubowa; 18 — obrotomierz piszący; 10 
wybitny dramatopisarz rosyjski; 21 — użyteczny 
produkt pracy ludzkiej; 22 — kolej podziemna; 
27 — powieść E  Orzeszkowej; 28 — kruchy, 
trndnotopliwy metal.

Ułożył Grzegorz BACEWICZ

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z 3 MARCA

Poziomo: Bubka, Impuls, nabab, bambus, izbica, 
arbuz, eland, astral, etyka, holm, moa, Oge, Ba­
bel, IU, pomór, BHI, Anu, sens, balet, retmen, Az­
tek, imbir, bielmo, obraza, banan, „Gajane'*

Pionowo: zbieg, rapier, ekipa, abonament, bę­
ben, melba, demokrata, ansa, Nlobe, bukiety, obL 
bok, ambona, amflbol, Iblza, ront, szablista, pobyt, 
zorza, Rembrandt, locja, Lublin, skład.

Przysłowie: „Dobre przy lepszym tanieje".

1 doroelyeh) — <

Wlitais -  8 -̂11.rn —'
^  O ode.) -  o 10. 13. 1?.

PROGRAM LCNIHGRADZi|E

iii! |  łZZlE.
kemc^u7 ^ o r« n tó ? nlari 7 ^ 8

— Pląta koto.
TKLSWIZJA P O L S K ^ I 

PROGRAM I ĘM

owst „Ordy- — serial pró£Tfif 
paóSWel. 18.15 -  tSS S S S  118.30 _  Sport. '  
ryn^Kalollclcl. 30.

*15 — i„Zemsta | prawo- (a ode. 
SPALIS — „Wyi

10.20, IB JO.

rnjrm8 bucie":
B;30. 17.1S, 10. 30.40.AUSZRA — „Biała kość* — c
0. 13. 14, 17.40. 10.40, 31^0
testem całkowicie w porządku’ 
- o 16.
PLANETA — „Miłość na polt 

ilnowynv> (dla dorosłych) — c
1, 10.30. „Przypływ- — o 13.30 
i. 30. 4
TEWYNE — „Hallo,

i. 16,: , 20.

01 L J f W  O0)- -Ma»y m— •?rial tarmlnętay piALfif 22.05 — „Interpeiaoje- 
— Sport. 23A5 -  
23.30 — Wiadomości wl<fgg| 

PIĄTEK, •  MARCA 
PROGRAM REPUBLIKAMO] 
0.00 — Wladomntri o i£

LlU g!^e 1 losyi ■ ■ f U k  10.10 1 — .Koooert
H O r a 0 t r o z d r ^ ^ n |

InŁi fŁ .
SB", 16.20 — Ze^ła’ taŁI 
..Werpeta". 17.00 — Loe ftE Msestorów. 17.50 —

retg łna.

—’BPor»nek

— O 17 JSS

TELEWIZJA
CZWARTEK, 6 MARCA 

PROGRAM REPUBUKARSKI

rowej I. Mllkcwlczlute. ao jf. 
Dobranocka. 21X0 — Ptoon« 
21-35 -  Koszykarskie fflSSS we ZSRR w
czyzn .^algb-te" (K o n B  
.gtetybe- (Wilno). 22flBB-%

Ach t
i feb

iety“.
SBPVHHflHHHfihhawy1

18.30 — Koncert. 18.45 — W -  ------  — - -
damodcl. 1BJ0 — Nowości dl 
(w jez. roe.). 18.55 — Śpiewa 
Petrikyte. 10J0 — FUm d<

[e figurow ej^  g 
— Program Bkft 

owy. 15.55 —
hokejowe |
— Serial TV j

(G0LN0ZW1ĄZK0WY

■ B U P P B  20^0 |  , r 
byto. 20.50 — Spojrzenie 1  
— Echa dnie. 2 2 . 5 0 TeM 
,3en Remo-90*. 0 50 — T V __ 
„Opowiadanie o zwykłej ruafM

  _________  7.25 —
Twórczość narodów Świata. 7.65 
— Wszystkim podoba słe cyrk. 
8.30 — FlUn-koncert. 9.00 — 
nim  dla dzieci ..Przygody ma­
łego taty". 10X5 — T”

. ia<60Program rozrywkowy JDcrośU 1 
dzieci*. 14.50 — postęp, infor­
macje, reklama. 15i20 — Mis­
trzostwa Świata w Jeidzle flguro- 
wel. 16:35 — Premiera TV se­
rialu „Kobiety, którym etc po- 
wiodło-. Ode. 3. 17X0 — Kres­
kówka dla dorosłych. 18.00 — 
Czy łatwo być kobietą? 20.00 
Czas. 20X0 — MHóSnikóm »  
lndyNddego. nim  - koncert.

II OGOLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka poranna. 

Jgafg, Konc ‘ "  ■“ — il&m ĘĘ
WBi — Pływ  . ,
o puchar częeoplsmę_ „Sowięte-

II OGÓLNOZWIĄZKC^H

fab. .Jlaekowy zegar',!1
Art. lud. RFSRR Irma 'Ą____
10.40 — Postąp. InronriSgEa 
klame. 11.10 — P n g n d p  
ma Aty o mlędzynarodo^™ 
kursie młodych wykonaweds 
trądy. 13X0 — Serial TY J  
na małych konlaćK1̂ ^  13.30 — Wldeokanat ‘ 
dziecka-. 16.00 — Film ti

PROGRAM LENINGRABBM

.10 — Pestł-
P H B IH I   Id w Opolu.

8.55 — Pływanie synchroniczne 
■ puchr 
aja 2e

połowy-. 17X0 — MM 
—r zawody pływadde.JH 

-  —  10.10 -  II™

■ M M L  Rodzi- 
Benefls L. Gurczen- 

Cólage. —
5 — TV tlimy fab.

. 10.11
16X5 — TY tllm fab. „

— Koncert. 19.21 
Świata w piłce ręcznej męiczyzn. 
10.55 — W świecie J. Straussa. 
20X0 — Cd. programu Non etop. 
20.40 — TV ttłm fab. .^Irtkny 
mężczyzna". Ode. I—II. 23X5 — 
Moja ulubiona powieść detekty-

10.18 — PakL 10X8B _  
festiwal. 10.45 — KksMH  
wy. 20.00 — Crae. <2(§§B 
iefon muzyczny. 20X9!^B antena. 22.10 — KurisH  

TELEWIZJA POli^ftM 
PROGRAM I 

- WiadomoScfl

17.00 — Program dnłaj 
zeta. 17.05 — PiBcarska-..;! czeka. 17-H — Dla młofljl 
rfzów: .JUmbłf

18.15 - 
1830 -  Sport. i& J ł 
—J w Jedynce*. A a

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Henriede KTJBILTUS z 
powodu zgonu Męża składa 
Polski Teatr Ludowy przy Pa­
łacu Kultury Kołejaizy.

I — Sport 23.00 4
ay-. 23X0 — OT“* 
eorne.. 23X5 —I — 
1990- — póHlnsŁl

U/ileński
szywał slf jako

A d r e s  r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 , m. W iln o , 
al. Kosmonautów 60

TELEFONY: 
sekretarza odpowiedzi

42-69-67; ekonomia 
42-79-S8, 42-78-72: s  
Utoratury | sztuki

i wydawnictwa I

„YŁNIAUS KUHJEBB*! 
LTSR Aukśćiausloslos 
Ir Mlnistn; Tarybosy_^_ 

polittnls lalkrałth 
yiłntns Lenką ka®*J 

Redaktorins Z. BALCT" 
eKYPŁEP BHJIEH 

OGmeMBeHHo
raaersf BepxoBHoro _ _ 

h CoBera M hhhctpc* I  
JlRTOBCROft CCP 

BHjtbBioc. Ha nojfcawjW  
Peflagrop 3 . BAJItUi

wo, oprócz n V l z l « j f l

S " 7 w®edzlalrSt,P2 r 
4 2 -^5 « 7 4 ^ M 3 ? ,|d,22lS3^?y -  E 
p/ * -

1 Litwy w m. Wilno, I 1- *


